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• „Wielki. las" 
Zbigniewa Nienackiego 

·• Podróż do grodu św. Marka 
• Tratwa~ baza ludzi t1.padlyeh 
• O Wandzie, . 

co chciała l\liemea 

Co Gwiazda gwi~zd :w Sopocie Zaskoczył~ 
mnie ·ta „. 

i jak robić? Bohdan Gadomski pisze o· Shirley Basse.y 
.AtFREo· LUTRZVKOWSKt 

W kulturz.e politycznej Polaków od wieków · 
dominują: pocz.ucię potrzeby i ch~ć wpływama 
na bieg życia społeo:miego. Tak jest - m9im 
tdaniem - gdy . mowa o postawach, roz.umia~ 
.n)'ch tu jaiko go·towość do określonych zacho­
wań Zadanie byłoby bardziej zł-0żone, gdybyś­
my chcieli <>pisywać, wyjaś.niać i wartościować 
rzeczywiste zachowania, postępowanie w spra­
wach i .sytuacjach „politycz.nych". Tu poczucie 
potrzeby i chęci tderzają się z. rzeczywistymi 
mo:iliwości.ami, różnymi w poszci-;egó1nych okre­
saC'h historycz.nych. 

W roz.maitym stopniu dążenie Polaków do 
'\VSpółudz.iału w decyzjach łączyło się z moż­

nością współuczestniczenia w realizacji funkcji 
sterowniczych. W efekcie pocz.uc:ie współodpo­

wiedzialności za taki a nie inny bieg i.yc~a 

zbia.rowego kształtowało się rozmai~ie. Ocz.Y­
wiście pro~lem ~rspółodpowiedz.ialności nie 
!prowadza się tylko do jej poczucia, ale także<, 

a moi.e pn.ed~ \Vsz.yst<kitn, obejm•Jje różnor<>dne 
skutki decyzji sterow.nicz.ych, które kształtują w 
okre5Jony sposób waTunki i życie jedncxsiek, 
gi·up, bądź całego społecze1~stwa. Nieraz przy­
chodz!lo nasz.emu narodowi ponosić okrutną od­
powiedtialność za decyzje podejmowane poza 
lub ponad nim alb<> rzek<m10 w jego lmieniu. 

PYTANIA O PRZYCZYNY l ~·KUlKl 

Z powodów wskazainych wyżej należy, Jak 
sądzę, mówiąc o naszej kulturze politycznej czY 
badając ją, odróżniać określone predyspozycJE 
p.sychos·połeczne jednostek i grup społecznych od 
rzeczywistych zachowa11 (działań, z.aniecha:ń). 
Rzeci. jasna, że owe predyspozycje nie kształtu­
ją się w oderwaniu od praktyki życiowej, oso­
bistych i zibiorowych doświadcz.eń. Każde zaś 
zachowanie jes·t wyraz.em określonych po-glą­
dów, ocen. Jed•nakże świadomość nie jest pro­
stym, mechanicznym odwzorowaniem realnych 
warur:ków materia·lnych. Podobnie rzeczywiste 
czyny ludzikie nie są pełnym, automatycznym 
wyraz.em myśli. Realne warunki, w jaktc,h żyje 
cz.fowiek, zawsze w określony sposób „załamu­
ją" zamiary,· postawy. 

Pytania: co i jak robić, a.by: (1) w kulturze 
politycznej Polaków dominowały współdecydo­

wanie. i współodpowiedzialność. (2) dążenie do 
współudziału · w decyijach łączyło się z got0-
wością współpracy w realizacji I współod1pc>wie­
dz.ialności za slkułlki, (3) tnieść podziały rni~dzy 

obywatelami i wład•zą na „my" i „oni", (4} 

z:walcz.yć nawyki . •. .roszczeni.owego traktowania 
państwa i anarchistycznej nieodpowiedzialności 

- są pytaniami, upraszcu,ijąc nieco sprawę; o 
s ku t k i, obj a wy (pewnych zaburzeń). 

Pytania: co ..i_ jak robić, aby (1) przezwyciężać 
to, co 5.prawia, że idea demokracji czyli władz.a 

lu-du, wyradza się w deklarowanie wladz.y w 
:mieniu ludu. (2) zwalczyć nawyki paterndLz­
mu i biurokratycm'ej monop·olizacji władzy -
.są pytaniami opr zy czy ny. 

Odlpowiedi na te pytania jest z.adaniem sz.a­
lenie trudnym, złożonym i od•powiedzialnym, 
.11zczeg61nie w obecnych warunkach, w aktual-
nej sytuacji Pols!ki i Polaków. Jednakże - w 
toku. poszukiwania dróg wyjścia z. opresji 
w jakiej :malefli.śmy się - muszą te pytania 
paść, i to nie tylko w wąskim gronie ucze8tni- · s I ..6. h I I · 
~i~ ~~~!~t'y0~~w7e:~=~~~e ~i~er~~~~~~;: m1erc~ 1g.1en'1'ezn· a'' 
scy - d-0jrz.ali, świadomi, rozumni, dla których ' ' . ' 
Ojczyzna, -naró~ państwo, socjalizm, bezpiecz-
na prz.ysz.ł-Ość to pojęcia konkretne i własne. 
Wiadom-0, że nie będzie .to łatwe, jednak musł­
mY, we wspólnej na nie odpowiedzi, po.r-0zum1eć 
się, a więc ustalić, choćby w znacznym przybli-

żeniu, naszą wspólną Poląków odpmvied.ź na • • Id u· h B h '' 
pytanie o pr~yczyny dzisiej~zej niedyspozycji JUZ W· OS C Dl U 
społec:mo-polityczno-ekonom1cznego organizmu ,. ' 
kraju: potrzebna też jest. obok bezna-
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miętnej faktografii, rzetelna, pozba-

wiona masochistycznych akcentów o-::e- t . d "' SF u·bi· . k' O 
~~{Ó~w~~~~-~~dr c\1:r~;~\~eg1::cz1~c~~Yll· om opow1a aJI' z '' I .1ote I dgłosów" 
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- Kiedyś uczestniczyłem w 
spotkaniu przedwyborczym z 
kandydatem na posła - mówi. 
1'adeus:t .Michalski, - ·Przez na­
sze środowisko bylem upoważ­
.niony do zabrania głosu i 
przedstawienia nurtujących nas 
problemów. Kandydat po pro­
stu mnie zwymyślał, uznał, że 
lawracam mu głowę małymi, 

nieważnymi sprawami, podczas 
gdy on ma do spełnienia wiel­
kie zadania. Podobnie - nie­
uprzejmie i z góry - potrak­
tował zabierającego głos po 
mnie rzemieślnika - piekarza. 
Zdenerwowałem się · wówczas 

i publicznie oświadczyłem kan­
dydatowi, że skreślę jego na­
zwisko z listy wyborczej i bę.; 

dę agitował in.i1ych, aby uczy­
nili to samo. Ten człowiek za­
.stał posłem (już nim nie jest), 
a moja opinia o nim poz;ostała 
niezmieniona. to nie był wła­
ściwy człowiek do pełnienia tej 
funkcji. 

Poseł to - jak sama nazwa 
wskazuje - człowiek posłany 
przez innych, maJący w ich i­
mieniu dążyć do tego, czego o­
czekują Oczyw1śc1e nie wszy­
stko da się osiągnąć - ale 
wledy poseł l11Lts1 7,dEJć · ~pra­
wozdani§ 'wyborcom, dlaczego 
nie chce lu\> nie może podjąć 
się realizacji jakiegoś postula­
tu lub ·też jakie są przeszko­
dy, aby mógł on zostać zreali­
zowany. 

W żadnym razie poseł czy 
kandyda~ na posła nie ma pra­
wa spoglądać na wyborców z -
góry, . z pozycji władzy, która 
wszxstko wie lepiej„. 

To zdarzenie miało miejsce 
wiele lat ternu, a obecnie pan 
Tadeusz Micha.Iski - rzemieśl· 
nik, }Vłaściciel zakładu elektra• 
tec~micznego sam ma szansę zo~ 
sta.c posłem. Jego na.iwisK:o, ja­
ko kandydata na kandydata zo· 
stało zgłoszone przez Prezydium 
Łódzkiego Komitetu Stronnic­
twa Demokratycznego i znalazło 
się w wykazie proponowanych 
kandydatów na posłów w o• 
kręgu VIJ'borczym nr 43 w Ło­
dzi" 
Nłe jest łatwo przedstawić w 

kiłkunasiu . zdaniach człowieka 
iak, a.by inni nie znaJący g·o o­
sobiście, moglj podjąć decyzję: 
nadaje się, czy też nie do pet­
nienia jakiejś funkcji. Data u­
rodzenia, zawód, przynależnolić„ 
to przecież tylko ankieta perso­
nalna. Stwierdzenia., że jest 
aktywny i zaangażowany, osią· 
gnął · to czy owo, został odzna­
C:Aony - lo tylko laurka. Na­
we~ jeśli wszystkie te stwier­
dzenia są prawdziwe, niewiele 
Pol!lagają w wyborze. Może 
naJlep~e,j człowiek daje się po­
znac mnym prezentując swoje 
poglądy . w sprawach, które u· 
waża za ważne'? Rozmawialiś­
my więc z Tadeuszem Michal­
skim o wielu różnych st>rawach, 
interesujących go od dawna ta­
kich, nad którymi będzie' się 
zastanawiał także i w przy­
szłości, bez względu na to ezy 
zostanie posłem. ' -

O RZĄDZENIU 

- Propozycja ŁK SD zasko~ 
czyła mnie i. „ zaniepokoiła. Za­
skoczyła, że spośród wielu mą­
drych, doświadczonych, godnych 
wyboru ludzi, jacy są w na­
szym stronnictwie właśnie mnie 
spotkał ten zaszczyt, Zaniepo­
kojenie natom~ast wią-
że się z ogromną od-

3 powiedzialnością. jakli 
odcmlhy m w pnypad-
ku wyboru. 



Odgłosy 

Adres redakcji: 90-113, 

Łódż, ul. Henryka 
Sienkiewicza 3/5. 
Telefony: redaktor naczelny 
i zastepca redaktora 
naczelnef!o: ~6 52-44, 
sekretarz redakcji, 
fotoreporter: 36-80-99, 
publicy~ci: 36-77-W. 

Redaktbr naczelny: Lucjusz 
Włodkowski. 

Zastępca redaktora 
naczelnego: Tomasz Sas. 

Sekretarz redakcji: 
Grażyna Olechnowicz. 

Kierownik działu 
literackiego: Grzegorz Gazda 

Redaktor techniczny: 
Janusz Kozłowski. 

Zespół: Ryszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Eugeniusz Iwanicki, Teresa 
Jerzykowska, Andrzej 
Karolczak, Roman Kubiak. 
Jerzy Kwieciński, Bogda 
Madej. Andrzej Makowie-::ki, 
Paweł Tomaszewski, Jolanta 
Wrońska. 

Grafik: Janusz 
Szymański-Glanc. 

Fotoreporter: Grzegorz 
Ga łasiński. 
Korekta: Mariola Knaga, 
Jolanta Sawiuk. 
Stale współpracują: 
Tadeusz Błażejewski, 
Edward Brvt Krzysztof 
Drzewiecki. Bohdan 
Gadomski. Witołd 
Kasperkiewicz, J. Stanisław 
Kn y-pl. Włodzimierz 
Krzemiń8ki. Edmund 
Lewandowski, Alfred 
Lutrzykowski, Władysław 
Malka. Marek Mamos, 
Zenon J. Mic'halski, 
Jerzy Panasewicz, Karol 
J. Stryjski .. 

Wydawca1 t.6dtkie Wydawni­
:two Prasowe RSW „Prasa -
K:;iązka - Ruch" 91-103 · Ł6d! 
ul. Piotrkowska 96. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
flcz. e RSW .,Prasa - Książka 
- Ruch" 90 950 Ł6dt, ul. Armii 
Czerwonej 28. · 

Redakcja nie zwraca nte n­
m6włonyeh rękopisów I zastrze­
:a sobie prawo do 1;kr6t6w. 

' 
Warunki prenumeraty: 1. dla 

Instytucji ł ta'.~ad6w pracy: -
, zlokalizowane w miastach wole­

w6dzk:icb I powstałych miastach 
w ktOrych zna)dllill 1ie siedziby 
Oddziałów RSW "Prasa 
K.;lążka Ruch" zamawia3ą 
orenumeratę w tych odduałach 
- instytucje t zakłady pracy 
l'.lokallzowa11e w miejscowoś­
ciach ~dz.ie nie ma Oddziałów 
RSW ~Prasa - Kstątka -
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych I u dorę­
czyclell 2 dla lndywfdualnych 
prenumeratorów: osoby flzycznf' 
i:amteukałe na wsi t w mle3-
scowo§claeh ~dzle nie ma od­
działów RSW .Prasa - Ksiątka 
- Ruch" opłacaja prenurr•· 
ratę w urzędach pocztowych ! 
u doręczycłeU: osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - sie­
dzibach Oddziałów RS\V „Prasa 
- Kslątka - Ruch" opłacają 
prenuineratę wyłacmie w urzę­
dach pocztowych . nadawczo-od­
dawC'r.ych właściwych dla miej­
sca zamle.~?:kanła prenumerato­
ra. Wpłaty doknnuje się używa­
jąc .. blankietu wpłaty" na ra· 
chunek bank(lwv mie!scowego 
Oddziału RSW Prasa - Ksll\Ż· 
ka - Ruch" 3 Prenumeratę ie 
zleceniem w:vsvłkl. za itranicę 
przyjmuje RSW .. Prasa 
Książka - Ruch~ C'en't-rala Kol· 
portatu Prii~v I Wvdawnietw 
ul Towarowe ~Il 00-!łfilt War• 
szawa konto NBP XV Oddział 
w Warszawie nr 1153-20104!1-
-139-11 Prenumerata ze ?.lece­
niem wysyłki za t!l'anlcę DOC7łll 
zwykła !est drobza od prenu· 
meratv krajowe1 o 50 proc. dla 
z!ecen!"-!awrów lndvwłdualnych 
t o tOO proc. dla tleealaevct­
!n~tytucJI I l':akłarlt'lw M"IC'V Tf'r• 
m~ny orzvlmo<:"1anh1 prenumera­
tv na kraj I za ~ran1<-ę - do 
dnia 10 11~topada na t kwartal 
I półr!X'zto r„ku nal'tępne!?;o o„az 
cały rok na~epny - do dnia 
l katde~o mle.!'ląra - onorie­
dzajacei?o nkres prenumeraty 
roku biefącego. 

Zam. 2469. P-14. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Co jakiś czas pojawiaj~ s;ę 
na księgarS'kich półkach nowe 
książki i albo znajdują czytel­
ników. albo nie - i wtedy 
leżą. Nie jest nowości wpraw­
dzie tyle, ile by się chciało, ale 
też i ceny nie są niskie, a mi-
mo to dobre książki ·.mlkaj~ 
szybko. Ba! Niektóre nawet 
później pojawiają się na czar­
nym rynku często po dwukrot·· 
nie i tmykrotnie wyższej cenie. 
I też znajdują nabywców. Nie 
wszystko jednak. co je~t kupo­
wane znajduje uznanie 1 wy­
wołuje jakiś społeczny czy ar­
tystycz.ny rezonans. „ W naszym 
kraju - napisał Jan L?wa'h­
dowski w •• TYGODNIKU KUL­
TURALNYM" (nr 32 z 11 sierp­
nia 1985 r.) - ukazuje się bar­
dzo wtele ksiqżek: niektór~ sa 
wręcz fatalne, a ;ed-nak nie 
one„.", tylko książki Zbignie­
wa Nienackie~o poruszają tem­
peramenty i budzą emocje. 
Aby 

ROZWIKtAC ZAGADKĘ 
KSIĄŻKI ZBIGNIEWA 
NIENACKIEGO 

udał się Jan Lewandowski w 
długą i sk:omplLU:owaną podróż 
z Warszawy do Jerzwałdu i na 
miejscu zadał pytanie: 

- „Co więc jest 'DOtnodem 
u; jawnej niechęci pewne3 
grup11 ludzi z kręgów literac­
ko-dziennikarakich '!". 

Co powoduje - uzupełnijmy 
to pytanie - że ukazanie się. 
a nawet zapowiedź nowe; po­
wieści Zbigniewa Nienaoklego 
wywołuje zaraz burze? Tak 
przecież było z „Wielkim la­
sem", którego trzy fragmenty 
opublikowały „Szpilki". T znów 
na Podstawie części niektórzy 
krytycy wóbowali wydać opi­
nię o całości. Ale posłu.:llajmy, 
co na ten temat ma do powie­
dzenia Zbl~nlew Nienadk'.. 

1,N a tę bunę zbierało się od 
dawna. ;a bylem tułko jak acl11-
b11 kataltutorem i z:irnzem 
piorunochronem, który aroma­
dzil. aromy. Na naszym aru.11.­
cie lit~rackim od dawna trwa!a 
podsk6rna, nie u;a"?nion11 wal­
k11 o now4 literatv,rę, o n1Jwq 
koncepcję cllowieka, ~ tum 
sam11m bohatera lłterackiego, 4 
takie, co za tym idzie, we,.Dnę­
trma strukturę dziela Werac­
kiego. Cześć naszej krytyki li­
terackiej u:r.oaża, te cz'owiek 
jest „istota wulacrnie 't>Olecz­
?14", Mtomiast nte tylko ;a 
ale i włelu 'Pisarzu „nowe'! fo­
li", która zaczvna się dopiero 
w Polsce u;awniat. wyra?a w 
sw11ch ksiażkach przekonanie, 
że człowiek ;est •. tstota biolo­
giczno-spolecznq••, Kryty.~11 sta­
ro§wieccy. te wymienię tylko 
Mętraka, Żulińskiego. Chrza­
nowskieao. czę~t staroświec­
kich 'Pisarzy, zafm.ujqcycl\ się 
ta.kie ocen4 literatury,° ia1~ np. 
l{o.foiewski lub f P.lie~<?niJta 
Pttssent albo w ogóle nie do­
'DUSzcza do swych mu§lł owe, 
bfolo17icz11.ej .czeki człowieka , 
iz!bo co najwyiej, chce te bio­
lt>giczne 1 dP.terminantu c:i:l,tv'eko 
sprowadzit do T'Oli prokreacyj­
nd„. 

Te dwa crynnild - mSu:•ąc 
w dużym uproszczeniu - dyk­
tu;ii bohaterom literackim ta­
ki, a nie innt1 sposób p'>~tępo· 
wania c-zu my§lett.łtł, odczu1oa­
nia, reagowanitł na pewne da­
wiska. Ba, dt1ktuja ta.kżP auto­
~otoi struktu~ ;er10 dziela. 
Powtarzam: u 'l'6.tn11ch łud<ł 
;est z tum 'l'óżnłe." 
Zbh~nłew Nienacki twierdzi 

dalet że dziś nie możn 1 t>e>W· 
tarzać bezmyślnie !~arych 
wzor6w l!terackirh i pis'łt tvl­
ko dla siebie. własne~o środo­
~riska I kryt.Tki Przez minione 
40 lat w świadomości Po!ak6w. 
w poziomie ich ~sztakenia. 
w SJ'.)Osobie tvrła. w marze­
niach I aspiracjach zasrz!y t>O­
ważne zmianv. których an: pi­
sarz. ani krytvk. a.ni dl':ienni­
karz nie może nie brać pod u­
v.va~ę. Wvstarczv - powiada 
Zbl~niew Nienacki - wvac'! do 
r~i rocznik słetystvcznv abv 
się orzekOT'lat" „;a.k oa„omna 
m.amu '" Pot,ee r~eit"P ludzi 
Wt{l~sztal~o„urh. f •n niekon 1t?CZ-

nfo "' dzipryzfn.i<> h1imaT1ist111d. 
a raezei "' "'ffttkrJ„h nrn1.,.l'ldo­
niawcztrrh ,<:etl<i. fia. +.15f„„e l•• 
dzi '"'!l:ieżrlżrr od ncs cian11' za 
a„anice. ~t111(" ~ie 1 'lhc1 i;te­
ratura i .~rlukq. nfo,;n łtTmic 
sol'>iP.. fnlt'. anrtchMl"J~zin, w 
sto8Unku do i11nt1ch r>ozosta;e 

tuJ6rczo§ć Yodzima. o'-er==11cz11· 
1'a pr'e' kryty';ów ja:-o wiel­
ka. D!a tych !u.dzi p'sa·em 
swojeqo .. Tlwoclzicie!. ". „Ski· 
rolawki", , Wielki las·•. ~d ;~ t<' 
książki so. takie. - 3akiml on; 
się zetknęii w bv'ecie. flaja im 
konceoeje czlo1vieka ;ako isto­
t11 biolopiczno-~nolecznc !. a 
t'lk'ł kon.-epcj• oni tei: majo. 
Odnaid.ttia 1niPc 10 . nn1rli 
k•iażkach snmvc" e.ie'>lc ri f'i~:­
że 1url~i sobie btiskich. :• 

So to - zdaniem auto•c 
ksiatki nowoczesne. A ws-;,ół­
czesny C?lowiek ~zuka no­
o•.vczesnei lite~aturv, a 
nie anachronic1nl"i. Zn t;:i\:ą 
literatur"' pr1eriad..,, k;.1ouje ją. 
po5zukuje. Tymcz1~em 

KRYTYCY LANSUJĄ 
FIKCYJNE WIELKOSCI 

sztucznie kreują bohaterów iy­
cia literackiego. I ja.ko przy­
kład Zbigniew Nienacki podaje 
Wilhelma Macha. któreg-'> nieg­
dyś kryty<:y uznali za wielkość, 
a o którym dziś d·okładm~ za­
pomniano. „Ostatnio - wyr.-
naje Zbigniew Nienacki 
kupilem na „giełdZie k.;.·.q7.ki" 
wszystkie jeao utwory po 30 
zl za książkę". Taki &tan rze­
czy powoduje, że wielu auto­
rów pisze z myślą o krytfkach, 
aby im się przypodobać, zdobyć 
ich uzna.nie i zostać przez ni.eh 
kreowanym jako wielkośc. 

,,Co do mnie - powiada au­
tor „Skiroławek" - '.>.iwiad· 
czcim, że piszę dla. czyteLnikow. 
I chcę być przez nich U%na.n.11 
i ceniori11. potrzebnv w. ich ży­
ciu duchowym. Ja piszę dla 
łnn11ch, chcę, ab11 mnie r.zyta. li 
setki tysięcv czytelników O 
nicn wsiąż myślę, zastanawiam 
się nad ich recilccjamt psych.ir.z­
n11mi, gdt1 stawiam kaid? ko 
lejne zdanie tworzę każdą ko­
tejnq. sytuac;ę. Niech mi wol­
no będzie nadmienić, że społe­
czeństwo f)Olskie uważam zn 
ba.rdzo światle." 

Nie zdziwię się, jeśli P:> tych 
słowach krytycy. których Zbig­
niew Nienacki uważa za staro­
świeckich, tudzież. tacy sam: pi­
sarze i dziennikarze jeszcze 
bardzo będą l(o nie lub1 ii,· a 
nawet wręcz nienawidzili cze­
mu będą dawali wyraz w piś­
mie, w druku i w słowie. A 
czytelnicy? . 

A czytelnicy kupują ks.ąż.k' 
Zbigniewa Nlenackiegó, a jeśli 
nie mogą kupować kslą~ek to 
czytają je w odcintcach druko­
wane przez pism.a. „Ty~odnilt 
Kulturalny" drukuje „Raz w 
roku w Skiroławkach" mimo, 
że jut dwa wydania tej książ­
ki rozeszły się wśród czytelni­
ków. Dwutygodnik .,WARMIA 
I MAZURY" (nr lS z 1-15 
sierpni.a 1985 r. )rozpoczął druk 
!ra~ent6w •. Wielkiego lasu, 
ale 

PEtNY TEKST 
„WIELKIEGO LASU" 
TYLKO W 
„ODGŁOSACH" 

moma przeczytać. I prosze mę 
nie łudzić, że książka ~ szyb­
ko wyjdzie. Sam autor liczy, 
że dopiero - jak dobrze l)(>j­
dzie - gdzieś za pięć lat może 
się pokazać w l.Gięga.'!'Uiach. 
Ale może być I szybci~t 

We wspomnianym n'1men:e 
Warmii i Mazur„ Zbigniew 

Nienacki wyjaśnia czytelnikowi 
czym jest las w j~go t>O-.r1ieścl. 

"Przede wszystlcim tcu t0 
mojej potoidei ;eat jak gd11b11 
ogromnym ż11wtołem, któMJ do­
Jconu;e swoistej selekcji wfr~d 
pracujących. i ~jqcych t11 ntm 
tudzl Wyda1e rię bt1ć ;akąś 
Ź1/t04 i ;ednorodnii łstotą. zdol­
ną wpł1/W4Ć na psychikę ludz­
ką - ;edn11m odbłera duszę, 
11 druałm ;a da;e.~ Jest w mo­
;e; powieki upostaciowieniem 
zla i zarazem dobr11, zah~ ;a.­
ki osobnik sie 10 nim zMidzic. 
Wydaje się, te może koaol ko­
chać, a koaoś nienawidzieć. ko­
muś wszystko uda1e Ilię ui le­
sie. nawet suchy pa.tylt wsa­
d?onu w ziemie i>okrvwn. się 
zielonymi liśćmi. innemu za~ u­
sychaja młode sadzonki. Jcik 
adyby las żiidnl od lud.zt 1a­
kiei§ ofiary. Jakiej'!". 

Redakc;a ,.Warmii f Marur" 
15 numer reklamuje w nadty­
tule jako 

„WYDANIE MKO DLA 
DOROSŁYCH" 

Myliłby się wsmkże kło~. ltto 
sądziłby, iż numer ten at prze­
lewa sle do s1>raw drażl;,vych. 
Jest tam fra~ment powieśd 
Dawida Herberta Lawrenc'<l 

" 

.. K ochan"k Ladv Cilatterley'', 
artyk11l .Jadwigi Lewczu:{ .. ~ie 
cudzołóż .. ."' i to wszystko. bo 
wybrany fragment „Wi~lk1ego 
lasu" mogą czytać nawet pr;ed­
szkolaki. Resz1f'- artykułó·v tez. 

Natomiast .,PR.ZF:GLAD TY­
GODNIOWY"" (nr 33 z 18 sierp­
nia 1985 r.) nlci:e~o nie rekla­
muje ale daie malutki artyku-
lik o samym t.vciu. Tytuł: 
.. Kto ianłaci alimenty?" .J&st 
to w:vbór listów I odp.>w'edz1 
Lis'ów do Krakowskich ~akła­
dów Przemysłu Gnmowe"(o 
. Stomil". które - ;ak windo­

. ~o - produkuią prezerw.?.tvwy 
i odnowii>d-.;i dyrekcji tyci-\ za­
kładów, któr'l tłumacz" się z 
wad i złei jakości. W'l/<o"Jy 
krakow kie~o • .Stomilu" ~a ba­
dane elektronicznie. a pr :<?ciei 
i tak traf!aja się brak·. Otóż 
frMmendk li tu m~r int. Hu­
berh B.. który właśnie trafił 
na taki felerny wyrób: 

,.... uprzedzam. te '.D p·zy-
padku zaj§cia mojej żony w 
ciąże w dniu 6 czerwca br. w 
okolicono.foiach. podanych wyżej 
w11.otqvię o orlszkoda11mie„. . 

Dvrekcia cierpli.wie tłumaczy 
wwoim klientom, że „prezerwa­
tuwa traktow11ne1 jest przede 
wszystkim jako profilakti1kc, -
za.pobiega.jąca przenoszeni u 
chorób oraz lrodek antykon­
ce'Ocyjny to tv11sokim, lee? nie 
100 proc. stopniu 11e1vności". 
Mogłoby się wydawać, że to 

drobnostka, mała surawa coś 
ronvwkowego. A tymczas-em ... 

Katanvna K. pisze z małego 
mia~teczka: 

N11 razie n.te chcemy młel' 
dziecko., 7"unu.•em11 wiei' pre-zer-
1oatuuni bo do 1ekarztt wstvd. 
w tald~ m111 um millsteczku 
iM no fi n.e fror!t-; antyko·1icep­
cu Jne. Ostntnio :?O s::tulr ko1.ej­
no nadmuchali§m.11 i bulu prie-
1.111•,._ Teraz drię przer! ciq­
żq ... „. 

Producent stur.~nle radzi 
„zmianę miejsca zakupu", gdyż 
.• i>rteklucia poprzez opako1va­
nie" nie moglv powstać w fab­
rvce. Należ. się domyśhć ir 
robi to n!euczclwv spr-iadawca 
w kiosku RUCH. Dla nle~o 
może to za,bawa. może zlo~li­
wość. dla innych może to być 
nawet trae:edia. ale wy9tarczy, 
że będzie tylko wielką kompl.i­
kacją życia. Kto za to upłac1? 

Edward M. domua się pro­
dukcii •. prezerwatyw citrakey1-
nych" które kiedyś obie~yw~­
no. Producent tłumaczy się. ze 
owszem miał co§ takiee:o w z:a·· 
miarze. ale nie uzvskało to ak­
ceptacji słutbv zdrowia, która 
staru:ła .na stanowisku. te 
„prei:erumtuwa mtt ~1u.ż11<". w 
naszym kra;u celom -prnf1l11k­
tuki ł antykoncepcji''. Tacv 
bar-dziej ourvtanie S1\ w tej 
służbie zdrowia. a opow!ad3ją 
o nich zupełnie ce>S innego. 
Komu tu wierzyć. \V każd)·m 
razie producent 09!ec·1j1• ii 
dokona „rO?-pomania, cz-11 w 
akf1ralneł s11tu.11dł stanowi~!(„ 
sf.11 . .;.'>11 idrowła może ulec zmia­
nie„. 

Adam Rymont, który jest au­
torem wyboru listów d'l kra­
kowskiego „Stomilu", kuńczy 
swoją publikację ty;powym; 
zwrotami dyrekcji „Stomilu" w 
rorakowie: 

,,Uprzejmie infor!'lu;emy ... 
Wyrażamu ubolewanie.. Pny 
ninie:lsz11m piśmie przesyta­
my . ..4' 

Drodzy panowie! Nie wysy­
łajcie wszakoż zepsutych pre­
zerwatyw do Krakowa, bo tam­
tejszy · „Stomil" zbankrut~je. 
A sw<>i1' drogą I w tej d7.ie­
dzinie - a może 'W tej dzie-
dziinie przede wszystkim 
tri:eba dbać o bardzo · dobrą 
la kość! 

Na zatk.ończenie 1 kronikar­
!'llde~o obowluku odnotowuję 
irpór Jerzego Turowicza z Zyg­
muntem Kałutyńskim. P:> do~ć 
~łynnym artykule Z. Kałużyń­
skiego w „Kulturze" nt :Spr.o­
wadzanle z drogi" odpowiedział 
mu w ,,TYGODNIKU POW­
SZECHNYM" (nr 20 z 28 lip­
ca 1985 r.) Jerr..y Turowicz ar­
tykułem „Ka?użyński ~eolog". 
J. Turowicz 

ZARZUCIŁ 
AROGANCJE 
I IGNORANCJĘ 

z. Kałuiyń.9kiemu, lelreeważ!łc 
go i obrażając. W odpowiedzi 
Z. Kałużyński w artykule „Bóg 
Turowicza" w „KULTURZE" 
(m 11 z 14 sierpnia N85 r.) 
zarzudł J. Turowicrowi . .fal­
szerstt.oo Ewanr1etii", „f'J.bzer­
stwo en.cykliki" i „fałszerstwo 
retiaii". Wszystkich -zaintereso­
wanych argumentacją Z. Kału­
żyńskiego odsyłam do „Kultu­
ry'' .• Testem bardz-o ciekaw czy 
:;;pór ten będzie miał ciąg .dal­
szy? 

LUCJAN BOGUSZ 

• 

Minął tydzień 
~ . '• ' ( . „ . ;. . „ , 

. ~ . . . -

SPOTKANIA-KON1SULTACYJNE 

JUŻ: się rozpoczęły. Osoby wysunięte przez upra...vnione dlO tego 
organizacje politycz.."1e i s.p<iłeczne stają pr.z.ed swoimi przysz.łymi 
wyborcamL Nie W$zyscy którzy stają do tej trudnej konfronta­
cji znajdą się później na listach wybo:czych. W tej pierwszej pró­
blc os<iby. które znalazły się w wykazach konwentów wyborczych 
muszą •.tzyskać społeo21ną akceptację, poparcie, zaprezentować 
prog:-am -działania, który majdzie uznanie ich przy.stlych wybor­
ców. Konkurencja jest du:7a. W łódZkim wojew6dz:twie miejskim 
na dwa okręgi wyborcze do konkuren1:ji staje 75 osób, z któryclt 
wyłoni się dopiero 26 kandydatów na 13 mandatów. Wyniki k<l!l'l.­
sultacji poznamy dopiero 13 września 1985 roku. 

POPRAWA POGODY 

przyczyniła się do zwiększenia tempa prac żniwnych. Wszędzie 
tam, gdzie tylk-0 to możliwe na pola wyjechały kombajny. Inten­
sywne d~zcze spowodowały, że na południu Polski wylały rzekł 
zalewając pola, domy wiejskie, pastwiska oraz n}żej p<>łożone czę­
ści miast. jak to było na przykład we W:rocławiu. 

Rolników wojew;:idztwa elbląskiego odwiedził premier Wojciech 
JnrutelS'ki. 

JAN PAWEŁ R PODRO!UJE PO AFRYCE 

Jest to trzecia podróż papieża do Afryki, a 27 w ogóle. W czasie 
tej podróży Jan Paweł U ostro odniósł się do wydarzeń w RPĄ. 
potępiając ,,.i;ytuacje niesp.rawiedliw-<>ści" i „krwawe starcia", co 
zostało dobrze przyjęte przez ludiność tych krajów, w których pa­
pie:i przebywał. 

Jan Paweł II spot>kał się z grupą najwyż;szych kapłanów i cza­
rownilków religii animistycuiych. Zapytany, dlaczego to uczynił, 
wyjaśnił, ii po to, aby „zrozumieli, ie ich U·czucia religijne •Ił 
rzeczą dobrą, ponieważ, nie można nikogo nawrócić, mówiąc mu. 
iż uczucia reHgijne są czymś złym". Czarownicy i kapłani religii 
animistycznych „ wezwali swego- boga, aby prowad·z.il l chronił 
papieża w jego WY!iłkach zespalania ludzi". 

Na Wybrzeżu Kości Słoniowej Jan Paweł TJ dokonał ko:ispkra­
cji katedry św. Pawła, która należy do największych w A!!ryce 
i do 10 największych kościołów \" świecie. Jest to s·n<·powo­
cze.sna konstrulkcja z beton<YWych .słu.pów I marmuru. W 1980 ro­
ku Jan Paweł II poło:!ył pod jej bud-owę kamień w~gielny. Bu­
dowę jej ukońcwno na d·wa d•ni pne-d tm:ybyciem pa'Pieta. Ka­
tedra św. Pawła mote pomieścić 6 ty.sięcy wiernych. Jej budowa 
koszto\vała ok. 12 milionów dolarów Fakt ten b•·ł o~tro h·· · ,.--o„„,~,. 
w Afryce. Uważano, że '\\' r.zasach, kiedy wiele narodów afrykań­
skich cierpi głód bUd(!Wa takiej katedTy Jest niecelowa. 

Katolicy afrykańocy oczekują od papieża, że wypowie się za 
zwołaniem synodu afr'l/kańskies!O. na którvm ro:i:s rzvgnlę o b:v 
stosunek do tradY'Cji afrvkań-skiej. Wypowiedzi papieża są jednak 
bardzo ostrożne, nie wy<klucza on motliwości twołania takiego 
synodu, m6wi o potrzebie przyswojenia afrykańskiej tradycji, ale 
oodkreśla, ie nie wszystko z tej tradycji da się !'rzvl<>ć, na przy­
kład poligamię. 

NAKlADEM „POLIZDATU" 

ukazała się w ZSRR książ'ka J. Komiłowa, W. Kutniecowa i J. 
Nikołajewa pt. ,,Jak robi się spisek". Tra.ktuj.e ona o wydarze• 
niach w Polsce w latach 1980-1981. Recenzję tej książki opu•bli­
kowała „Siehskaja Żizń" Recenzent p<>dkreśla, iż autorzy ud<>wod­
nili, przytaczając liczne fakty, że wydarzenia w Polsce nie były 
epontanicz.ne, a były skoordynowane z planami imperialistycz­
nych o.środków sformułowanymi jeszcze w latach pięćdziesiątych, 
a mającymi na celu .. nadszarpywanie i demontaż" socjalizmu na 
Węgrzech. w Czech-Osłowacji i w Polsce. W.rkaz.u ją Mi, ie istniał 
cały system przedsięwzięć ze ;;tremy o§rodków imperialistycznych. 
któTe działały na óługo przed smnym kryzysem. 

CHl~SKI DZIENNIK. „JINGJI RIBAO" • 

opu,blikowal artykuł, w kt6rym przyznaje się d'()niosłe znaczeni~ 
pomocy rad.zieckiej w walce Chi.n z Japońią w czasie drugiej 
wojny światowej oraz udziału Armii Czerwonej w roz~romięniu 
Japonii. W O'kresie od pa:idziernika 1937 do .września t939 ZSRR . 
dostarczył Chinom 985 samolot6w, 82 czołgi, przeszło 1300 dz.iał, 
1400 karabinów maszynowych i inny sprzęt wojskowy, W szkole­
niu a.rmii chińskiej brafo ud·tlał 3665 e'kspertó·~ wojskowych, 100 
radzieckich lotników walczyło z japońskim lotnictwem i poległo. 
Na cześć l)amięci poległych radzieckich wojskowych w walce J. 
Japonią w mieście Wuhan nad rzeką Jangcy postawiono pomnik. 
Gazeta wspomina tet o walkach Armii Czerwonej z ja'{>01'ts•ką ar­
mią kwantuńską, jej r<>z.gromlenie, ia•k też wa1ki Armii Czerwo­
nej w K()l)'"t>i. na Sachali-nie i Wyspach Kuryl.6kich. 

„GWIAZDĄ DAWIDA" NAZWANO 
W „SZTANDARZE MŁODYCH" 

(nr 157 z 14 sierpnia 1985. pod.pis pod zdjęciem na str. 3) pit­
cioramienną gwiudę. otóż warto wiedzieć, że „Gwiazda Oawid·a" 
ma sześć ramion i tw<lfzą ją dwa równoboczne tró}kąty. Począt­
kowo nie miała <ma nic wspólnego z judaizmem. Arabowie mak 
ten 1lWali „pieczęcią Salomona" i nadawali mu magiczne znacze­
nie. Żydzi w Pra.dze w XVII wie·ku zaczęli g\viazdą tą ozdabiać 
nagrobki. Od 1750 roku za:ct.ęto wiązać znak ten z królem izra­
elskim Dawid·em, ldóry panował na przełomie XI i XIl wie-ku. 
p.n.e. był ojcem Salomona. królf'm .Judy. zjednocz„ł plemiona 
izraelskie i zdobył JeroZ!J imę. Po Żydach z Pragi znak ten zac~li 
używać Ż~dizi w innych krajach. W 1897 roku stał się on symbo­
lem Swiatowej Organizacji Syjonistycznej. Został pó:tniej włączo­
ny do flagi państwowej blraela I jest od'!)Owiedni'kiem Czerwone­
go Krzyża. Hitler<iwcy · uczynili z tego maku symbol hańby i po­
gard~. Nie ma to jednak nic wsp6l""'!O z pięcioramienną gwiaz­
dą, którą pokazan<i na zdjęciu w „SM". 

NIEBYWAŁY PRZYKŁAD SAMOKRYTYCYZMU 

'-VYkazał Jerzy Panasewici ostro i pryncypialnie. a jednoc:i:eśnit' 
bezpardonowo k:-ytykując na łamach ,,Expressu Ilustrowanego" 
książkę . Smiert higienkzna". kt6rej był współredaktorem. Po­
d.ziwiam3•. ale n:ko:nu nie .radzimy naśladował!. 

A. B. SEKATOR 

• 
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Latwo jest bowiem ka;:d~mu 
„rządzić" na dole i wiele osób 
chętnie z takiej możliwości ko­
rzysta. mówiąc autorytat ywr\'.e, 
ro powinien zrobić Jaruzelski, 
a co Reagan. Są to tylko sło­
wa, nie wiąże się z nimi żadha 
odpowiedzialność. Gdy j<'!dnak 
stanie si(l po drugiej st:-ome 
biurka, gdy wiadomo już, c:.rym 
się dysponuje, 'bo można zrcbić, 
a czego nie, gdy każda dacyzja 
ważna jest nie tylko dla nas 
samych, ale i dla innych 
wtedy już rządzić i decydować 
o wiele trud1niej. 

Nie sztuką jest podejmowae 
' uchwały - jest nią natomiast 

podejmowanie uchwał realnych. 
Mówiłem kiedyś o tym n~ zeb-

ny otwie-ra za:ldad fu-anty "tiu­
dowlanej, ale jeśli prawnik zo­
staje deikarzem? Nie je~t · to ... 
czywiście wstyd dla pana ·ma• 
gfstra, ale - z punktu widze­
nia tnteresów społecznych duża 
strata. Nie :poehwalam Hkiego 
postępowania, ale ; drugieJ 
stronx_ w pewnym .!topniu u-· 
spraw1edliwiam. Korzystają. po 
prostu, z możliwości, jaką 
stworzyły im złe pr?.episy, 
wydane bez rozważenia s'k1:.tków 
ekxm<>micznych i społecznytlh 
jakie ·mogą spowodować. 

Niestety, przepi..11y są • n• 
rzeczą niemal świętą. ,Ta~ rze­
mieślnik: szczególnie częs'to 
mam okazję prz~ooa~ !ię o 
tym. Załatwi się ka\idą bzdu­
rę, przeczącą Zdrow~mu TO~ąd­
kowi, jeśli tl"lko ud• si~ zna­
leźć od'po'Wiednią „podkładkę". 
Nat10miast taden tf!'ZEldnik nie 

tviko }edną, wYJą'bkowo nał­
wyżej dwie :funkcje. Ni.t les:t 
w stanie niczego zrobić dobrze 
ten, który kolekejonuje funk­
cje. A przeci-eż bywa i tak, że 
ktoś wybrany do . pełnienia 
jednej fi.mk:cj.1 radzi sobie dos­
konale, · więc do-rzuca mu się 
drugą, bo dobry, potem jeszcze 
jedną i jeszcze. Ma w końcu o­
pinię znakomitego, aktywnego 
działa.cza - podgzas gdy tak 
naprawdę ' speinienie wszyst• 
kiich obowiązków już dawno 
przeT<.li:lło jego możliwości. 
Tracą na tym wszyscy. ]')}a 

przykładu: gdy . dostaję zawia­
domienie o ~ebran1u SD pisze 
n'lt ni.m „w d1niu tym priysłu­
giuje obywatelowi zwolnienie i 
pracy". Rzemdeflnik · JJWalnia 
się po pi'Ostu u siebie. 

Ka.:ildy dzień nie przepraco·wa­
n:y - to jakaś strata. Tak sa-

Zaskoezrla lllli8 ła propozrcja ..• 

Tanhl SD: podejmijmy uchwa· 
łę, że przeprowadzimy pa''t.eZ 

Jezdnię staruszkę - ale prze­
prowadźmy ją. Nie potrzeba 
wielkich słów ł deklaracjl, jeś­
li nie znajdą one odbicia w 
widocznych efektach.„ 

. ' . - : - - ----- . ' - - --

- Od czasu do czasu trafia• 
ją do. mnie ludzie z propozy­
cją podjęcia pracy w zakła­
dzie. Na pytanie, co potrafią 
robić, odpowiadają, że mogą 
robić wszystko. pod warun­
kiem. że dobrze zarobią. Prze­
ważnie są to ludzie młodzi -
renciści. Nie zatrudniłem ±ad­
nego z nich. 

Jeśli ktoś twierdzi, ze- umie 
wszystko. na ogół niczego nie 
umie dobrze. .Poza tym - nie 
mam zaufania do ludzi, którym 
obojętne; co robią, aby tyl:ko 
dobrze zarobili. Co to znaczy 
dobrze? 10 _tysię:y, 30 tysięcy, 
jeszcze więcej? 

Ludzie ci demonstrują niepo­
kiojące zjawisko - wY2l...'1awany 
przez część społeczeństwa kult 
pieniędzy. Tymczasem nam 
wszys~k;im potrzebny jest kult 
pracy. Tylko w ten sposób bę­
dziemy mogli pokonać gospo­
da-rcze trudności. 

Nie ja to wymyśliłem - m.ó­
Wi się na ten temat wiele Ale 
z samego mówienia nic nie wY-
11ika. Sądzę, że dopiero wtedy 
uda się osiągnąć cokolwlek w 
dziedzinie wykształcenia w ca­
łym społeczeństwie ooszanowa­
nia pracy, gdy każdego niero­
ba bedzie można w ··każdej 
chwill wyrzucić na zbity łeb. · 
Z prywatnego zakładu i z pa11-
stwowego. 

Nasz ustrój zli~widował na 
szczęście zjawisko przymiera- . 
nia głodem przez kogokolwiek. 
Także t taki człowiek musi 
mieć zagwarantowane pewne 
minimum rocjalne Ale niecr 
to będzie tylko minimum, w 
postaci przysłowiowei;o talonu 
na zupę, a nie. jak obecnie, 
wszystkie świadczenia ~ocjalne 
w takim samym a n;eraz i wlęk­
szvm zakresie. z jakkh 1::orzys­
ta~ia rzetelni praco·wnicy nie 
9ehronnY parasol rozmaitych 
przepisów. 

O PRZEPISACH 

- Obok młodyC'h, zdrowych 
rencistów, poszukujących pracy 
w rzemiośle niemało jest ludzi 
po studiach , porzucający.:h do­
tychcrn~owe zaięcia i otwiera­
jących wł.:i~ne 1akłady Pół 
biedy gdy inżynier budowla-

pode,J1nie d~yzji w najpros~­
szej nawet sprawie, jelli me 
znajdzie zarządzenia, mówiące­
go w sposó-b wyratny, że tak 
właśnie ma pootąpić. Powiada­
ją wtedy: I\ co ja mogę, takie 

· s~ l>mpisY. 'A gdzie zdi::owy 
ro~ądek? Przez taką post;:iwę 
traci-my wiele, ·m.in. je&t oo 
jedna z przyczyn nievvykorzys­
tania du.tego pntencjału ne­
miosła„, 

O PATRt·OTVZMtl! 
..-- - - -„ ..... ·-- ~ -------=~ -----

--~- ·-~------r•- „ 

·- - Temat niemlier.nie --W-at­
ny, najważniejszy, Zwłaszcza 
patriotyczne wYcl1owanie mło-
dzieży. Efekty ciągle jeszcze 
nie są, moim zdaniem takie, 
jakich byśmy chcieli. 
· Jest wśród nas wielu luidz.i 
młodych. nie pamiętająeych in­
nych C'zasów. Ja - pamiętam 
~ojnę i potem ogromną radość . 
z posiadania własnego pai1.stwa. 
Potern nie zawsze było najle­
piej. Przez pewien czas, jako 
były członek AK, mlałem ·roz­
maite przykrości Minęły. a pa­
mięć o tej radości nozostała. 

Obecnie, wydaje mi się. za 
mało mówimy o tym, jak waź­
ne i cenne jest własne pań­
stwo. o jeg& r0li i obowi~zkach 
obywateli wobec państwa. c~­
ściej słyszy się i czyta o roli 
partii, klasy, grupy. A przecież 
państwo jest czymś nadrzęd­
nym, najważniejszym, obejmu­
jącym wszystkich, bez wLględu 
na ich przynależność i p:z~ko­
nania. 

O DZIAŁALNOSCI 
S~OŁECZN.EJ 
,...-- ----·-- -
· - W 1962 wstąpiłem do 
Stronnictwa Demokratyczn~go 
jako człowiek już w pełl'li 
dojrzały, Była to decyzja p-rze­
myślana. Byłem prze~t„nai::i:v . 
7,e Stronnictwo ma do spełnie­
nia doniosłą rolę. Na XII Kon­
gresie uznaliśmy się ~p.Jdko· 
biercamJ Konstytucji 3 Maja 
której główne założenia nic 
przecież nie straciły na aktu­
alności . i w żaden sposób nie 
są sprzeczne z pryncypiami ll<"I· 

szego socjallstycz,neg-o pań­
stwa„ ' 

Obecnie pełni~ funkcję 'l'l':!:e­
wodniczącego Dzielnic:>we.go 
K-omitetu SD na Polesiu. Po­
nadto - od wielu lat działam 
11a rzecz roz-woju spółdzielcl'oś­
ci rzemieślniczej. 
Myślę, że po-dstav."Owym obo­

wiązkiem kazdego z. na~ jest 
przede wszystkim dobra prar:a. 
Poza pracą mcżna spr.awować 
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mo w przypadku rzemieślnika, 
jak i pracownika zakładu pań· 
stwowego. Tyle że te:n drugi 
nie odczuwa jej w sposób bez· 
pośredllli. Ale w skali s.połecz-­
nej wyebodzi to przecież na 
jedno. To takie powód, dla 
którego nie należy kolek.cjon:o­
wać funk~ji,„ 

O WOLNYM CZASlE 
- -- -· - - " „ 

· ~Nie ma go zbYt 7

Wiele, 
Da'W!lo, p0!!1ad 36 lat temu, u 
podstaw mojej decyzji o zaję­
ciu się rzemiosłem leżał.o prze- · 
k-0nainie, że tym sposobem bę­
dę bardziej niezalemy niż pra­
cując w zakładzie państwo­
wym. Wkrótce przekonał-em się, 
że nic bardziej błędnego Aby 
zakład funkcjonował dobrze -
muszę · pracować co n:ajmniej 
rów.ni€ pilnie, js-k moi pt·acow­
nicy, poświęcać na pracę wię­
cej czasu niż on:l. W końcu ja 
przecie~ za to od:powiadam. 

Nie wyobrażam sobie sytua­
eji. że ludzie p-racują, a ja 
przez kilka miesięcy w roku 
p.rzebywam na · wcŻasach, albo 
oni przychodz~ rano do pracy 
a ja jeszcze śpię. 

Ponadto - trochę czasu :za­
biera mi działalność w nrga­
mzacji rzemieślniczej, co bez­
pośrednio wiąże się z praaą, 
trochę w SD. 

P-ozazawodowo inte~eBuję 
się histo'l."ią, zwłaszcza pierw­
szą i drugą wojną światową i 
ok·re.sem międzywojennym, gro­
madzę książki z tej dziedziny, 
zbieram białą broń. 

Zgromadzenie mojej kolekcji 
trwało la.fa.mi. Zwłaszcza lubię 
wśród swoich eksponatów szab­
lę legionisty. Legioni-stą był 
mój ojciec i taka sam11 s·zab­
la była u nas w dornu. Zginę­
ła w czasie wojny. Ta jest 
identycmia, czasem nwśię ,. 
może to ta sama? 

Jak wszyscy znaczną 
część wolnego czasu poświecam 
po pr.ostu na życie r11dzinne. 
Córka. uczennica liceu.m, jest. 
zastępową w .harcerstwie Ja 
także byłem harcerzem, Lubię 
spotykać się z jej grupą , cza­
sem chodzimy razem do róż­
nych miejsc pamięci naro.fo-

. wel zwłas·zcza do tych, o któ­
rych t'<ih·afię · powied:>:i')(• coś 
bJiż5zeg~. z własnycl~ w~.pom­
nień.„ 

Notowała: 
TERESA 
JERZVKOV!/SKA 

• 

Co i jak robić? 

ze str. t 

Odipow'ledt na .ż<a.dM s tych pytań nie mo:te 
aprowa,d~~ All! wyłą·c%11'1!i.• do prostego opi'su, 
.!hv.ierdizenia np., .że władza edę wyalienowała 

u społeczeństwa., więc ono utracił<> do niej :r.a• 

utaY1.ie. Mueimy sta'l'(iać so'bi• pomocnieze, ale 
tu chyba na.j:ważniejsze pytanie: dla-czfl.g<>?, dla· 
czego?, •dtlaezego? Bada~ więc t<rze'ba !l a:natomię 
!Z;·aw:is•ka (a m<>U p.roce.s.u ?) alienaeH i po&ta"1y, 

oceny, zachowania apo?eczeńis~·a wobee ~ 
!\_lU władą. 

' -. W !lronkluldt ~my ·dowieść, czy i w 
~ st!()}:l'!ń11' poStawy te · tą ;reakcją, a więc 
skiu~em pGSitęowmia władzy? Można bowiem 
tobie wyo.brułd, {· nf• będ1li& t<> sytuacja cał­
kO'Wi.cie .zmyślona, te 1S:połeczeństlwo, ałlbo pew-o 
ne iq-0 !kręgi będą odmawiały [egityma•cji i za• 
uifan1.a władzy z mpełn.ie innych powod'6w {za· 
cletr-,zewienie, uaadniona nawet d°'wia-dcze­
:niami :r. ~zeszł-OŚOi podej<rzliwoś<! umiejętnie 

;pielęgn-OWana ! pod1y01ma i~.}. Ten tok post~­
powania wYiaśniającego prowadzi d-o poznania 
:rzeczywisłych treści macji międ1zy wfaclzą a 
społe-ozetis~em i r:r.eozY'W'iistY·ch ich uwarunko­
wań. 

ROŻNY STOSUNEK DO WŁA.DZV 

Władza m<Oiie być po.!trzegana prze:z ltp'Ołe-

czeń~two 'bądź pewne jeg<> <idłamy jako wyalie­
:nowa1na wiręcz W!'oga, nie cllateg<> - w rze­
ezYWi-stości - że taka jest, ale dlatego, że lll(p. 

d:z.iafa w oderwaniu od opinii społecznej, .slk·ry­
cie (choć dla dobra społec2leństwa), albo ?<)peł­
nia <Jkreślooe błędy, rue umie .r-Ozwiązywać sku­
tecznie· jalkicM problemów. Mo·te tez wreigzcfe 
·z.da.rzyć się, że władzy prz:y-chodzi bory1kać się 

ize sprawami mającymi taki wymiar, że ów 
przeciętny, szeregowy obywatel, a 1 takich 
przeciet składa się w zasadzie &połeozeń(ł:two, 

zwyczajnie nie „chwy>ta" otni ich istoty, ani te.­
g<0 wymiaru. Ale ocenia~ władzę chcą wszyscy, 
a o-ce.ny te aą n-a miarę wiedzy i wyobraźni o­
_ceniających. 

Badać zatem należy_ zarówno a'kty wład.zy i 
st<0s<>wane przez nią' metody, jadt też zachowania 
społeczeństwa, jego .systemy wartości, posbwy, 
L'liPOSób r-eagowania na decyzje wlad1zy. DQpiero 
w ty·m ko;ntelkśde mo:ż>na pcrdjąć pruzukiwania 
związków między władzą a społeczeństwem a 
więc ustalać, czy i kitó?e działainia władzy' 1ą 
. przyczyną ok1'eślonY<:h zMhowań i.połeczeństwa 
będących .słkuffi:,iem? 

Wład:z:a. z; pewnośclą nle j!!l!!it siłą spa-awou{ 
w.szeL'kich za·chowań społec:i;eństwa. Rację z 
pewnością mają ci. kitórzy twierdzą, że podmio­
towym czynnikiem -pr.oćesu s;połeczno-historycz· 

nego fest ta:k władza, jaik i ci, oo jej pod·legają. 
Oddalają się natomiast od prawdy · gł-oszący roz-

. maite . teorie .jed11ostronnie. ujmujące przyczyny 
wyda.r.zeń d.ziejowych, zjawisk czy faktów _spo­
łec=ych. An! samej władzy nie można oba·r­
czać odpowiedzialnością za wstystk<> c-o dzieje 
się · w życiu zbi«owy-m, ani społeczeństwa jako 
takieg<>. 

żadna W'ta.dza nie jest wszeclio'Oe-e:nym i 
omnip-otentnym czynnikiem, kitó.ry można było­
by tirak·tować jailt-o jedyną lwb cho<Yby najwat­
niejszą przyczynę wszystkiego, co się wydarza 
w kraju.' T~ sa:mo wszelkie k-0ncepcje „na.ro· 
dowych dewiacji", „charakteru narodowego" 
cechującego się anar<:histyeznymi s'.kłonn.Qścia­

mi, wa·rcholstwem i innymi' fatalistY'Cmymi 
predylekcjami niewiele lub niczego nie wyja­
śniają. Trudno też poważnie traktować odżywa­
jącą czasami w niektórych śrooo\,;iskach pew­
ną tezę historiozoficzną głoszącą, że w Polsce 
kolejne klasy 'panujące, do.prowadzały państwo 
do rozkładu i nar6d do up.adku, a to v powo­
du !WeJ niedojrzałości lu'b pyd1y. 

KULTURA POLITYCZNA POLAKOW 

„Odcinając się od wszelkich jednostronnych u­
jęć, opartych , na zawodnych lub wręcz fałszy­
wych gene-ralizacjach, chcę jednak st'Nierdzić, 

iż · ów niestabilny, zmienny fenomen określany 

mianem kultury pólitycznej Polaków w najzna­
czniejszyrry stopniu dzisiaj kształtu'je się - mo­
im zdaniem - pod wpływem :form, metod, sty­
lu, instrumentów stosowanych przez tych, któ­
rzy na różnych poziomach życia zbiorowego or­
ganizują je i kierują nim, T-0 w tym znac~eniu 
pytania ankiety o kulturę polityczną i o ewen­
tualny kierunek jej zmian s<i, w moim przeko-
naniu pytainiami o sikutki. · 

Nie ~ą'.lzi:; tez, aiby oceny i st wierdzenia zaszy­
fr.o-wane w tych pytaniacp w pełui oddawały 

1'~ywiistą kulturę :polityczną Pdaików. są 

one ®arte na be~d&tamyoh uogMnieniac~ 
podczas gdy Polacy są dzisiaj niesłychanie zróż- · 
nicowani s punktu widzenia poszczególnyoli 
· ~ładników ik:onstyfuujących lkttl'tuirę polityczną. 
Są w na.ciz.ym społeczeństwie znaczące siły, a 
przecieiż o nich przede wszyistki·m tirzeba.- myśleć 
w <l'bllezu k1'nieczności przezwycięża.nfa kryzy.; 
su, które w wysoki;n sfopniu łączą swój udział 
w decyd>0waniu ze W'S'Półodipowiedzialnością, a 
do iteg.o są gotowe bą-dt faikttycz.nie uczestnkzą 
ak.t;rwni~ w irealizacji ·u~ta.leń. Stłami tymi ~ 
~ZJlSC-Y u-czciw1e myślący i postępuiją<:Y ludzie 
~cy. -czronkoiwie pa:r·tii i istt"oa:mfctw polLtyoz• 
nyoh, J'Xl!'g.amllOWaini i memrganirowani, którzy 
~1d-zą sens swego ~ycia 'w pracy dla dohra 
k·l'a·~u i yyłam.e1, im. ty'llko m.OII'alned satys!a1k• 
ejo!.. . 

Zadania zawa<rte w ipr~ram.ie ut<rwała.nia dio· 
tychczarowy-ch osiągnięć i dalszych socjalisty-cz• 
nych przeohraiżeń P<il$ki są wnalk z.bieżne z in• 
teresami, celami i aspirae;ami . pTzeważającej 
części naszego społeczef!stwa. · Reailiz<>wać je 
m.oma p;zy niekoniecznie idenl!;yc:~~ycl::! moty­
wacjach ideologicznych: Bezpodstawne byłoby 

posądzanie więlksż<rki Polak_ów, że tego nie r<c>· 
ru~ieją i te tak nie cru.ją. Tylk-0 s-oowinizm i 
~aścianlkow-0ść dolktrynalno-ipoli'tyczna mogą 

dyGd-0wać Gceny i stwierd1reni·a () rzekomym to.;. 
ta1:nym braiku. zgo~ P<>la&:ów na s-ocjalizrn. · 

W i$-t.ocle więc problem polega :na okreiśłerti·u 

! zinwentaryzowaniu barier, czynnilków hamu­
jących faktyczny, szeroki udział społecz~ństwa 

w siterowatniu naszy:m żydem mi<>TOWym, Szan­
są · jest więc w coraz większym zalk·resie wspól­
ne rm:wiązywaini.e nastych vtsp61nych :srpraw. 
Słu.!iZne, jak sąd~, jest c·oraz pełniejsze dys.; 
kon<towanie tY'ch cech i umiejętihości spolei:zeń· 

siwa, \które na-zywa się z~<>lnością do samoste­
r-0wania. Talk:·a jest, moja, naj<igólniejsza <Jdpo· 
wied·ź na pytanif! ~ zmi,any, jakim winien pod­
dać się polski system polidycmy <>pa:rty przecież 
w poważnym stopniu na ins'tyit"ucjach i .zasadach 
steTowania społeczeństwem., orgainiwwania prar­
wle wszyst~lciego obywatelowi, llli&mal myślenia 
ta ni.ego. N·o i dos;;ło do przes·terowania! Spo­
łeczeńsitwo w ostrej fo:rmie U1P<>mniało się o 
11woje podmiotowe prawa. W tej sytuacji zaik­
tywirowa1li ' się wszyscy ~ :niechętnych, przez 
nawiedzony·ch do nien~wid·zących wszystkiego, 
C<1 wyr·uta z socjaUstycme~ pnia. 

WIĘCEJ UWAGI DLA SAMORZĄDU 
(~- -- - --- "· - - - ·-- -- - ' -· ····- - . . -.... 
---~--··----" -- - --- - , __ __,,,_ __ ::.~ ... - __ ____;:„. __ ,.,;:_ ~-

Zmiany na.szeg-0 systemu poUtyclzneg<> powin.o 
ny opierać się pr.zede wszy:St'kim na ~dei ludo­
władztwa, :fundamentalnej wartości demokracji 
socjali.stycznej. Oz.naicza t·o hist0iryczną kol!'liecz­
ność dook-onalenia is<tniejących ju~ i poszukiwa­
rrua l'l-OWych, adekwatnych d-0 warunków i p<>­
t:rzeb :f.o·rm be~po.ś:redniego udziału coraz. więk­
,u;ych gr:up i środowislk w r<>związywaniu włas­
ny-eh spraw i zaspokajaniu wielu potrzeb, Jest 
to także droga, na której najłatwiej chyba 
kształt-ować postawy i zachowania wyrażające 
chęć i potr;;ebę udziału w realizacji wspólnych 
zadań, jak i poczucie wspó!odp<>wiedzialnoścj za 
s'kutki decyzji. Mniej też będzie powodów do 
rosz;czenlowego traktowania p,aiistwa czy wręcz 
a:narchistycznej .nieodpowiedzia.Iności. 

P'orroy sammządowego ud:iiału w żytiu spo­
łeczno-politycmym · i w kierowaniu gosp<>darką 

sp-rzyjają ikszitałtowaniu się świadomośd, że 

l'liewłaśchve wypełnianie zadań, zła praca, nie­
' ftaisoibii V\rooć czy nadużywanie zasad samorzą­

dowych prędzej czy później za<Jw-oi::uje nega­
tywnie, a .skutki te dotlkną przede wszystkim 
samorządną grupę, środowisko, . społecz1tość, 

ProcP..s ten nie jest <>czywiście p:r.osty · i łatwy, 

ani nie mgże dokonap s.ię automatycznie nieja:­
ko w Wy1!1iku przyjęcia najLSłusz1Jlej rzecz tlj-' 
mują.cych usta'"'.· 

W ·.nMzych obecnych waTu11kach zasadniczą 
barierą, na której w znaczinym stopniu załamu­
ją s.ię przyjmowane w ostatnich 2-3 la<tach 
rozwiązania samorządowe, 1est bardzo niski 
st<0pie11 zainteresowa·:nia nimi i zaufania do nich. 
A przecież samorząd mieszkańców, samorząd 
pracowniczy czy inne formy samorządu nie 
mogą by_ć wp:r<iwadzane admlnist-racyjnie, od­
górnie, nakaz<>wo. NiewYt liczny / aktyw samo­
rządmvy, zgruipowany w organa.eh samorządu, 
to jeszcze nie samotząd w pełnym znaczeniu. 
Tu otwiera się bardw słabo> dyskontowane pole 
działania rozmaitych organiza.cji i ruchów spo­
łecznych, które p<>wiela.iąc zbiuwk.ratyzowany 
m<>del instytucjo11alizącji, zamykają się w krę­
gu własnych problemów nie dostrzegając w 
szerszym wymiarze potrzeby współdziałani a '.l' a 1 
1N'1Spólnego dobra. \ 

ALFRED LUTRZYKOWSKI 
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WYBORY 
ZDROWEGO ROZSĄDi:J 

Sejm 
jest jedn·ością„. 

... bo jest organem władzy. A najwyższa wła­
dza w państ,vie należy do ludu pracującego 
miast i wsi. Jest jedna I niepodzielna. Przeto 
nikt w Sejmie, żaden z jego posłów, nie działa 
na- własny rachunek, uczestnicząc w sprawo­
waniu władczych funkcji Sejmu, zwłaszcza w 
stanowieniu praw Rzeczypospolitei. Organem 
władzy pr: lstawiclelskłej jest Sejm - nie 
poseł Nie oznacza to wszakże, iż dla sprawo­
wania władzy to, kim jest poseł i kogo repre­
zentuje, ·jest okolic~nością bez znaczenia. 

Wprost przeciwnie. Wypowiadając się tydzień 
temu przeciw „statystycznej odpowiedniości" 
Sejmu wobec rzeczywistej pajęczyny powikłan 
atruktury narodu, opowiedziałem si' przeciw 
prymatowi tej zasady, prz<rełw temu,, by przy­
ałania1- ona wszystkie inne okoliczności towa­
rzyszące wyłanianiu organu władzy. A przede 
wszystkim potrze~ wybierania najlepszych, a 
nie „odpowiednich" -· 

Posłowanie jest uczes!Jniczeniem w sprawo­
waniu władzy. ·Przeto jest kwest!" oczywist'ł, 
że winni tę funkcj~ wykonywać reprezentanci 
tych sił społecznych i politycznych, do których 
władza należy - reprezentanci ~dący jedno­
cześnie członkami tychże sił, a nie wynajęty­
mi przez nie fachowcami, zawodowymi depu­
towanymi 

Ukształtowany przez praktykę czterdziesto­
lecia Polski ,Ludowej system sprawowania wła­
dzy znalazł swój wrraz prawny w Konstytu­
cji, określającej miejsce t rolę partii oraz stron­
nictw politycznych w państwie. Nie maczy to 
jednak, te system ten jest O{ltatecznie spetry­
fikowany. Kształt koalicyjnemu systemowi spra­
wowartia władzy nadają potrzeby wynikające 
z procesu porozumienia narodowego: porozu­
mienia pojmowanego jako narzędzie un1acn~a­
nia siły państwa I budowy społeczeństwa socJa­
llstycznego, przy pełnym poszanowaniu wszel­
kich odrębności, byleby nie były one sprzeczne 
z obowiązującym porr.ądkiem prawnym i wy­
rażonymi w Konstytucji zasadami ustroju. 

Praktycznym objawem· koalicyjnego sprawo­
wania władzy prt.ez siły polityczne ludu pra­
cującego na płaszczyjnie Sejmu jako organu 
przedstawicielskiego, jest . podział mandatów 
między partię i stronnictwa (w tym także liczba 
mandatów dla bezpartyjnych, m. in. członków 
organizacji katolickich). Podział ten nie nastę­
puje w wyniku wyborów, albowiem siły uczest­
nicz~ce w lroalicj! nie walczit ze sobą; Idą do 
wyborów ze wspólnym programem, owładnięte 
wspólnym c 'em, co do pryncypiów którego 
wcześniej się porozumiały, Istotą wYbor6w ni~ 
jest ukształtowanie , parlamentarnych proporCJl 
sił politycznych sprawujących władzę w i;ań­
etwie - tą is' :>tą jest wybranie najlepszych 
spośród obywateli do praktyczne10 wykonywa­
nia tejże władzy. 

Pod:r.!ał mandatów w l'rzedstawlcielskich or-
1anach władzy (nie tylko w Sejmie) nie jest 
wyrazem woli ani gestem sił politycznych -
jest kpniecznością, wynik jącą z faktycznego, 
praktycznego udziału partii, stronnictw I !Jl­
nych organizacji w systemie demokracji soc)a­
listycznej. Jakie są tedy jego konsekwencje dla 
Sejmu? 

Posłowie mogą tworzyć (i tworzlł···> kluby 
poselskie, '°parte na zasadzie przynależności 
partyjnej. (Możliwe jest tet powoływanie kół 
lub zespołćw qa innych zasadach niż party~­
ność.) Na przykład członkowie · ·-->R w Sejmie 
są - mocą Postanowień statutu partii - zo­
bowiązani do „dątenia do pełnego urzeczywist­
niania konstytucyjnej roli Sejmu oraz repre­
zentowania l popierania w Sejmfe programu 
i polityk! PZPR w kluczowych dla państwa 
i narodu sprawach". A klub poselski PZPR 
„zapewnia zgodne z polityką partłi i intere­
sami <iocjalistycznej ·Polski współdziałanie człon­
ków klubu w pracach Sejmu i jego organów. 
pozostawiając im szerokie pole dla inicjatyw 
poselskich.'' 

Zasadą działania klubu jest · dyscyplina ~r­
tyjna w głosowaniach I wspólnych wystąpie­
niach. co w niczym nie krępuje osobiste' ak­
tywnosci posłów w pracach komisji, w podej­
mowaniu interwencji, składaniu interpelacji czy 
wyrałaniu opinii podczas dyskm1ji w debata~h 
plenarnych. Klubowa dyscyplina nie zwalnia 
też nikogo od odpowiedzialności. .. 

Wszystko to odnosi się tet do k61 tub zes~­
łów Powstaje jednak kwestia, czy na terenie 
Sejmu posłowie beznartvjtti, nie należący do 
żadnej z wewnętrznych . organizacji poselskich, 
nie są przypa~1·iem „uprzywilejowani" w sen­
sie nieskrępowania regułami dyscypliny klu­
bowej ; wymogami wspólnego działania. <?tó.z 
- jak sadzę - nie jest to zad~n przyw1leJ; 
każdy poseł jest 1-0~wlązany do działania na 
rzecz wszechstronnego społecznego ł gospodar­
czego rozwoju kraju oraz coraz lepszego za­
spokajania kulturalnych. socjalnych I material­
nych potrzeb obywateli. Tak stanowi ustawa 
o obowiązkach ł prawach posła. Taka jest ist~­
ta zobowiązania l odpowłedzlatnoścl posła , nie 
tylko wobec klubu. ale przede wszystkim wo­
bec wyborców Kaidy zaś z posłów ma wy­
starczająco wiele możliwości wyrażania włas­
nego '1.dania na temat generaliów ł konkretów 
pracy Sejmu oraz wpływania na ostateczny 
kształt - I czynności. I ustawoda:wczego efek­
tu pracy Sejmu Dyscyplina nie ma tu nir do 
rzeczy„, Zwłaszcza nie może mieć wpływu na 
sto~unki posła z wyborcami, ale o tym za ty­
dzień. 

TOMASZ SAS • 
• ODGŁOSY 

Uc'iw2laj:ic n marca 19'.!1 ro'."c1 krm~ ~ut1~ 
ejm r;,ta wod::rn czy po win l en oyl 1 g 1·r.­

n:e' rzecz biorąc ze.kończyć 5 voja ~arien r::i<:> . 
Pod~tawowe. posta\vione przed r:: rn zadan ~e 
zostało wykonane i należało pri.eprowadz'c no­
we wybory, tym razem do sejmu i senat i . 

Nie było to jednak takle p„oste z dwóch 
zresi:tlł przyczyn. Po pierwsze - mu.siał uply- ' 
nąć pewien czas potrzebny do wyłomenla. zgo­
dnie z konstytucja marcową. nowych władz 1 
tym się kierując. sejm 18 maja 1921 roku prze.: 
dłużył kadencję ~woją i naczelnika pańsh·a 
Był jednak l drugi powód już nie 'l ob'ekty­

wnych przesłanek wynikający Dwa silne u­
grupowania politycz.ne - endecja i „Piast"' o­
bawiały się, że w nowych wyborach mogą utra­
cić część swych wpływów i w:fraf.nie grały 
na zwlokę, co przychodziło im o iyle łatwo że 
dy~pónowały znaczną przewagą w 'ejmie 

Tak więc dopiero jesienią 1922 roku rozpo­
częła się . kampania wyborcza, mająca zade­
cydować o przyszłym skł.ad:r.ie 'sejmu i 5em1-
tu. W warunkach demokracji parlamentarnej 
dbyć i;!ę miały wolne wybor '. z~odnie z du­

chem konstytucji dajace równe prawa w szy ­
stkim ugrupowaniom politycznym. 
Okazało się jednak. że takie woln i o ró'tl ­

v.;ność oparte to one n ie były. 
Po pierwsze - występowała wyraźna nie­

równość J)Osladanych środków. Kampania l'.'Y­
borcza była bardzo kosztowna. Pa.rtie prawicy 
wspierał wielki kapitał, lewica mu iała prowa­
dzić akcję wyborczą - opierając się jedynie o 
własne skromne zasoby partyjne 

rfteJ, « f)U:edr Ul!l'!~/lltkim u.łftLtc'j 'ko'l'!styh cyj­
n cj swzęcte przestrzeqac 'i bronić·, dob'·11 oo-
11;s::echnemu l\"a rodu ze wszusf.kich ail 1,N.P.ritiP 
:iiłuiyć u·s~elleie niehezpiec:-Pństwo i ;:•„ od 
Państwa czujnie od wracać, godności i suM. •enia 
po!skiego strzec niezacltwirtnie, sprawiedltwość 
wzgtędem wszystkich bez różnic obywa­
teti za pierwszą aobie mieć cnotę. obowiłzkom 
ur~ędu t slużbu poświecić sie niepodziel11te -
ta.~ mi dopomóż Bóg i świeta ;eao mę!<a. A­
men.„" 

Prawica nil" rezygnował-a Podburzone przez 
endeckich posłów bojówki utrzymywały atmo­
sferę napięcia na ulicach Warszawy. \V tak'cr 
to warunkach lewica parlamentarna wystąpi­
ła w obronie zagrożonej demokracji, 

12 grudnia 192a. roku w odezwie Polskiej 
Partii Socjalistyc21nej stwiP.rdzono, i~ „.„ulica 
przeszla pod wladze mot1ochu. oldamaneao cy­
nicznie pr%ez wodzów stronnictw Teakcujnycn,„." 
Apelow!ll!lo do robotników Warszawy: .. „dziś, 
u;e wtorek 13 grttdnta 11rzeTwiecte w'z·1s~11 
pracę. Niec11 jednodniowy stTafle pows::echnu 
upTzedzi reake.ię. że p~oletariat n ie pozwoli pod­
stępnie mordou:ać Rzeczypospolitej„." 

, ·a po, iedzeniu ~~im 1 ~ dniu 14 r:rucn a 
ooc;łowie Polskiej Partii Socjalir.tycznej i , W:1-
:>:wolenia" we wspólnie zgłoszonym w"l'osku 
domagaii.i się wyciągnięcfa pne1. sejm wn:o­
"<:ków wobec administracji nań.<1twowej i p-0-
sl6w prawioowych, organizatorów ?:ami szck 
i niepokoju w stolicy. 

„„.Polec4 rię sądowi Maraznllcowskiemu -
pisano we wnio!'lku - ~ w pneciqgu 8 dni roz-

Z DZIEJOW POLSKIEGO PARLAMEITA.RIZMU 

• 

socjalne 'l'!ie umiało ozn,aczuł sob~e nalezyty<'1i 
granic„. W Po!. sce pracuje sie ja 'c naiinnif'J„" 

Tego ame~o zda..'1la był zres1tą p;·zeh:rwa­
jący od 1923 roku w dobrowolnej izola ·j w 
Sulejówku marszałek Józef Piłsudski. O nLco 
dziwnej sytuaejl można więc mówić, jeżeli we­
im!e się pod uwagę, że to właśnie powrót Vli­
tosa na stanowisko premiera w maju 1926 roku 
stał się dla Piłsudskiego bezpośrednim ~-owo­
dem dokonania przewrotu. Piłsudski tw•erdził, 
i± chodziło mu o demonstr9cję tbrojną Or7eciw 
rządowi. która przerodziła sie w próbe 5tl dla 
nie~o 7:Wycięska. 

Po kilku dniach walk prezydent Wojcle~how­
ski złożył na ręce marszałka Sejmu Rataia re­
zygnaeję ze stanowiska, w której stwierdzał: 
„ ... Wobec wytworzonej autuacji, uniemożli­
wiające; mnie aprawowanie urzedu pTez71denta 
Rzecz71pospotitej w z11odzie .ZE! zlożoną i>rzeze 
mnie przysięgą, zrzekam się teao urzędu i zgo­
dnie z art. 40 konst11tucji przekazuje panu 
marszalkowl uprawnienia pre::ydenta R!eczv· 
pospolitej ... " 
Władza ta miałs iednak chnakter !orc"l ~ lny, 

wTęcz symbolicz:;y, tym bardziej że Piłsudski 
::id początku nie zostaw'.ał żadnych zł:.:dzcń co 
do i.we!(o stosunku do parlame!'ltu. Już 2'l ma­
ja przem~wiając do przedstawic;e!i stron.ni:tw 
sejmowych stwierdzał: .„„Moglem nie uopu· 
śctć was do saU Zgromadunia Narodowego 
kpiąc i: was wszyst1deh.„ ostrzega,m, Żf! sf!jm 
i senat aq instytucjo.mi najbt1rdzie; . znienawi­
dzonymi w spoleezeństwie... nie będę t „011.il 
aejmu i 11eMtu, adv dojdzie do wladzt1 uli.ca •.. • 

(3) 

Czas demokracji i czas dyktatury 
A l 1 wolnością - Pf'Zez konstytucję gwa­

rAntowaną było różnie, czego najlepszy przy­
kład stanowi sytuacja K<>munistycznej Partii 
Robotniczej Polski. 
Komuniści tym razem zdecydowali sit brd 

udział w wyborach, jednakże KPRP jako par­
tia nielegalna nie mogła wystawić własnej 1i­
i1ty wyborczej. Utworzono, więc dla celów wy­
borczych Związek Proletariatu Miast i Wsi, 
jednakże kandydaci komunistyczni byli repre­
zentowani. wielu are!::ttowano na czas kampa· 
nii wyborczej, a szereg li~t wyborczych Ul'lie-
wafalono. -
Powstały także problemy z udziałem w w:v­

orach mniejszości narodowych . Ukraiński ruch 
nacjonalistyczny--wezwa?. ludność Galicji Wscho­
dniej do bojkotu wybo.rów. w rezultacie czego 
w takich województwach jak tamopolskit> c-.:y 
stanisławowskie głosowało zaledwie ponad 30 
proc. wyborców. 
Zwycięstwo w wyborach, jak i w póprze<inich, 

odniosła prawica. Na li!!tę Chrześcijań;;kiej Je­
dności Narodowej oddało gło!!y 29,1 proc u­
c:r.estniezących w wyborach Stronnictwa cen­
trowe uzyskały w wvborach 23.4 proc .. lew!co-

e 24.8 proc. a mniejszości narodowe 11.6 
proc. głosów. 

Takźe w wyborach do sełlatu. ?.dobywając 
39.1 proc głosów wyraźny mkces odniosła 
Chrze~cijańska Jetfność Narodowa. 

1>4~111ł apratot aachowanła -'t po1lów Sawic­
kieao i H aUero i tnnvch. kt6rz11 brali e111nn11 
udzial w w11woi11waniu rozruchów ii~zeciw 
Zgromad.zmiu Narodowemu. albo teł wslc42v­
waU demoMtruJqcvm tłumom po1l6w ł sena­
torów inn11eh stronnictw sdqtaJących do Zgro­
madunta. Narodoweao„." 

A uiasadniając wniosek poseł Ignacy Da­
szyński stwierdził ,.„. Dukta.tura m.niejsioki 
lamtqca demokrację spotka się 2 otwarta woj­
ną z dołu.„ dztś lcol11szcłe sie i uapoka3ajci~ 
tym, że po waszej seronie sq urzed11 ł sqd11, 
ie skorumpowano adminłstrac;a nie ścio'.l was, 
że włos wam z 11łow11 nie spadnie, kiedv :znie­
ważacie prez11dent11 Republiki ł hanbłcie Z11ro­
madzenie Narodowe„. ole pa.nowie, kto siejf! 
wiatr zbt~a burzę... Wasz faszyrm albo zgnije 
w Polsce, rozbije alowę o demokra.cję, albo 
Poiska zapłonie wo;iui domową„." 

H grudnia naczeln~k państwa J6zef PHsud-
1ki przekazał w Belwederze władzę prezyden­
·owi Rzeczypo&politej Pobkłej. Powiedział 
wtedy: •.... jak.o jedyny oficer 'J)olsktej 11.użb11 
czynnej, który dotqd nłodtl na bacz11,o§t przed 
nikim 11ie stal, sta;ę oto na baczna ć przed 
Polska, 1ćt6ra Ty Tf!1'Tezentu.;es? ... " 

Zakpił sobie zrern.tą ze Zrr-0madzenia Naro­
dowego wyrażając z&ode na kandydowan· e, a 
po wyborze odmawiając przyjęcia urzędu pre­
zydenta. Przed wyborem stwiei-dził „„ Z kafil" 
dydatu.rą moją róbcie, co wam się podob11. 
Jest mi obojętne wiele głosów dostanę_. nie 
Tobię żadnego nacisku co do wybierania mo-
3ej OBObfł"." 

Gdyby go jednak 31 maja t926 roku wybrano 
głosami lewicy, centrum j części mniejszości 
narodowych, odmówił twierdząc, że konstytu­
cja odsuwa prezydenta od bezpośredniej pra­
cy. W argumentacji tej kryła sie zapowiedł 
rychłego ataku na konstytucję marcową. 

CZAS DYKTATURY 

I&tniejącego sejmu Piłsudski postanowił nie 
rozwiązywać. Był mu bowiem potrzebny dla 
p:zeprowadzenia planbw tmiany konstytucji_ 

jak słusznie uwaiał zmiany polegające na 
ograniczeniu kompetencji sejmowych łatwiej 
zatwierdzi sejm kończący swą kadencje niż ją 
i;ozpoczynający. Tak więc dane bylo dtialac 
Sejmowi l .kadencji aż do wiosny 1928 roku. 

WYBOISTE DROGI DEMOKRACJ 

16 grud,nla 1922 rioku strzały fan tycznego 
nacjonalisty przel'wały życie pierwszego prezy~ 
dent.a Rzeczypospolitej. Ten dramat był c;:zyms 
więcej niż aktem politycznego terroru. ukazy-
wał mianowicie czym w rozumieniu P'>lskle1 ' 

A zmiany w konstytucji określanej później 
mianem noweli sierpniowej były powa~ne i 
wz.budzały zdecydowany protest stronnict v le­
wicowych. Chodziło mianowicie o prt.y manie 
prezydt1ntowi Rzeczypospolitej Polskiej p;awi4 
do rozwiązania sejmu I senatu, a z.likwi:lowa­
nie moin-ośc·i samorozwiązania. Prezydent miał 
otrzymać prawo wydawania dekretów z mocą 
ustawy. Także szereg innych postanow1e'.1 o­
graniczało władzę parlament\L 

Zwycięstwo prawicy nie oznaczało, że uzys­
kała ona większo§ć, a w~c możność nieogra­
niczonego sprawowania władzy. W takich wa­
runkach Pozostało praktycznie jedno wyJ~cie 
- h\l'Orzenie koalicji stronnict'V o najbatd:zh~j 
zbieżnych interesach i koalicja taka :inczęła 
topniowo powstawać w układ7.łe prawica -

centrum 
Jednakże podstawowym zadaniem; jakie sta­

ło przed Zgromadzeniem Narodowym byJ, v.ry.·­
bór prezydenta RzeczY1>0spolitej Polskiej. Tu 
już o wsp~łpracy nie mogło być mowy. tu b­
żde z Uczących się ugrupowań po!ltyczm•ch 
miało włamego ka1,1dydata. a jedyny czł iwiek 
- ,Józef Piłsudski. który mimo wielu za<strze­
żeń, szczególnie ze strony prawicY. niewatpli­
wie uzys!Młby w glosowaniu xdecydowaną 
wiekszo§ć. odmówił kandvdowanfa. 

„„.N o mnie proszę nie gtosować - stwier­
::łz.ił. - Proszę wybrać człowieka, który by miał 
cięższy chód iecz lelckq rękę. Z btlf1ien i trz~­
sawtsk trzeba się wydob11wać. Człowiek o ~ek­
kim chodzte przechodzi ;e za szybko i n~e po­
maga przez to innym. Natomiaat tekka ręlca. jest 
potrzebna do , wprowadzania kompromisu .•. " 

Prawica przyjęła oświadczenie Pfłsud~kiego 
:z dużym zadowoleniem, przekonana. te \Y tych 
warunkach największe szanse będzie miał jej 
kandydat, nawiasem mówiąc jeden z najwię­
kszych polskich obszarników Maurycy hi: Za­
moyski. Kiedy jednak w wyniku ostrel walki 
politycznei Prezydentem Rzeczypospolitej rostal 
wybrany związany i lewica parlamentarną 
::Zabriel Narutowicz, ugrupowania polityczne 
klas posiadających pokazały. jak wyobrażają 
sobie demokracje parlamentarną w Polsce. 
Grupa posłów Chrześcijańsldej Jedności Na·­
rodowej oświadczyła. że stronnictwa prawico­
we .,. .• odmówią ws~elkieao poparcia 'l'zqdom 
powalanym przez na!l'zuconeoo prezydenta ... " 
W dniu. w którym Gabriel Narutowicz miał 
zostać zaprzysiężony iako pr!!zydent. dojście 
do gmachu seimu bł-0kowały bojówki endeckie. 
Przy całlrowicie biernej ~tawie policji siłą 
zawracano lub przetrzymywano w bramac~ 
dom6w posł6w ł senatorów z parlamentame1 
lewicy. Pr6bowano także zatrzymać powóz 
wiozący Gabriela Narutowicza. obrzucajac _go 
kamieniami t śniegiem. A wszystko to dzia­
ło 9ię pod hasłem "walki o narodowy c'tara~­
ter Państwa Polskiego", jako że na Narutowi­
cza głosy swe oddały także mnłejszości naro­
dowe. 

11 grudnia 1922 roku w udekorowanej ba:­
wam.I narodowymi sali obrad Zgromadzema 
Narodowego Marszałek Rata; odbierał od Ga­
briela Narutowicza przysięgę następującei tre­
ści: 

.; .•. Przysięga.m Boqu Wszechmogacem!L w 
Trójcy Swiętei jedynemu i §lubuje Tobie Na­
Todzie Polski, na urzędzie prezydenta Rzeezy„ 
pospoU.tej, któr11 obejmuję, praw Rżecz11pospo-

prawicy ·winna być parlamentarna demokracja. 
I trafnie napi88.no donosząc o tym wydarzeniu 
w mosk·iew!kiej „Prawdzie" - ... „wystr?a! do 
Narutowicza - to wustrzał do demokracji ..• " 

io grudnia kolejnym prezydentem został 
także kandydat lewicy - Stanisław \Vojc;e. 
chowski. Kiedy w sejmie ogł.osz:ono wyniki 
wyboró\V rozległo się na sali zawołanie poq a­
dresem prav.ricy .••.. kiedy ~o zabijecie?.„" 
Przegrywając wybory prezydenckie orawica 

nie zamierzała zrezygnować z dążenia do peł­
nej władzy p01itycznej. W w:vniku rozmów ! 
przetargów doprowadzono do porozumienia z 
.. Piastem", obalono pozaparlamentarny rząd 
generała Władysława Sikorskie110 i utworzono 
rzl\d większości. •. Chjeno-Piasta" z Wincentym 
iYitosem na czele. 

W warunkach stale , pogarszającej się sytu­
acji gospodarczej kraju, przy galopującei wręcz 
inflacji i biemej POstawie rządu. rozpoczęia 
ię w sejmie ostra walka polityczna. Partia 

parlamentarnej lewicv wystąti~la z k:•yt:;ką _ 
rzadu zabe:r.pieczające;i;o interesy klas p?s acla­
iących. „ ..• Dalsze waaze pozosta1oanie -- 1twier ­
dził poseł ~iedzłałkowskł z PSS - ;est nie­
szczęściem dla Rzeczy1>0spolitej ... „ 

W listopadzie 1923 roku d·oszło do tragicz­
nych wydaT:r.eń krakowskich w wyniku któ­
rych zginęło kilkadziesiąt osób. a kilkasJt z.o­
stało rannych. Presja opinii społecznej, a także 
rozłam w klnbie ,,Piast" spowodowały iż. ' 
grudniu 1923 roku nutąpił koniec rządów pra­
wicowo-ce.ntrowych. 

Utwon:ony wkrótce po tym f,.ozaparl:imen­
tarny rząd Władysława Grabskie140 opsnowal 
wprawdzie sytuację ~ospodarczą. był to jP.d­
nakże gukces nietrwały. Po7.a ·tym zajęty bez 
re&zty spraw~ naor.aw:v skarbu paf1stwa nie 
podejmował 2adn:vch działań w ?:akresie reali­
zacji refonn społecznych. A i w sejmie pra­
wica. korzy~tając z oosiadahei wi•kszo~ci przy­
ouszczała ataki na zdobycze klas:v robotn-~zej, 
międzv innymi na 8-J?odzinny dzień pracy 

Nie ułatwiały także sprawy rozbieżności 
występu-łące w łonie parlamentarnej iewic:-.'­
Przykładem tego była sprawa ustawy o ubez­
pieczeniach od bezrobocia postulowanej przez 
PPS, a traktowanei z dużą rezerwą . r. ten­
dencjami do jej ograniczenia. przez str ··mni­
ctwo chlopskfe .,Wyzwolenie". 

A na skrajnej prawicy, reprezentowanej 
przez tajną organizację .,Pogotowie P11triotów 
Polskich" uważano, że i ograniczone dzia1ania 
parlamentu, to o wiele za dużo. „ ... Ojczyznę 
można uratować tylko droga duktatur J •• -
głoszono w odezwie - dzisie1szy WJtr63 pt:tr­
lamentar-ny 1)rowadzi Ojczyznę do ZQ'!Lby .• " 

W takich to warunkach dokonywał sir. na 
forum parlamentu proces zbliżania Interesów 
prawicy i _centrum. Przywódca „Piasta". B za­
ra'l':em były premier Wlncentv Witos stwierdził 
w styczniu 1925 roku: ,„ .. konstutucja nas!~ po· 
s!?la za d~eko w itberalizmie, jak w farnym 
łnn11m :i państw europejskich. Ust.awodawstivo 

Lewica or.tro protestowaJa. Przemawiając 
podczas dyskusji sejmowej poseł Ignacy Da­
szyński ostrz.egal, iż .„-;ak P'l'Zew-r6t majow11 
wyT6sl z poczucia, że niepTawoRci jest z1 du­
żo, tak późniejsze przewroty mogą w11rosnu.c z 
poczucia, że bezprauńn konstytucyjne(Jo ;est za 
dtt:i:o .•. •• Ostatecznie Rada Naczelna PPS w 
maju 1927 roku pod)ęla uchwałę o przejś~ · u do 
opozycji wobec całego rzadu. 
Rząd tymczasem znalazł bardzo wygodny 

sposób na paraliżawa-nie pracy sejmu. Bvło to 
natychmiastowe zamykanie przez prezydenta 
sesj,i nadzwyczajnej. zwoływane; na 'l:ądanie 
posłów lub odraczanie sesji \V momentach gdy 
obrady byłyby nlewygodt:te dla rządu. 

Do takiego konfliktu doszło w Usto:ladz1e 
1926 ro:tu, kiedy to rząd wydał dekret nakła­
daiący wysokie kary za przekroczenia praso­
\\-e. Se.im jednomyślnie podjął uchwałę o uchy­
leniu dekretu. a,Je nad wydał wtedy ńowy de­
kret, a sesję sejmową zamknięto. aby seim nie 
zdążył &ie wypowiedzieć. 

rv kilka miesięcy póżniej posłowie zażąda.U 
zwołania sesji nadzwyczajnej. Gdy sejm się 
zebrał prezydent odroc?:ył sesję na 30 dni, a po 
upływie tego czasu, po zebraniu się sejmu na­
tychmiast zamknął sesję. 

Lewica parlamentarna protestowała, de-
krety prasowe zmierzały bowiem do han.owa­
nia krytyki. do konfiskat prasy krytyczn.e na­
stawionej wobec poczynań rządu. Określał de­
krety prasowe podczas sejmowej debaty po­
seł PSS Henryk Liebermann .„ .. 3ako dzieio 
myśli dyktatorskiej, jako aro~bę dla za io.clnł­
c::ych praw calej ludzkości...", jedna:kże rząd 
kierowany prze:t Józefa Piłsudskiego nic li­
czył się z tego rodzaju głosami. 

Nie udało się także sejmowi uchwalić usta­
wy samorządowej, gdyż sesje zwy.czajną odra­
czano, aż do czasu zakończenia kaaencj,. 

W takich warunkach pojawiły się i nasilały 
nastroje niechęci wobec dyktatury, a :;edno­
cześnie rosła popularność stronnictw lew:co-
wych. Te tendeneje wyrafnie wystąpiły w 
czasie. w.ybor6w do samorządów miejskich, 
gdzie w wielu przypadkach socjaliści uzyakiwa­
li czasem nadzdecydowaną wieksz-0ść. , 

Tymczasem sanacja zdecydowała si~ wresz­
cie na rozpisanie nowych wyborów. Miał1 one 
pokazać. czy i w jakim stopniu opinia puhl1-
czna akceptuje zmiany polityczni'? klóre dr·ko­
nały sie w Polsce. 

ZENON JANUSZ MICHALSKI 

• 
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samym. !Todku m.tasta 
dwie kamienne posta­
cie w mundurach wy­
stawiają pierai pod 
ciosy niewidzialnego 
wroga. W ogromnych 

dłoniach dzierżą kamienne gra­
naty i wiecznie ~otowe do 
1trzału karabiny. Zbratani w 
walce mają młodzieńcze twarze, 
też z kamienia; jasne, szlachet­
ne z czynów oblicza. Tacy po­
_,staną. 

Pod cokołem zbierają si~ 1 
krwi i kości towarzysze bron!. 
W żylastych, rozdygotanych 
dłoniach ściskają drewniane la­
•ki. Mają ciemne, przeorane 
zmarszczkami twarze, białe 
włosy, noszą za duże, zniszczo­
ne marynarki z kombatancki­
mi krzyżami w klapach. 

Siadają przy betonowych 
atolach w parku, grają w war­
caby z kapsli Ci z AL i ci 
a AK nie siedzą przy jednym 
atole. Patrzą na siebie, wy­
szczerzają bezzębne dziągła. 

- Co nowego w Londynie? 
- pytają ci z AL. 

- W porządku - odpowia­
dają ci z AK - mięso 1 cu­
kier bez kartek. 

- Za to nasze na wierzchu 
- cieszą się ci z AL. ..:.. Trze-
ba było walczyć, a nie stać 1 
bronią u nogi. 

wdopo„bnie łl:anC"dski~ 1'\"&o 
dukcji. Na lufie ma wyryty 
napis „St-Etienne 1891". Ostat·ni. 
egzemplarz broni, polski Vi1 
kaliber 9 mm jest szczególnie 
pieczołowicie zakonserwowany: 
dokładnie wyczyszczony, okrę­
C8ny mięk}dmi kawałkami 
płótna z podartej koszuli, za­
winięty w pożółkłą gazetę. 
Druk gazetowy jest czytelny: 
,,Głos Narodowy, informacyj­
ny dziennik Ziemi Częstochow­
skiej, Częstbchowa, sobota M 
lutego 1945 roku". Na pierw­
szej stronie d4ŻY czerwony ty­
tuł: „NOWY ETAP HISTORII 

.POLSKI". 

Na dnie skrzy.ni leży kilka­
set sztuk amunicji rozmaitego 
kalibru, za~asowe magazynki 
do pistoletów maszynowych, 
skórzane kabury do broni krót­
kiej. Niektóre pociski są opa­
kowane w oryginalne firmowe 
kartoniki z grubej tektury. 
Amunicja waży kilka kilogra­
m6w. 

Czarna :11krr.ynia wraz 1 za­
wartością zostaje przewieziona 
do RUSW w Radomsku, stam-

thtmo. ~d!d pemłęta"'1 „ 
prr.ed kill~oma laty Oszczepal­
scy pr~prowadzali &ię 1 mie­
szkania na parterze pierwszej 
klatki bfoku do' mieszkania na 
piętrze drugiej klatki. Wów­
czas ·ro pomagał! Czesławowi 
ową czarną skrzynię pn;enie~ć 
do nowej komórki. w piwnicy. 
Oszczepalski milcztmiem zby­
wał pytania o zawartość cięż­
kiej skrzyni. Bacznie pilnował, 
by nikt do niej ni. zaglądał. 

Prz.eprowad:i:ka starszego 
małżeństwa miała podłoże w 
konfliktach z sąsiadami. Osz­
c:r:epalski był nerwowy, draż„ 
niły go hałasy, głośniejsze roz­
mowy. Mieszkając na parterze 
był narażony na wysłuchiwa­
nie zgiełku bawiącej się pod 
cknami dzieciarni, ujadanie 
psów, warkot samochodów. Re­
agował gwałtownie, denerwo­
wał się. krzyczał. Bywało: t.e 
ktoś zażartował: - Ech Cze­
sław, gdybyś tak miał pistolet, 
to ..• 

W takich razach Oszczepal­
!kiemu nawet nie drgnęła po­
wieka. 

ll4., Jdóre~ r6~ wysta;:te !!pOd ee· 
giel i rupieci? Sąsi,ad odgrze­
buje skrzynię, podn<lsi wieke 
i-

PLUTONOWY li ·KOMAR" 

Oszczepalscy mieszkali 1rkro­
mnle w niewielkim pokoju za­
stawionym ciężkimi meblami z 
lat pięćdziesiątych: okrągły 
stół, masywna sz:afa, gięte krze­
sła, tapczan, serwety. Na sza­
:!ie dwie wielkie tekturowe wa­
lizy zapinane na pasek. W tej 
bardz:iej zniszczonej leży ko­
lekcja portretów Piłsudskiego. 
Marszałek na koniu, w samo­
chodzie, se sztanda.rem ... W sza­
fie drewniana szkatułka z re! 
sz1'kami rodzinnych pamiątek, 
dokumentów: zdjęcia ślubne, 
carskie paszporty, ordery z 
pierwszej wojny. Dokumentów 
wystawionych na nazwisko 
Czesław Ouczepa1ski. jest nie­
wiele: legitymac;IQ Ligi Obrony 

ha TN w Radomslru. W 1944 
roku Niemcy aresztowali mnie 
i wywieźli do pracy w Kamiń­
sku, lecz po 9-dniowym poby­
cie tam uciekłem do Radom­
ska i bylem ścigany, więc by­
łem zmuszony iść do lasu, do 

PPS, gdzie byłem d<J chwili 
wyzwolenia". 

W życiorysie tym Osz:czepal­
skl pomija wydarzenia z lat 
1940-1944, czyli działalność w 
ruchu pporu. Oszczepalski czy­
ni to świadomie. Swiadomie 
zataja konspiracyjną przesz­
łość, kreując .się na spokojnego 
obywatela z desperacji, dopie­
ro w ostatniej dniach wojny, 
uciekającego do lasu. Jest bo­
wiem rok 1947, „Komar" dos­
konale wie, że ujawnienie dzia­
łalności w Armii Krajowej po­
głębi podejrzenia władz co do 
jego przeszłości I teraźniejszoś­
ci. Grotą mu represje. życio­
rys ów przedstawia żądanie 
Urzędu Bezpieczeńs wa Pu­
bliczneio. gdzie jest podejrze­
wany o kontakty z nielegalną 

(1) 

- A kto kropnął esesmana 
Bergera - bronią si41 ci 1 AK. 

- Ktc rozwalił dworzec._ 

- Dobra, dobra, z~chy w 
lakierkach - śmieją si~ ei 1 
AL. - Czekajcie wy swojego 
.Andersa na białym koniu. 

Staey człowiek z Bandite11stadt 
- Wyzwoleńcy, na ruskich 

czołgach odpowiadają ci z 
AK. 

Dzisiaj ci z AK wyżej trzy­
mają g'owy. Bo ich kolega z 
partyzantki konspirował czter­
dzieści lat Umarł. a broni nie 
oddał. To był orze!! 

MAŁV ARSENAŁ 

4 lipca 1985 roku Rejonowy 
Urząd Spraw Wewnętrznych w 
Radomsku został poinformowa­
ny, że w piwnicy bloku pr:r:y 
ulicy Hl Stycznia majduje się 

skrzynia z dużą ilością broni 
i amunicji. Informacja potwier­
dza się. 

W niewielkiej piwniczce, po­
~ród sterty rupieci stoi czarna 
solidnie wykonana drewniana 
skrzynia z metalowymi oku­
ciami. Starsi świadkowie oglą­
dający niezwykłe -znalezisko, 
nie mają żadnych wątpliwości: 
w takich pojemnikach spadały 
z nieba alianckie zrzuty · dla 
partyzantów. 

Skrzynia jest piekielnie clę­

.tka. Wieko ustępuje ze zgrzy­
tem dawno nie smarowanych 
zawiasów. Unosi się mdły za­
pach oliwy. We wnętrzu skrzy­
ni leżą starannie poukładane 

zawiniątka: ciężkie przedmioty 
okręcone szmatami t wełniany­
mi po• Ązochami. Suchymi, ale 
z widocznymi tłustymi plama­
mi. Dwa podłużne, największe 

pakunki kryją pistolety maszy­
nowe. Pierwszy z nich, .nie­
m· cki MP-40 1 drewnianą kol­
bą, nosi ślady intensywnego u­
.tywania. Jego lufa była kiedyś 
przegrzana, na kolbie widać 

głębokie rysy. Drugi, angielski 
Sten z 1941 roku, nadal jest 
w doskonałym stanie: spraw­
ny, z pełnym magazynkiem I 
yociskiem wprowadzonym do 
lufy.· Pistolety tego typu w 
czasie okupacji docierały do 
Polski drogą lotniczą w spa­
dochronowych zrzutach. 

Srodkową czę ć skrzyni wy­
pełniają cztery mniejsze, rów­
nie starannie opakowane przed­
mioty. Z pachnących oliwą 
szmat wyłania się malowana 
na czarno rękojeść broń 
krótka. Niemiecki pistolet Wal­
ter. kaliber 7.63 mm, ma lekko 
zardzewiałą lufę. Źle zniósl 
długotrwałe przechowywanie. 
Amervtcański Colt, rzadki u 
nas eg?:emplarz piekielnej U­
-milimetrowej „armaty", ma w 
magazynku cztery sztuki opas­
słych pocisków zakończonych 
brunatnymi półkulami. Trzeci 
pist'olet, to history>ezny już. choć: 
używany w czasie ostatniej 
wojny bębenkowy na:gan, pra-

tąd do. Warszawy. Bo chocia.t 
na pierwszy rzut oka wydaje 
się, że broń dawno nie była w 
użyciu, jednak ekspertyza mu­
si te przypuszczenia potwier­
dzić. dokładnie ustalić kiedy 
ostatni raz ze znalezionych w 
piwnicy karabinów i pis·tole­
tów strzelano, czy nie użyto 
ich do działa1'1 przestępczych w 
okresie powojennym. 

Wykrycie w Radomsku lub 
okolicach małego arsenału 
jeszcze kilkanaście lat temu nie 
było żadną sensacją. Ziemia 
radomszczańska zajmuje bo­
wiem szczególne miejsce na o­
kupacyjnej mapie Polski. Jest 
upstrzona dziesiątkami p4nk­
tów . Qznac.zających· . miejsca 
walk, małych _potyczek l regu­
larnych bitew, jakie staczały 
partyzanckie oddziały z hitle­
rowskim wojskiem. W tutej­
szych lasach działały zbrojne 
grupy, rekrutujące się głównie 
spośród mieszkańców Radom­
ska, mające w tym mieście za­
plecze i poparcie. Niemcy ni­
gdy nie czuli ~ię w Radomsku 
bezpiecznie. Nazywali te mia­
sto „Banditenstadt". 

Po wyzwoleniu nie wszyst­
kie leśne o.ddziały złożyły broń, 
nie wszyscy ujawniający się 
konspiratorzy grzecznie połóży­
li karabiny u stóp nowej wła­
dzy. Część bojowego ekwipun­
ku „leśnych" została ukryta w 
wiejskich zagrodach. część pT:r:e­
chowywana jest w mieście. Z 
upływem lat tajne, często za­
pomniane już skrytki, odsła­
niają swoje tajemnice. Zdarza 
się, ze synowie byłych party­
zantów dopiero po śmierci oj­
ców przekazują w ręce !Ililicj! 
rodzinne „pamiątki": karabiny, 
pistolety. granaty. Ale odkrycie 
małego arsenału, do tego w 
bloku zbudowanym po wojnie, 

'ma· trochę inny wymiar. 

Piwnica, w której 2l!laleziono 
czarną skrzynię, należy do 
osiemdziesięciodwuletniej kobie­
ty. Kiedy milicja prowadzi 
czynności wyja§niające, starusz­
ka nie potrafi już kojarzyć 
faktów, zawodzi ją pamięć. 
Kilka dni później zostaje od­
wieziona do szpitala w War­
cie. Stwierdza jedynie, że do­
stępu do oiwnicy zawsze strzegł 
jej mąż. Niestety. stary czło­
wiek zmarł niespełna rok te­
mu. Nazywał się Czesław Osz­
czcpalski. 

w tej sytuacji czynności do­
chodzeniowe zostają przerwa­
ne. Milicja uznaje, że Oszcze­
palski zabrał tajemnicę do 
grobu. 

NERWOWY EMERYT 

- --- - -- ·-----

Blok, w którym mieszkali 
Oszczepalscy, zbudowano w 
1961 roku. Prawdopodobnie 
wtedy czarna skrzynia została 
tu przewieziona razem z me­
blami wprowadzającej się ro-

NR 34 (1430), XXVlll, 24 SIERPNIA 1985 R. 

Pracował jako elektromonter 
w miejscowych zakładach. Był 
sumiennym, rzetelnym fachow­
cem. Znał si4 na robotach ślu­
sarskich .·i hydraulicznych. 
Często proszono go o sąsiedz­
ką przysługę: naprawienie zep­
suteg-0 kr' anu, zamka w 
drzwiach, roweru. Nie odma­
wiał. 

Oszczepalscy uchodzili :za 
małżeństwo zgodne. Pobrali się 
w latach pięćdziesiątych, dzie­
ci nie mieli, dalsza rodzina od~ 
wiedzała ich bardzo rzadko. 
On, przykładnie troskliwy mąż, 
zaradny, energiczny. Ona, star­
sza o kilka lat, prowadziła 

dGm. Ni~ iabiegali o tewar:r.ys­
two innych.· Z 11ąsiadami f>liż­

szych kontaktów nie utrzymy­
wali. Ot, pogadać chwilę, wy­
mienić ukł-0ny. 

Z upływem lat Oszczepalski 
stawał się coraz bardziej ner­
wowy. Przebył dwa zawały, 
nie rozstawał się z nasercowy­
mi lekami. Po przejściu na e­
meryturę miał kłopoty ze słu­
chem. 

Nigdy nie mówił o swojej 
przeszłości, nie wspominał lat 
okupacji, czasów powojennych. 
Słuchał kiedy opowiadali inni. 
Raz tylko, zapytany czemu ma 
tak strasznie pokrzywione pal­
ce, odparł: - Ubecy mi poła­
mali. 

Ostatnią 'fotografię uobiono 
Oszczepalskiemu dwa lata 
przed jego śmiercil\. Stary 
człowiek siedzi na ławeczce 

przed blokiem, nie patrzy w 
obiektyw. Przez grube szkła 

okularów spogląda na owalny 
przedmiot letący na kolanach. 
W prawej ręce trzyma młotek. 
Wyr::mie wi~ać nienaturalnie 
ułożone palce dłoni. 

Czesław Oszozepal!ki umiera 
lł wrzefaia 1984 r<>ku. Umie­
ra nagle. Wraca ~ spaceru, 
czuje złowieszcze ukłucia w 
okolicy serca, kładzie się na 
tapczanie. Pół godziny później 

nie daje :maku życia. Miał 73 

lata. 

Po jego ~mierci żona niszczy 
znaczną część latami przecho­
wywanych dokumentów: li.stów, 
rękopisów, fotografii. Nie chce 
zdradzić, dlacl*!go tak postąpi­
ła. 

Niespełna dziesięć miesięcy 
później jeden z sąsiadów pil­
nie potrzebuje zestawu narzę­
dzi. które Oszczepalski po.i:y­
czyl od niego i nie zdążył od­
dać. Wdowa mająca coraz 
większe trudności z porusza­
niem się. wręcza sąsiadowi 
klucz· do piwnicy. gdzie zmar­
ły mąż przechowywał narzę­
dzia. Pobieżne przeszukanie 
komórki nie daje rezultatu. 
Narzędzi nie ma. Może więc 
są w tej wielkiej czarnej skrzy-

Powietrznej i Przeciwgazowej, 
Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
ausweis; podniszczona książe­
czka wojskowa. Jej właściciel 
odbywał służbę · wojskową w 
latach 1932-34. Ukończył też 
z: wynikiem bardzo dobrym 
szkołę podoficerską S2 pułku 
piechoty w Brześciu nad Bu­
g~m. Zachowało się niebie~kie 
:i:aświadczenie mobilizacyjne, 
które na wypadek wojny i po­
wołania do służby wojskowej 
należało oddać w jednostce. 
Zaświadczenie to nie zostało 
oddane. Ostatni zapi w ksią­
żeczce pochodzi z roku 1938. 

We wrześniu 1939 roku Osz­
czepalski ma 28 lat, jest dobrze 
wyszkolonym podoficerem. Jed­
no.stka, do której winien· się 
stawić po ogłoszeniu mobiliza­
cji lezy poza zasięgiem dzia- . 
łań wojennych, podobnie jak 
Ra~omsko - aż do 3 września. 
Jednak udziału w kampanii 
Oszczepalski nie bierze. Dla-

- czego? 

Trzy szczególnej ~·agi doku­
menty Oszczepalski traktował 

Jnaczej, zadbał, by nie dostały 

się w przypadkowe ręce. Pew­
nie diatego ocalały przed spa­
leniem. Są to: zaświadczenie 

o zw-0lnieniu z więzienia w Lo­
dzi, wystawione 19' maja 1947 
roku Potwierdzenie działalnoś­
ci w ruchu oporu od l lutego 
1940 ro-ku do 15 stycznia 1945 
roku oraz mała biała legity­
macja stwierdzająca, że pluto­
nowy Czesław Oszczepalski. 
pseudonim „Komar". był żoł­

nierzem Armii Krajowej Okrę­
gu Radomsko-Kieleckiego, co 
potwierdz;a szef sztabu Okr~­

gu, ppłk dypl. Wojciech Borzo­
bohaty (pseud. „Wojan''). 

BIAŁE -PLAMY 
W ŻYCIORYSIE 

Osz<:zepalski podaje FóZne 
wersje swojego życiorysu. W 
roku 1947 pisze: „Do szkoły 

zac,:ząłem chodzić od siedmi•J 
lat i skończyłem 3 oddziały 

szkoły powszechnej. Po skoń­

czeniu sżkoły poszedłem do 
pracy w Radomsku, w banku 
mieszcz:ańsko-'I"olnym, gdzie 
pracowałem w charakterze goń­
ca. Gdy miałem 14 lat posze­
dłem w praktykę za elektro­
montera i tam pracowałem 

przez 5 lat w firmie Antena 
Później bv!em szoferem do ro­
ku 1932, tj. do chwili powo­
łania m•1ie do wojska. W wo.i­
sku służyłem od 32 do !l4 roku 
czyli dwa lata. Po odbyciu 
i:łużby woj<:kowej pracowalem 
jako elektromonter w firmie 

organizacją zbrojną. Z tego tei 
zapewne powodu Oszczepalski 
próbuje delikatnie UWYpuklić 
swą przynależno~ć do Polskiej 
Partii Socjalii;tycz.nej, mniema­
jąc, iż fakt ten ustawi go w 
korzystniejszym dla . władl 
świetle. 

Istotnie, w okresie rn'.ędzy­
wojennym Oszczepalski nale­
.tał do PPS. Zapamiętano go 
jako aktywnego działacza 
krewkie~o ideowca, który z 
racji niezgodności poglądów 
politycznych mocno potu•:bował 
komunist~. 

Nigdy potem, aż do roku 
1961, plutonowy „Komar" nie· 
.ujawnia swojej okupacyjnej 
przeszłości. K-0nsekw~>ntnie 

przemilcza wszelkie z .nią zwią­
zane fakty. Nie lubi W5pomi­
nać, nie próbuje nawiązywać 

kontaktów z dawnymi kolega­
mi. Nie dopus-zcza do p;taf. o 
lata powojenne .. Nikt nie w·e 
oo Oszczepalski robił od stvcz­
nia 1945 roku do stycznia l947 
roku. Na ten temat „Komar"' 
milczy jak grób. 

W 1961 roku Cze ław O<zcze­
palski uchyla i:ąbka tajemnicy. 
Czyni to w konkretnym celu. 
·Cierpi na chorobę ser<:a. sta­
ra się o rentę inwalidzką. Sta­
rania te może mu ułatwić 
członkostwo Związku Boiow­
ników o Wolność i Demokrację. 
Korzysta z tej szansy. W de­
klaracji członkowskiej pisz~: 
„Do PPS należałem przed woj­
ną i w czasie wojny. W lutym 
1940 roku zacząłem działać w 
PPS przeciwko Niem~om. W 
lipcu 1944 roku poszedłem do 
la.rn i walczyłem w oddo:'ahch 
leśnych ,,Kruka". ..Wyrwicza" 
i „Boruty". Brałem udział we 
wszystkich akcjach bojowvr>h. 
W Gomunicach uwohiliŚmv 
jeńców radzieckich, którzy 
przeszli do majora ,.Góry"_ W 
lesie byłem do 1 !5 stycznia 1945 
roku". 

Deklaracja wypełniona ręką 
o~zczepalskiego jest bardzo o­
~zczędna w tre~ci, zbyt ogólni­
ko~'ll - na co wówczas nie 
zwrócono uwagi. . .Komar" sta­
ra sie jedynie zado~ć ucz:vnić 
f?rmalnościom. bP:i: z;iglęhiania 
~1e w s:i:czel!óły Poźniei oka7e 
~ie. te fakty przedshwionr> 
przez OszczepalskieE!'o ni,.. efo 
końra odoowiarfaja nr;rwrlzic:> 
~a nieprecyzyjne. Czrżbv celo­
;vo! 

Oświadczenie zawarte w de­
klaracji Oszczepalskiego P-O­
twierdzają dwaj wska7ani przez 
nie~o świadkowie Potwierdza­
ją dosłownie Nikt z czoinkÓ\\ 
komisii kw;ilifikac.inPi ZBoWiD 
w 1961 r. ni0 zauważa. ii 
oba i świadkowie zwyrza Jnif 

przepi5ufo fra~ment dc:>~far.>r.ii 
.. Kom;;.ra". nil' trudwc się p1J­
dawaniem nowvch faktów nv'l-
l'!acych norlkreślić wi.::irygod-
no~ć oświadczenia Rod7.:i to 
1':olejne pytania. 

nwarlr.if>ści'l c>zt~rv lat.1 p0c­
niej, w 198:5 roku, wyjaśnienie 

tel sprawy jest praktycmie 
niemożliwe. 'Daje się tylko U• 

stalić, ie pierwszy · świadek ży­
ciorysu Oszczepalskieg-0 nie 
mieszka i nigdy nie z'amie-sz­
kiwał po~ wskazanym w do­
kumencie adresem. Są poważ­

ne wątpliwości, czy taki czlo• 
wie!k w o-góle istniał ... 

Drugi. nieżyjący jui świa-

dek, to postać w Rad')jnsk\1 
dobrze znana. Ale n ie z dzia­
łalności w ruchu oporu. Czło­

wiek ów był malarzem p1ikojo­
wym.. O ~ego konspiracyjnej 
przeszłości kombatanci wyra• 
iają się z powątpiewaniem 

Ciekawe, że on sam, powszech­
nie znany malarz p-0k0jowy, 
twierdził - i tak zapisane jest 
w dokumentach ZBoWiD - ii 
działał oraz ukrywał się przed 
Niemcami pod pseudonimem. .. 
"Matejko". 

Mimo tak jaskrawych prze„ 
oczeń, Czesław Oszczepalsk1 zo­
staje przyjęty w poczet człon· 
ków ZBoWiD. uzyskując tym 
samym prawo do świadczeń 
kombatanckich. 

To całkowicie satysfa~cjonu­
je .• Komara". Nadal nie prze-
jawia on zapału do ~i:ut:rnń 
kombatanckich, nie b:e'ze u-
dział.u w pracach macierzystego 
koła ZBoWiD. Tak mij.i sie­
demnaście następnych lat. 

We WTZeśniu 1977 roku do 
komisji werryfikacyjnej Zarzą. 
du Wojewódzkiego Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację w Piotrkowie Trybu­
nalskim W'J)ływa pismo nastę­
pującej treści: „ZarząJ Koł& 

Miejskiego w Radomsku infor­
muje, że otrzymaliśmy w;ad:i­
mość. iż członek naczego Związ~ 
ku, Czesław Oszczepalski hył 
po wyzwoleniu karany !) lat 
i dlatego prosimy nie wyda· 
wać karty kombatanckie.i". 

,.Komar". jeśli nada1 zależy 
mu na członkoRtwie ZBoWiD. 
musi ter;iz złożyć wYjaśilienie, 
·które być może odslcni k:>~ej­
nv nieznany fra~ment jegr, ż,y­
ciorysu. 

Do akt włączono wyiaśnienig 
0~7.czepalskie!(o nap i ~8n·' 'i' 
września 1977 roku. ..W odpo­
wiedzi na pismo z dni'.l ll.09. 

1977 r. ·uprzejmie inform'lj~'.. ie 
obecnie nie jestem 'I.\' stanie 
dostarcq~ odpisu wyrokn ska­
zującego .z 1947 r„ gdyz takie~o 
absolutnie nie otrzymal~m U­
wolniony zostałem z aresztu 
prewencyjnego w wyniku obo­

.wiązującej w tym czasie U ta­
wy Sejmo'l.vej o amnestii dla 
więźniów politycznych. Pomija­
jąc fakt tendencyjności wyro­
ku, nie starałem się od 1!l56 J:. 

o jego anulowanie, zajęty pra­
CĄ w ciągłP.j delegacji htl:.Gbo· 

wej 1 w przekonaniu o flałko­

witym za<tarciu kary po upły­

wie 10 lat. W tym duchu wy­
pełniłem deklarację w 1!161 r. 
do Związku, jak również me>i 
świadkowie. poinformowani w 
ten sposób przez funkcionariu­
sz)' Powiatowego Zarządu 

ZBoWiD w Radomsku. W tym 
stanie rzeczy proszę o 11manie 
mojego wyjaśnienia za uzasad­
nione oraz o przP.kazanie infor­
macji w sprawie ewen~ual'tl.ej 

konieczności starania się . o od­
pis wyroku z 1947 r. 011 ·in­
formacji podaję. że mam . 66 
lat i w ostatnich siedm:\! la­
tach przebyłem dwa zawaly 
serca, pozostając od teg-0 t'za­
su na rencie lnwalidzkiej, a 
obecnie na emeryturze. Ocze­
kując na odpowiedź pozostaję z 
szacunkiem: Czesław Oszcz;e­
palski." 

Wyjaśnienie to nie je'' pi­
sane ręką Oszczepalskie~o Na 
pewno nie jest Io charakter 
pisma człowieka. który wyper­
nial deklarację człónkJwską, 
podpisywał się pod dokumenta­
mi. Nie jest to ani te.1 . tyl, 
ani słow·nictwo. które ,.Komar·• 
prezentował Wr> wcześnie; ;zyc1' 
rękopisach. WiaGlomo przy 
tvm. że w 1977 roku Cmsłnw 
Oszczepalski nie miał nnjrnTtie.i­
szych klopotów z redai!tJW:l­
niem i wlas1'1oręc:rnym pi.;aniem 
listów ... 

Z frdci wv.1:i :mien wvnika. 
?;,.. •• Komarowi" luh k0mu ~ 7. 
jp:;:n ot.or,eni~ riP\11<> 7.n1e;i;y na 
zachowaniu w tajemni:v wy­
darzeń z lat 194'.i-1947. 

Spróbujmy ję odtwor zyć. 
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baJ Sl\ wyrafnie niezdecydowan!:-

0 
Baranim nieco wzrokiem \1\rpatru­
ją się w tabliczkę informującą, iż 
przy ulicy Andrzeja Struga 19 
mieści się klub „Fafik". Przestę­
pują z nogl na nogę, rozglądając 

się niepewnie. Ten wyższy wreszcie podejmu­
je męską decyzję: 

- No. Jasiu idziemy, jak się nie uda w 
najwyżej .. umoczymy" z żałości w „Tivoli"„. 

- E. tego wiesz, . a może spróbujemy za 
tydzień? - blondyn w · jasnej marynarce ma 
pewne obiekcje - „połówkę" i tak ja sta­
wiam ... 

- Daj spokój, trzeci raz; już się przymie­
rz.ar.ny - wysok·i z determinacją sięga .do kle~ 
szeni po papierosy - jazda, „po całym" na 
odwagę I walimy: Bywają tu podobno całkiem 
fajne dupy... · 

Po chwili wwiercają pety w chodnik i po­
'(7I'awiając nerwowo krawaity - r-wzają. Do­
biegająca zza otwartych drzwi hałasliwa mu~ 
zyka wyciąga już po nich swe macki. Tylko 
nitsz.y rzuca w tył ostatnie t~skne spojrzenie 
i - jut. Niczym na maturze legitymują się 
dowodami uśmiechniętej ·blondynce w średnim 
wieku I znikają. w czeluściach rozgrzanego 
łomotem perkusji klubu. 

- A pan? Równiet do nas? Zaprasza y, 
jeśli pan pozwoli zerknę tylko w dowodzik? 
- ten tekst I u~miech zza biurka blokują­
cego wejście skierowany jest do mnie. Domy­
ślam się, że jeden drobny wpis może mi być 
dziś . nie:z<byt pomocny. Nie będziemy więc 
działać .incognito - sięgam po sŁuźbową le­
gitymację. 

- Ojej, prasa, a to mnie pan zaskoczył? -
blondynka zrywa się z. miejsca automatycznie 
zerkając w lustro i dyskretnie poprawia fry­
zurę. - Chce pan coś o nas napisać - O 
moim,.. biurze, naprawdę? - Cieszę s.ię, mam 
masę ślicznych dziewczyn. zaraz· pokażę z.dj(:­
cia - szczebioce - a pan, przepraszam, że 
'pytam: kawaler.?„ 

J . tak poznałem panią Halinę, szefową fir­
my matrymonialnej lub, jak kto woli, biura 
pośrednictwa przy zawieraniu małłeństw „Ha ... 
lina" (90-1155 Lódt 8, skrytka · poc.ztowa 65, 
Polska). 

„42-letnia, 163/60, wolna, niezależna, towa­
rzyska, pozna pana interesującego, ·o przy­
jemnej aparycji, do lat 50. Stan majątkowy 
obojętny. Fotooferty nr„." 

Droczymy się przez chwilę czy będzie' to 
krytyczny reportaż czy lekki, wesoły .felieton. 
Zerkam w głąb długiej sali. Przypatrują mi · 
się uważnie dziesiątki ·oczu płci obojga, tak­
sują, Bardzo dziwny rodzaj spojrzenia: . dla 
panów jestem wszak potencjalnym konk.uren­
tern, a dla pań?,;. 

Odprowadzani wzrokiem niemal wszystkich 
obecnych sadowimy się i• panią Haliną pny 
jednym ze stolików na uboczu. Popatruję i 
ciekawością po sali; praktycznie miejsc wol­
nych brak, z tym że atmosfera jakaś Inna, 
wcale nie kawiarniana. Gdy przy niektórych 
stolikach siedzą pary w dobrej, widzę, komi­
tywie, znajomi bynajmniej nie jednego wie­
czoru, przy Innych - smętnie, sztywno, zdaw­
kowa wymiana uprzejmości. Jeszcze się nie 

,. znają, · b;yc- mo.te · kogoś. dosadzono · ,,na · siłę", 
być może Inaczej miał wyglądać- wymarzony 
książę z bajki, a brzydkie kaczątko jakby 'nie 
zamierzało przeistoczyć się w kslężniczk~„. 

- Początki z.awsze są trudne - tłumaczy 
szefowa firmy, lustrując swoich podopiecz­
nych - Wielu z nich to chodzący kłębek 
kompleksów, niemal wszyscy są szalenie nie­
śmiali i to jest główną przyczyną ich samot-
ności. . 

...:.. Chyba nie sami starzy kawalerowie i 
panny dziś dopisały.? - wpadam w słowo. . 

- No, nie, choć w myśl podstawowej za„ 
sady - wszyscy -muszą być stanu wolnego. -
Ale często po pierwszym, nieudanym związku 
człowiek jeszcze bardziej zamyka się w so­
bie, gryzie, dziwaczeje. Naprawdę trudno ma­
leić wówczas partnera na resztę życia. - Se· 
kundę, zaraz się panem zajmę - pani Ha­
lina przeprasza tysiejącego mężczyznę,· kt6ry 
wyraźnie przerażony przycupnął pny stoliku 
obok. 

- Widzi pan, są często jak dzieci. - Mają 
tyle smutnych doświadczeń, często wiele nie­
sympatycznych prób za sobą, że trzeba pro­
wadzić niemal za rękę, tłumaczyć, pr:tekony­
wać, ba, umawiać wręcz na randki. A poza 
tym ... 
Huknęło gdzieś z tyłu. Najpierw perkusja, 

potem chyba gitara basowa - łomot i nie­
wyrażnym głosem męskim w tle w sekundę 

· zagłuszył wszystko. Bez znajomo~! języka mi­
gowego i sygnałów łvłorse'a niewiele mogłem 
zdziałać. Pani Halina przeprosiła, krzycząc ml 
w. ucho, że ta chwilę wraca, tylko dosadzi 
gdzieś przeraźonego łysola. · 

A w tany ruszyły ąiłaśnie piet'Wllz:e pary. 
· Niektórzy blisko, bliziutJto, ucho w ucho, in­

ni - sztywno. na odległość z widocznym w 
oczach przerażeniem i jedną myślą, by,. nie 
podeptać partnerki. Ale jedn:Ytn i drugim 
przeraźliwy łomot nie przeszkadzał bynaj-
mniej, wielu był nawet na rękę, gdy:i unie· 
możliwiał jakąkolwiek konwersację. Na , par­
kiecie · zrobiło się wyrainie tłoczno. Przy jed:. 
nym ze stolików ostro wymalowana pani w 
różowym · sweterku wyczekująco zerkała na 
młódszego o, powiedzmy, kilka tat młodzień­
ca. Te11 jednak całą uwagę skupiał na przy­
palani u papierosa i pu;zczaniu precyzyjnych 
kółeczek„. 

„Uczciwa, .podobno ładna, starsza pani. op­
tymistka, . całkowirle samotna, niezależna, 
pozna opiekuńczego, odpowiedzialnego, chęt­
nie nauczyciela i nie tylko do lat 70. Ofer­
ty nr„." 

Wróciła szefowa matrymonialnego biznesu, 
bezskutecznie usiłując przekrzyczeć wsz~ho­
becny huk kolumn głośnikowych. 

- Zawsze tak ładnle grają? - ryknąłem co · 
si.ł w płucach 1 znów ws:z;ystkle oczy zwróci• 
ły się na nas, bowiem właśnie w ·tym momen­
cie muzvczka zamarła , 

- Zawsze - syknęła lekko skonfundowana 
- ale nie mogę nic zdziałać, to zespół COBR, 
przypisany do tego klubu . Czynię co prawda 
wysiłki by nieco uatrakcyjni~ propozycje mu­
zyczne, nawet rozmawłałam nledawnó t sym..:" 
patyezną kapelą cygańską, byłby z pewnością 
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lepszy nastr6j, ale c6t, nie zjawili się. 
- Wróćmy na chwilę do prz.eszłofoi. - Skąd 

pomysł pani HalL'lo, dawno poczuła pani po­
wołanie? - rzuciłem się do pracy, w każ­
dej chwili oczekując następnej da\vki decy­
beli. 

- To jut ponad trzy lata od momentu u­
zyskania koncesji na prowadzenie tego. typu 
d:tiałalności, Wif' pan, i mnie kiedyś los nie 
oszczędził, zostałam sama, z małym dzieckiem 
Mo:i:e dlatego rozumiem co znacz:v samotność, 
co to znaczy brnąć przez życie bez kogoś 
bliskiego. I chyba wybrałam wlaś::iwie, 'Po­
wiem Ponad 800 osób dzięki mnie zawarło 
związek małżeński albo przynajmniej odna­
lazło właśnie tę bi:atnią duszę. 

- Umiejętność kojarzenia ludzi wystarcza 
do zułotenia takiego biznesu? Biura matr;Y~ 
monlalne wszelkiej maści I specjalności mnożą 
się jak grzyby po deszczu. Wszelkie „Halsz­
ki", „\Viosenki", „Basie", „Syrenki", „\Ve 
Dwoje" kuszą czym m-Ogą; jedni rekordową 
ilością · ofert, inni tabunami spragnionych 
szczęścia cudzoziemców, jeszcz.e inni obok 
szklanej ku.li, wróżenia z gwiazd włączają do 
akcji komputery. Nie zabraknie · czasem kli· 
entów? 

- Myślę, te nie zabraknie, alt> po kolei. 
Rzeczywiście, oprócz predyspozycji psychicz­
nych wystarczy posiadać średnie wykształce­
nie i jakiś lokal z przemaczeniem na biuro, 

DARIUS;z DORO·ŻV~SK1 

osoba oczekująca plad 800 dołyeh. I 1 ~ 
co s:ę orientuję jest · to jedna z niższych sta­
wek w kraju. 

- No i nagle na Uście, z tych skąpych da­
nyGh, wynurza się twarz tej jednej jedynej._ 

- Wówczas można poprosić o zdjęcie 1 

adres wybranej osoby. 
- GratisZ 
- Prawie, z.a jedyne 35 złotych. 
- To już kres pośrednictwa? 
- Ależ skąd! 'Gdy korespondencja się 

prz.edłuża - umawiam ich na · spotkania, za­
praszam na nasze wieczorki. które organizu­
ję od prawie pół roku. Tak jak mówiłam, 
często muszę prowadzić moich klłentów do­
słownie za rękę„. 

- Przecież - niech się jeszcze raz rozej­
rzę - to są doro~li ludzie, czy rzeczywiście 
tneba im mówić kiedy i na którym boku 
mają się kłaść spać. że nie wspomnę - · z 
kim'!! · 

- Niech pan nie spłyca problemu, na-
prawdę. To s.ą w przeważającej większości lu­
dzie szalenie nieśmiali, zamknięci, nie umie~ 
jący przebojem iść przez życie, pełni kom­
pleksów„. 

- Taaak, a ta ładna, ruda dziewczyna, któ­
rej zresztą zdjęcia pakazywala ml pani już 
przy wejściu - też jest taka nieśmiała, zam­
knięta? Czy można by z nią porozmawiać, bo 
widzę, że się doskonale bawi w towarzystwie 

O Wandzie, eo eheiala l\liemea ... 
najczęściej - własne mieaZikahl~. C6ł, :tirm 
kojarżących samotników jest faktycmie spo­
ro, chypa doliczylibyśmy $ię okoio 100 w 
kraju. Różnie t'óme prosi:>erują i różnych uży­
wają argumentów. Klient może zresztą nale­
żeć do kilku firm. Ja też zaczynałam od kil­
kudziesięciu zgłoszeń, wówczas była to zreszitą 
forma wyłącznie korespondencyjna. Przez te 
trzy lata :r: okładem interweniowałam - tak . 
to określmy - w ponad 2400 przypadkach, 
a jak mówiłam 800 osób udało mi się skoja­
rzyć. 

- Były reklamacje? 
" Ani jędnej. I mydlę, :t.e nie będzie. 
- A ilu ilzcżęśliiwców zaprosiło pani:a :1 

wdzięczności na własny 41ub? · 
- $Z'(jzęście jest ulotne l wd,;iączność ta~ 

koi. , Takie zaproszenie otrzymałam bodaj w 
dwóch czy trzech prżypadkach, ale nie mam 
pretensji, naprawdę, ważne by byli szczęśliwi. 

„Miły, bez nałogów, ~pokojny, pozna panią 
samotną, ~zdllietną, z mieszkaniem, solid­
ną bet nałogów, kor.pulentną, tę.gą, do lat 55. 
Oferty nr„.". 
- Ja,k do pani trafiają, c:i:y tylko z ogło­

s.i:ęń w prasie? - I co im pani może zaofero­
Wlić? - z.nów narzuciłem ostre tempo w roz­
mowie, bowiem coś z tylu osttz.egawczo· brzę­
knęło. Ale nie, . jesz.cze nie grali, ·pewnie któ­
ryś potknął się o gitarkę„. 

- Jak trafiają? Większo~ć chyba z ogło­
szeń, · wielu dowiedziało się o mojej .firmie od 
Zl'.lajomych, którzy, dzięki mnie, nie muł!zą 
już brnąć przez życie samotnie. Sa sama mu­
szę też dbać o różne formy reklamy i cza­
sem „rozsiewam" w zakładue, gdzie Większość 
z:afo.gi &tanowią mężczy:bni, swoje reklamów­
ki. Ot, choćby w siedzibie NOT„. 

- Czy to znaczy, że u pani większość ko­
biet poluje?.„ 

- Tu nie ma ładnych polowań, al~ . rzeczy~ 
wi~ie ponad 60 procent modch klientów •tBr 
nowill panie,~ 

- „.które gdy pl'iebmą jut przez si<to eli­
minacyjne? 

- Jest to zwykle pierwsza, najtrudniejsza 
ri'esztą romnowa w cztery oczy, w czasie któ~ 
rej klient musi ml się odkryć, szczerze wyznać 
swoje słabostki i zalety. swoje upodobania i ... 
prawdżi.we zamiary. Muszę wiedzieć, jaka oso­
ba go czy ją interesuje. 

- Z tymi zamiarami to, my~lę. te nie u.w~ 
sze mówią prawdę, ale · powiedzmy, że się 
szczerze wyspowiadają. I có:!; im pani propo-
nuje poźniej? . 

. - Specjalnie drukowane dla nich biuletyny, 
z wyszczególnieniem Interesujących daną 0110-
bę ofert, kt6re otrzY1tlują raz w miesiącu. 

- Bezpłatnie zape~e.„ · 
· - No, bet: przesady. Raz na kwartał kaida 

\ 

dwóch panów. C:ty te! nie tnQie znaleit 11wo­
jego jedyrtego księcia? 

- Pani Wanda? Na pewno chętnie z painem 
porozmawia, spróbuję ją tu popro ... 

Reszta słów utonęła w ' jazgocie, który zer­
wał ,się znów z niebywałą siłą, zapraszając 
wszystkich nieśmiałych, przerażonych i zakom­
pleksiałych do wspólnej -balangi. Jakoś pou­
krywali te cecny, w marynarkach chyba i to­
r·ebkach, bo zabawa rozkręciła się na dobre. 
Chcć alkoholu na stoliku żadnym nie zauwa­
żyłem, ponoć bufet był akurat nieczynny. Pa­
nie, które tym razem pozostały na swych 
miejscach, nadawały się rzeczywiście - jak 
to określili dwaj młor;łz.ieilcy po 1ąsied'Zk:u -
wyłąc:tnie „do odstrzału". Zresztą kilku nie­
Ucznych przedstawicieli płci brzydszej, sa­
motnie kurzących papierochy, też, niestety, nie 
grzeszyło urodą i chyba nie mogli dziś liczyć 
nawet na najbardziej wyuzdane białe tango. 
Być może dysponowali innymi walorami, ale 
panie były „ponad to". Kapela rżnęła coś 
pośredniego między bluesem a sambą, w 
każdym bądź razie tańczącym ry.tm wyraźnie 
wchodził w krew, o czym ŚWiadczyły coraz 
bardziej wyrafinowane podrygi z potrójnymi 
.„radebergerami" włącznie. 

~ostatnie życie, dużo ciepła i radości za­
pewni Ci młodo wyglądający Niemiec (RFN), 
43, o pogodnym usposobieniu. Każdą po­
wa.tną fotoofertę kięrować.„" 

Wróciła pani Halina, bez rudej piękn~.ci, 
natomiast w towarzystwie . jednego z panów. 
Prezentacji dokonano w uroczystym nastroju 
- krżycząc sobie nawzajem w ucho. Młod}" 
człowiek, jak się okazało, jest prawą ręką 
szefowej w kontaktach z„. cudzoziemcami. 
Występuje jako tłumacz, co i dzisiaj mu się 
zdarzyło, bowiem drugim mężczyzną był toku­
jący Niemiec, nie rozumiejący po polsku „ni 
w ząb", a pand Wanda pragnęła naprawdę 
nieco więcej dowiedzieć się o swym poten­
cjalnym partnene niz mogła to osiągnąć przy 
użyciu powszechnie tnanych . i u nas słów 
typu „ac•htung", ,,Hlinde hoch" i „was•serwa­
ga". 
Musiałem mieć triumfującą minę, bo pani 

Halina zaczęła się jakby tłumaczyć, a r'aczej 
swoją klientkę. 

- To bardzo po ważna dziewczyna. z do­
brego domu, spokojna i zró;vnowaiona. - Po­
szli zapewne na spacer i jes?.Cze się tu zja­
wią ... 

N-ie wiedzieć czemu, jak na komendę ryk­
nęliśmy obaj z tłumaczem gromkim ~mie­
chem. Prawie zagłuszając orkiestrę, która koń· 
czyła coś na kształt mazura symriatycmym 
„cha, cha, cha". Znów mi dawali szansę, uru.­
cho.qiiłem więc kolejny :testaw pytań, tym 

tazem dotyczących w~6lpracy 11- agrantcm,... 
mi biurami matrymonialnymi. 

- Od niedawna, od kilku ·miesięcy, mam 
kontakt 11 biurami z 11.FN, Szwecji i częś­
ciowo - ze Stanów Zjednoczonych. To bar-
dzo specyfict.na sytuacja ich 1nteresują · 
wyłącznie oferty pań. Ja z: kolei ucz.ci Wie 
dziewezynom mówię, że nie wszystkie mają 
szansi;. To konieczne, bowiem często brak im 
tej odrobiny samokrytycyzmu. Oprócz urody 
liczy się przeciei znajomość języków, pani ta­
ka musi legitymować się wykonywaniem po­
szukiwanego . przez cudzoziemca zawodu, a to 
zwykle powinna być profesja lekarza, inżynie­
ra, któraś z branż rzemieślniczych. No i trze­
ba być naprawdę atrakcyjną kobietą. Dlatego 
preferuję wymianę ilościową - na przykład 
dziesięć naszych ofert za dziesięć niemieckich. 

- A jeśli perswnje nie pomogą? 
- Zwykle pomagają, powiem szczerze, że 

na dzień dzisiejszy takich reprezentacyjnych 
dziewczyn z: mojej strony mogę zasugerować . 
pięć, l!ześć .najwyżej. 

- No dobrze, ale ona jest uparta, chce 
koniecmie „za Niemca".„ 

- Pozostaje droga indywidualna. Wiele za­
chodnich biur 1ugeruje nadsyłanie ofert za 
dewizy. Każą sobie płacić kwartalnie 25--40 
dolarów. I ślą dziewczyny swe fotki z opi­
sem pragnień i własnych walorów. Wiele ka-
t;tlogów zachodnich jest wProst zadrukowa-
nych propozycjami z Polski. . 

- Smutne to, że te panie nie wiążą swej 
przyszłości z krajanami, .a Niemcy czy Szwedzi 
mogą przebierać Jak w przysłowiowych ulę­
gałkach. Niektórzy jak widzę nawet fatygują 
się do nu, by pa:zebrać na miejscu„. - Pani 
Halino zdecydowanie proszę ·o jakieś wesel­
sze wiadomości, może jakiś ciekawy, nieco­
dzienny związek udało się pani stworzyć albo 
spotkać klienta legitymującego się rzadko spo-
tykanym zawodem? . 

- No cóż, udało ml się kledył doprowadz14 
do ołtał'za panią 1 pana, któtiy dwa lata wcte­
śt'liej.„ Wil~li ze sobą rozw6d. A nietypowe 
zawody? Właśdwie katdy jest reprezen.towa­
ny. Leklltze, reżyserzy, są i dziennikarze. 

- O, a któryż to z szanownych koleg6w 11 
pani „poluje"? .,. 

- Przykro ml, ale tego nie mogę zdradtif, 
zapewniam mym klientom abSolutną dyskre­
cję. 

„Pannę bez zobowiąuń, spod znaku Raka 
oraz r wykształceniem średnim - póznam. 
Oferty numer.„" 

- Pani Halino, po tych paru latach d:da­
łalności biura, mclib pan[ chyba nakreślić 
Czytelnikom najbardziej poszukiwany typ 
męt.c:zyuiy? 

- Mogę, bowiem pewne cechy w większości 
prz:ypad'ków się powtarzają. No, więc powi­
nien być to pan o urodzie południowca ..:_ 
Greka, Włocha, wzrost powył.el 178 centyme­
trów, szczupły, męski, rzemieślnik, najlepiej z 
samochodem, abstynent, elegancki, opiekuńczy, 
mote mieć jedno dziecko. 

- W tej kolejności, rozumiem, kładą pa­
nie nacisk na po117.CU!gółne, nazwijmy to - a• 
trybuty? 

- Raczej tak, z tym te o ile jedno dzfec­
ko . w przypadku kddej re ztron nie stanowi 
żadnej pneszkody, o tyle bardzo rzadko uda­
je ml się znaleźć partnera dla osoby mają­
cej jui dwoje dzieci na utrzymaniu. 

- No a teraz bardzo proszę: typ najbar­
dziej poazukiwanej pani.„ . 

- Przede wszystkim - uroda. Następnie 
temperament, tak, tak; powinna być ponadto 
gospodarna i elegancka, wzrost zwykle w gra­
nicach 155-160 centymetrów, inteligent.na, 
mile widziany jest któryś z zawodów rze­
mieślniczych, mieszkanie, rzadziej samochód. 

- A wiek? A znaki Zodiaku? 
- Cóż, wiek każdy dopąsowuje do 1woich 

możliwości, choć znam panów pod aześćdzie­
.siątkę namiętnie 11żllkających dwudziestolatek. 
Ale prawdę p<lwiedziawszy są ra~ej bez 
s:tans. Odwrotne sytuacje czasem się zdarza­
ją, ale ró:hlica wieku nie może być jednak 
tak duża. Znakami Zodlaku rzeczywiście dość 
często się moi klienci sugerują, był choćby 
i Niemiec przysłany przez biuro polonijne,. 
który od razu zaznaczył co gó interesuje, mó­
wiąc, ±e „Polki-Skorpiony są gut„." 

To był ·naprawdę miły w1eczor. Poznałem 
jeszcze . sporo ciekawych ludzi. Choćby pana 
Janusza, marynarza, którzy cały świat opły­
nął, swej wybranki (stałej) nie malazl i przy­
źeglowal wres:TA:ie do Lodzi, do pani Basi. 
Dzi~kl koledze, Po fachu, który za pośredni­
ctwem biura „Halina" ju:i: 17 lat przebywa w 
małżeńskich okowach. Oboje trzymali się cały 
cz:as Z!l tęoe, niczym papużki-nierozłączki, pa· 
ttzyli sobie w oczy, niewiele w sumie na 
mnie i resztę z:W-racając uwagi. O ślubie co 
prawda Jeszcze nie myślą, dobrze jest jak 
jest, oby tylko nie wymieniać nazwisk ani 
bllższych s~zeg6łów, bo ludziska niesympa­
tyczne, śmiać się będą na wieść, że fajtłapy 
~ biura matrymonialnego musieli korzystać.' 
Był i part Romart, sympatyczny choć bez 

tej powalającej na kolana urody, który lekko 
sepleniąc kilkakrotnie pytał dllaczego :tad­
na nie "Chce z nim tańczyć. że . jest w WYtar­
tym swetrze? że się nie golił od dwóch dni? 
Rzeczywiście, dziwne to co najmniej, tym 
bardziej, że jak opowiadał, jest czt:styrn goś­
ciem w „Kaskadzie", „Irenie". I bez skutku. 
Dziewczyny, co wy robicie!? Każda czeka wy­
łącznie na swego Marlona Brando?! A lata 
jak woda„. 
Podsumował temat zylascy młodzieniec w 

kraciastej koszuli, rozgrzany tańcem, choć na­
wet imienia nie chciał zdradzić. 

- Tyle panu powiem, że to bardzo dobre 
imprezy, zawsze coś miłego się trafi. popatrz 
pan ile panienek, tylko rwać! Slub? Panie ja 
mam .dopiero „trzy dychy" i wystarczy mi 
piana zamiast browar kupować. Tak. tak, jak 
będę chodził o lasce i tąbki _ trzyme.ł w szklan­
ce, to pomyślimy o tym. No, kochany, lecę, 
mają. zagrać to z Opola, „Daj mi tę noc"„. I 
rączo pogalopował do dwóch wiercących się 
niecierpliwie przy stoliku pań. W wieku, no, 
też po trzydziestce. · 

Kapela wykonala przygrywk~. ale zdążyłem 
jeszcze wyskoezyl: . na zewnątrz. Bo głuchego 
to by pewnie i moja ślubna nie chciała„. 

I • 
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Tratwa - baza ludzi upadłych · 

W oonrzedniei butelce wv­
slałam ci narecz oretensii ta­
kich .. w ol'(óle" Czas bvłbv nai­
WYZszV opisać własnvmi słowa­
mi to. co sie działo na FAMIE. 

Nie wiem. iak tv. ale ia za­
wsze uważałam. że naiważniei­
szym miejscem każdej wielkiej 
lmprezv. 1est to - naim.niei 
oficjalne. Albo takie. gdzie sno­
tyka sie ludzi -całkiem orvwat­
nie. na nrzvltlad. niiac z nimi 
wódkę. Na FAMIE. iak naka­
ZY\Vala tradvcia. bvl klub fe­
stiwalowy, Kiedyś bvl tzw. ..o­
flag". czvli mieisce. gdzie sie 
spal-O. iadło. uilo. e:ralo. Zda­
rzatv sie tam pomvslv nie z 
tei ziemi. urzeradzaiace sie w 
happenin!rl albo zi:tola soek­
takle o soorei wartości. .Teśli 
nawet nie do koi'iea at'tvstvcz­
nei. to orzynaimniei zabawne. 
Teraz też bvło takie '!lieisce. 
A orzed iee:o weiściem. w·voi­
sa)10 wielikimi Hterami: 

Do uczestników FAMY! Klub 
•• TRATWA-BAZA LUDZI U­
PARTYCH" jest kluoem FA-
MY! i Famowiczów. Każda 
t>rooozycja i nortivsl artvstvcz­
ny może znaleźć w nim swo1e 
miejsce realizacii. Nie mamy 

.zamiaru tworzyć sztuki w i­
·mieniu twórców. estradv za­
miast Domów Kulturv. ·ani ba­
ru w zastepstwie restauracii. 
Klub oowinien bvć mie1s·cem 
inte~racji uczestników FAMY 
i kształt ;ego orogranm zale­
ży od nich samych Podobnie. 
jak intei:iracia wvnikać może 
'.\ec1ynie z i.eh wlasnvch Po­
trzeb. Jesteśmv klubem zamk­
nietvm i dlatego iesteśmv o­

nvarci. Reszta niech sie zda­
rzy. Rada Proaramowa Klubu. 

Życie nakazało. że ów mani­
fest stał sie - uważasz 
czymś na kształt corous deli­
cti. a może raczei sia1mm tem-

g"~ poris. Dla 1.tultury stuctęnckieji . 

, 

kultury środowiska studenckie­
s:o. ale nie tvlko. Przede wszv­
stkim nie bvło ·naru rzeczv Na 
nrzyklad Radv Proizramowei 
Klubu. To znaczv może i by­
ła (w dokumentach iako odoo­
vnedzialni widnieli działacza i 
silv artvstvczne warszawskiet!o 
klubu „HYBRYDY") tvlP i~ w 
żaden soosób nie dało sie wv­
śledzić śladów iei działalności. 
WylaczvwszY oczvwiście taiem­
nicza aktywność na zaoleczu. 
o czym już ci wspominałam. 

Wviaśniam dodatkowo. że nie . 
uważam i:ieneralnJe oici.a wód­
ki za czyn sam w sobie potę-

pionv. Chodzi tvlko o to. czv 
piie sie ood wielkie dvskursa. 
albo z czvstei orzviaźni do 
świata. czy zamiast. Zamiast 
fal\liegokolwiek wvsiłku umvslo­
wego, Na FAMIE wódke oito 
zawsze. I dobrze. Bvwalo. że 
dęzko skacowani artyści urzą-

dzali zbiorowv strioti7.: i w 
takim stanie zaczvnali niE:zwv­
kłv iam-session oamietanv no­
tem latami. Nie nowi~m. zda­
rzały sie wydarzenia i i<ncvden­
tv 

Teraz - wódkii bvl ocean. 
ale nie dzialo sie nic. Totalnie 
nic No. może z W'Vfa.tkiem 
jednego 1tosc1a, Ulubief1ca 
zreszta „HYBRYD" . niP.iaki~go 
Lucusia Wesołowskiego, ktory 
niczym odrąbywane i nazad 
odrastajace łbv Hvdry wvpel- · 
nial soba wszvstko. Czv trze­
ba. czv wrecz przeciwnie. Bó!t 
z . nim. <'iorzei że t·eszte dal~­
bv sie skomentować ·;·ednvm 
zdaniem. Brud. wóda. żednei 
myśli. pustka i ied.na yvi.elka 
malaria. Aha! I był Jeszcze 
żalośriie śmiesznv szpan. Na 
bycie .. tvlem do całego świata" 
(ale b.oze broń - nie uod orad) 
na zażyłość z ludźmi z .BRAN­
ŻY"! I Z dużvch liter- i z iesz­
cze wiekszeito szmalcu. Radość? 
Naturalność? Uczestnictvm. 
fantazia. szaleństwo? Ale stdzil.' 
tam!!! Do tego trzieba iednak 
troche intelil?encii. Jako żywo 
r>rzvoominała sie mvśl Andrze­
ja ·Ibisa-Wróblewskiego sprzed 
lat. -Że FAMA - to lekcia 
współczesności . . Prorocze słowa! 

Wyobraź sobie tera.z. że w 
hodku nocv w klubie. rzucasz 
w zbitv ECesto tłum oronozvcie. 
albo zaczatek wielldei rozmo­
wv. O nas. o tutai i teraz. o 
jutrze? Już slvsze ten aromki 
śmiech litośchvei 001tardv. _?-o 

kol?o ta mowa? I o czym? O 
pokoleniu bez uersnekt:vw. o 
modelu m:rzebnei nediv dwa­
dzieścia lat za Trzecim świa­
tem?' ·- No, rozumiesz idio-
tyzm takieJi:o nomyslu.„ Aż sie 
prosi. żeby zau,'tać: 

LUDZIE! COśCl·E TACY 
SMUTNI 

przecież iesteśta studentami? 
Jaey studenci. tirosze ia koito? 
Taż najmniejszą grupę wśród 

uczestników FAMY stanowili 
właśnie studenci, Przeważała 
młódź licealna, trochę punków, 
paru abnei:!atów i zażywni pa­
nowie no trzydziestce. 

A naiśmieszniejsze - na ar­
tvstvcznvm festiwalu studenc­
kim - omal wcale nie bvlo 
studentów uczeln:i artvstvcz­
nvcb. Podeirzew~m. że oni ma­
ia w nosie Farne. ia.k i wiek­
szość studenctwa. Chociaż. bv­
labvm niesnrawiedliwa. 1tdv­
bym zapotnlni.ała o OAZIE. OA-
ZA - cz:vli 01tólnooolskie A­
kademickie Z1truwwanie Arty­
stvczne. miało w sobie zalażek 
nowego. Noweso oomv>iłu na 
FAMĘ ~ wszystkim. Bv-
la to l?romada studenterii z 
kilkunastu m:zelni. która .z 
własne:i i nieorz.vmuszonei wo­
li chciała sie u<:ZYć od starvch 
Famowiczów. we wszvstkich 
dziedzinach działań art:vstvcz­
nYch. Slowem n.arvbek studen-
tów-twórców. Jeszcze toto 
bvlo bardzo niewvklute. nie-
klarowne i .- raczei kieosk:ie. 
Jedno bvlo ważne. Ze ci ludzie 
chca. I daj boże. że or.ze&tana. 
jako seneracia. litować sie nad 
soba, a zaczna robić użvtek z 
własnych mózgów. W sam raz 
Pa~owalob:v do OAZY motto Ci 
i:ircii:i;iam jednQ1!ześnie na 1'1"l!.'I"" 
stłosć); CZŁONEK NIE UZY-
W ANY ZANIKA! TAbENT 
NIE WYKRYTY -- RÓWNIEŻ!. 

Gdyby ci chodziło o naikrót­
sza s:vnteze FAMY. to nowiem 
SMUTNO! Straszliwie smutno. 
Nawet nie dlatet!o. że nie do„ 
stawalo umieietności warsztato­
wYch. Nie to iest przecież nai­
ważnieisze dla studentów two­
rzacvch. I także nie dlateao. źe 
niedobra_ iest e:eneralna konceo­
cia or2anizacii. Chodzi mi oo 
prostu o to. źe na wielkiei stu­
denckiei imrirezie r<rnoacz1iwie 
brakowalo Śmiechu. śmiech to 
sl>rawa bardzo oowa.Zna i. co 
tu dużo mówić. wvmaa:aiaca 
inteligencji. No i brakowało 
jak oowietrza. satyrv. ironii. 
prześmiewezei oointv dla rze­
czywistości. Ano, bo sactYl'a ży­
wi się rzeczywistością, ·zmusza 
d-0 orz.enikliwej obserwacji. \,to 
słuchu na soraWY male i wiel­
kie dzieiace sie naokoło. A 
FAMA ma w nosie rzeczvwil§­
tość. Odwraca się do niej ple-
cami. To naiłatwiei. Bo fJl~ 
b.ycie .. contra" wYma~a ia:kie-
2'.oś do tej rzeczVWistośd rto­
sunku. Sa,tyra iest straszliwa 
bronia w rekach faehowca. 
$miechem można zabić. Nie­
jedna lduuote. nieiedna fikcie 
i dety banat 

Na dowód. oowiem cl. te 
orzez wiele lat ldówna imoreza 
na FAMACH bvł Kabaret-on. 
Tu zaczvnała kiedvś E!:.ITA .• 
TEY. SALON NIEZALEŻNYCH. 
Tu można było zobaczyć cuda 
wyprawiane orzez Materne 
Krzysztofa do spółki z Gole­
biowskim Marki.em. t>'Od rek'I'! 
z Kaczmarkiem · i innvmli.· 
Smiać to zawsze sie było u nas 
z czego. nie Powiem. Nawet ie­
śli w orzerwach nie b:vlo nam 
do śmie-chu. Ale ieśli ieszcze 
wszvscy nie pojechaliśmy do 
czubków. to dlatel?o. ;.e bronił 
na5 śmiech. Tymczasem w tvm 
roku wvraźna · nrzewa~e mieli 
teoretvc:v ~loszacY. że iest iuż 
takie· dno. że co naiwvźej moż- . 
na być uonad i wzj.?ardliwie 
trwać w wieŻY' • kości slonio· 
wej, 

'Przew.aiza tra~ików nad ko­
mikami DrZYOiosła w efekcie 
najbardziej komoromituiaca 
woadke na calei FAMIE. Właś­
nie tei;i;oroczn.v Kabareton. U­
trefiony co aorsza na „I Oa:ót­
notwiatow:v Turniei t.u.dzl 
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Dm"'cipnych", Miała to bvć 
wiielka artvstvczna nrowo!(RCJa„. 
Ani wielka, ani tym bardziej 
art:Y'stYczna. 'Za to. i owszem. 
orowoka·cja . . ' Śliczności! benie:i 
spuścić na to zaslone miłosier­
dzia. ale„. oo Pierwsze za dużv 
bvl w tvm szmal. żebv milczeć. 
a ooza t:v:m - żebv dobić t!a­
da w !ef!o · wla.snvm stnieździe. 
orz:vtoc-ze ci werdvkt iury: 
„Jury z zażenowaniem obser~ 
wowalo wystepy Marcina Dań-

. ca. Jarosława Janowskieao. 
Marka Maiewskieizo oraz k·a..' 
baret\.t „Ta.kich dwóch. a każ­
dy z iedna". którzy to wvko­
naw~Y. · nagużvwajac · estradv. 
proponowah treści i formę 

sprzeniewierzaiace sie zarówno 
tradycii studenckiet!o ruchu . 
kulturaJneao. fak i elem~ntar­
n_vm zasadom nrzvzwoitości e­
stradowej". Starczv . ei? 

Niestety rozt4-wka. iaka :za­
orezentow8J!lo. nie tvlko w. 
branży wesołków. miala wszel­
kie znamiona rozrvwki orz:v oo­
mocy a:ra:natu odlamkowe~o. A 
najśmieszniejsze bvło to. że 
ludności okroonde sie to nodo­
balo„. Szymon Kobvliński oo· 
wiedział kiedyś. że satyra be.z 
odbiorców USYcha.„ 

Masz tuż oewnie 00 {iziurki 
w nosie tych ta:a~icznvch do­
niesień. Ja też. Wobec 'rzeao 
.komunikuje ci rzecz zdumiewa­
jąca. ·Mianowicie - bvl:v na 
FAMIE wydarzenia dobrei ia­
kości. Były znakomite. a bv· 
ł'> i jedno albsolutnie wybitne. 

· Wyłącznie - tak się okazało, 

moim zda.niem. ale co tam. 

Naiorzód - z<larzvto sie kil­
ka niezłych happeningów uli-
cz,nych. Na prz:v'kład „Psvcho­
deliczna Kraina doktora Fran­
liensteina". Nocny ~oektak1. 
happenins. widowisko l!rozv: 
autorstwa Jerzego Sitarza i 
Andrzeja. Sadowskieizo. Wielka. 
i świetna oorawa muzyczna. 
rakiety świetlne. dvmv i inne 
utemylia. Rzecz poświęcona 

grozie świata stwoirzones:o przez 
zachła:nn-0:ść ludzką. Była „Ba-
trachomachia. czyH Onera na 
Trzy Szafy" w reż. Zbil?niewa 
Cholewińskiego, happening na 
nlaż:v. 

Zdarzyt !ie · też absolutnie 
l!enialnY koncert muzvcznv w 
reżYserii i z słównym udzialem 
Ireneusza Dudka.. Cześoiowo 

Foto.: Robert Sobociński 

taJti;, rowtórzo.n~ w Koncetc1e. 
Finałowvm. J,a nk nie mówie 
(bo zrobili to lem;i fachowcv 
ode . mnie). ale ten facet iest 
klasa światowa. Poza w.>oomin­
kowym koncertem jazzowym, 
klapa debiutantów oiosenki 
studenckiej, FAMA muzycz-
nie była głucha. A co by sie 
stało, gdyby na promenadzie 
grali studenci-symfonicy 
albo choć kameraliści? K:ied\•ś 
przyjeżdżała As:nieszka· Ducz­
mal" ze swvm ansamblem .. Nie 
moalibv to .no ulicach masze­
rować :fa:ceci z trąbami w cha-
rakterze orkiestrv iazwwei? 
Albo może chociaż naru blues­
manów na roS(ach. z gitara i 
harmonijką? Ogłuchli studend, 
czv co? Koncert rodkowy od­
·wolano. Mówia. że ze strachu 
Przed naiazdem ounków. 

No to jak się nie zdumiewać. 
że ies.zcze uchowało · sle troęh~ 
ludzi· umiejacych sztuka urze­
mawiać do świata? Taki na 
Dl."ZYklad „Sad Ostatecznv'' Po-

. mYsł. zdawałoby sie m:ost:v. Na 
ekiranie ·slajdy z obrazu Hansa 
Memlinr!a .:Sad Ostate'!znv". 
Panotama. i zbliżenia. Przei­
mujaca wizia średniowieczne­
go artysty, A na sali oanuie 
nie2lW.'ji'kla. ooruszaiaca do &tlę­
bi muzyka. Fantastyczny świat 
-stworzony orzez starvch. 
oierwszorzednych fachowców 
.Tanusza Grzvwacza i Marka 
Stryszowskiego, czvli DUO 

. LABORATORIUM. 

Zdairzyl sie też drobiazn ei­
nacv w tłumie szumnvch i 
wielkich widowisk. Trwaiacv 
kwadrans ·zaledwie. monodram 
stworzony urz.ez dziewczvne 2e 
Szczecina. Terese Ciborska. 

· Zrobiła cacko. na nadstawie 
tekstu Samuela Becketta. ot.: 
„NIE JA". Jeśli wiesz. iak 
bardzo wvrpasaiacy iest Bee-

- kett dla sk1wa, to wiedz i to, 
że Ciborska włada nim l)nako­
micde. 

Aż żal b:vt-0 oatrzeć. iak du-
:źiei ,i.rartości rzecz tonie w · 
mrdwiu chłamu. Znamien11v 

· · był nawet nietakt oraanizato­
rów. którzv nie dość. że nie 
kiwneli oalcem. by przvl'(oto­
wać dla Ciborskie.i to minimum 
sceniczne. iakieito wvmattała. 
ale nawet nie zdobvli sie na to. 
bv S!odzine rozpoczecia Prze­
sunać o kwadrans. Tvle star·· 
czyłoby, dla unilmieoia k(}lizii 

z innvm suektaklęm (co nrzv 
notorvctnYch snóźnieniach 
wszvstkiego. bvlo dooratvdv 
drobiaud·em) 

Udał sie też kameralnv i' tak­
townie z.robionv koncert oo­
świeconv oam1eci rtiedawno 
zmarleeo Woiciecha Bellona. 
Postaci wielce znaczacei dla 
samei F'AMY i dla całei ktll­
tur:v studenckiei. Jee:o wiersze 
i oiosenki śoiewane rirzez tvlu 
wykonawców. sa naiwiekszvm 
hołdem dla pamieci człowieka 

Całkiem udat11ie pokazał sie 
na wlasnvm recitalu także 
Wiesł'aw Tupaczewski. które.!Zo 
oelno bvło wszedzie na culei 
lt'AMIE Zdolnv student e.tek­
troniki z Wars.zawv. śoiewaia­
cv. oiszacv tekstY i e:raiacv na 
e:itarze. Jeśli nie sorasuje e:o 
walec .szoł-biznesu". może zai­
'mie mieisce w e:ronie melkich 
śpiewających studentów i bv· 

· łvch studentów. 

Poza tYm. koniecznie musze 
ci wsoomnieć o wvdarzeniu. 
ma.iacvm ranae słusznel?o oro­
testu. Na mieiscu. na FAMIE, 
a<l hoc zorita·nizowanvmi .Rita­
mi. doszło do e:oracei demon­
stracji orzeciwko e:astronomii. 
A wszystko dlatee:o. że wiek­
szość uczestników rzucona zo­
stała na oastwe kurortowvch 
zakladów żvwienia zbioroweito. 
N-0 wiec lud sie zbuntowal i 
ze sztandarami i woiowniczv­
mi . hasłami oomaszero·wal nod 
twierdze ciemieżcY. w tvm wv­
padku. oadlo na now·;zechnie 
ulubionv bar „UZNAM". Gtów­
nvm motywem masowvch . wy­
staoie11. bv'ło twierdzenie. iż· 

BYWAJĄ BARY, 
·W KTORVCH BIGOS 

- - - ---- - - ~- ·-

.iest niebezpieczniejszy od sz.v­
bownictwa ! Personel nlacówki 
zabarykadował sie za kotłami 
z cienka zuoka, Przed barf'm 
zaś oostnonowano iego imie 
przy pomocy słownictwa i u­
czynków. Do linczu nie doszło 
tylko dlatea:o. ze nadeszła eks­
uedycja ratunkowa Cdla sma­
kosz.v rzecz iasna) w nostaci 
regularnego woiska.„ Woisko 
wydelee:owato cieżarówke z ob­
slui:!a umundurowana oraz wiel­
ką wojskową kuchnią polową. 
W garach chlupała r~gula-
minowa grochówka z kieł-
basą . . Każdy wygłodzony w 
„UZNĄMIJ!;" na ż.ywienio;.; 
wych kartkach FAMY ka'ż'-• 
dy walet bez grosza, mógł 

darmo fasować miche z dna 
k()tła. Z dokladka. Państwowa 
e:astronomia w szoona<'h . aien­
tów miała dość. Dlates:o też 
reorezentanci środków maso­
wego Przekazu akred:vtowani 
na FAMIE· uznali za kl)nie<"zne 
ooorzeć slu~n:v orotest. 

Honorowa Nagrodę Dz.ien•ni­
karzy, wvobrażona w 'oosfaci 
kryształowego oueharu. i;>trzv­
mal Krzvsztof Goe:ot Z.a no­
mvsl i drl;(anizacje haooenint(U 
pod barem „UZNAM". Bojko,t 

'wzmiankowane;i;o batu uznany 
został za nailepsza imoreze in­
teii:rujaca artystycznie i towa­
rzysko uczestników FAMY. 
J'll'a:dto doceniono oomvsl wv­
chodzacv naorzeciw zaD•ltrŻebo­
waniu soolecznemu. Ponadto 
żurnaliści uznali za konieczne 
udzielenie nai:ianv Krzvsztofow1 
Go!1;olowi szefowi· Biura 
Prasowego FAMY. za ,1otorv­
czna nieobecność w mieiscu 
'Oracv. Tak nrvwatnie ci dodam. 
że moia wlMna: całkiem in­
dywidualna na~rode w oostac! 
Sztandaru Młodych I Klasv z 
Gwiazda 'Orzvznałam dyrekto­
rowi FAMY. a w cvwilu Sze­
fowi Komtlsji Kulturv orzv ZG 
ZSP i szefowi A!:.MA-AR.TU. 
w · tróicv icdvnemu Marianowi 
Red:wanowi. Za „złożony ooty­
mizmu. 

Routladam sie no horvzon­
cie. Drzeiaśnia sie umiarkowa­
nie, bałwanv morskie pehai11 
tratwe w s.trone · br:zei!u. czas 
wiec dryfować ku końcowi. 
Zreszta butv iuż ziedzone. co 
mialo bvć wypite. WTOite zo­
stało.„ 

Ooowiem c.i. ieszcze ~vlko o 
na.lwieksze.i. moim zdaniem no­
mvlce. iaka się nrzvtrafiła do­
stojnemu Jury, 1 oeen:iaiacemu 
calość FAMY. Jur:v byto ·eore­
zentatywne i trudno -powie-
dzieć. ż.e niekomoetentnc. ale 
najlepszym sie z.darza zagaoić. 

Otóż. oceniajac wszysfilrie ore­
zentacje. postanowiono nie 
przyznawać a:lównei Nai<rody 
FAMY - Trójzębu Neptuna 
- 'Za nakiekawsze wvdarzeni ... 
artystvcz.ne Festiwalu. Ni e 
orzyznano .taltie Na>!rodv im. 
Maksymiliana Szoca. Malarza 
Flamandzkiego Polskiego Po-
chodzenia - s na.iwy-bitnie]• 

sze działania ham:ie:ningowe Za 
to Nagrode Soecialna ·11.1·zvma· 
to DUO LAB0RATORfUM «J. 
Grzvwacz M Sfrvszo\vski\ za ' 
wvbit.nf' walorv · artvstvczne. 
twórczv wkład w lnt-=gracie 
l!czestników oraz kontr;ucwa­
nie na 1leoszvch traclvcii clucho­
wo-arty5tycznyclf FAMY By­
tam za Wvróżnieńie atrzvmało 
SUPER DUO (Cezarv Rev. 
Piotr Soszv1iskił fenomenalnv 
duet gitar klasvcznvch. 

Stypendia FAMY ot;:zvmali: 
Jerzv Sloma-Słmniński Stefan 
Blaszczvński <nierw<;zorzednv 
flecista) . Teatr· .MANDALA", 
Teatr KTO„. Prvwatna n:a.E!ro· · 
de ufundował Zbigniew Hoł­
dys dla Zespołu Pantomimy 
Szczecińskie; za soektakl .Epi­
zod". 

Generalnie podzielam 001tla­
dv iurv. choć z• wviatkami A 
zwłaszcza z ie\lnvm. Oto w u­
zasadnieniu iurorzv naci.sali że 
„„.przedwczesna rutvna bier­
ność i banat budza sorzeciw. 
co stało sie. oovvodem nieorzv­
znania „TRÓJZĘBU NEP'l'U• 
NA". 

I to iest właśnie ta wielka. 
oomylka. Bo choć rzeczvwiśeie 
było marnie. to w tel szarości. 
zdarzyła sie sorawa niezwykła. 
Wśród orezentacii w amfitea­
trze. miało także miejsce WJ- · 
TKACOWIDOWISKO" wecUul! 
pomysłu i re:l:vserii Bostdana 
Mizerskiego z Sosnowca. 

Nie uważam. że uowinno sie 
pamiętać' moj::> słowa jak e-
wane:elie. ale · more· oamietasz . 
co 1Jisalam w marcu, no Kra­
kowskich Reminiscencjach Tea-· 
tralnych. Tam właśnie Mizer­
ski uokazal zalażek tee:o. co 
swói Pełny w:vraz scenicznv 
znalazło w Swdnoujściu. Wte­
dy, bvł to zaledwie oól~<'dzin..; 
ny monodram. W ciemne1 sal..; 
ce. art:vsta z kontrabasem i 
różnymi stukadlami oerkusvi­
nymi, nrzedstawił teksty Wit­
kacee:o. Bvłam oczarowa~1a bi·ei:!• 
!ościa instrumentalisty. któl"V 
natrafił z nudla kontrabasu do­
być dźwiek i nastró1. Chwali­
łam jego wyczucie tekslu i u-
mieietność oodkreślenia eo 
właściwym kontrapunktem mu­
zycznym. Bvła basetla e:ótalskie.i 
kaneli i wiersze Witkacel!o z 
nurtu „ludycznee:o" Był subtel­
ny fillozof i szvderca. nrześ­
miewca naszei narodowet ma­
łości. B:vl Witkacy szalonv i 
gorzki. Zadumany i rechoczą-
cy w rubaszn:vch śpiewkach. l 
Mizeriski ' l>otr.afił olśnić Witka-
CVln. "'• 

Teraz. mojitliśm:v' zobacz:vć. co 
z tamtego z.alażkoweso oomv­
slu scenicznee:o ootrafi zrobić 
wrażliwY artysta. Oe:romna for­
ma dWtutodzinnee:o Widowiska 
zapierała dech. Jeśli kiedvkol­
wiek tak wiernie ktoś oddal 
dusze Witkacego ruchem. mu­
zvka. tekistem. nastrojem. wszv­
stkim ·- to właśnie Mizerski i 
\'lrielka e:rupa artvstów wsoo­
maJ?:ajacYch iee:o oomvsł. 

Witkacy ożył i, 

stów mi brakuie. 
WIELKIE! Witkacy 
hołd najwiekszv. 

mój bo-że, 

To bvlo 
otrzYmat 

WITKACOWIDOWISKO mia;; 
1o te rane:e artvzmu. że„ . um­
knęło uwadze iurorów oi:<!uszo­
n.Ych dokładnie tandeta i DU• 

stka. Troche trudno im sie dzi­
wić. choć może k~st w tvm ia­
kaś smutna iroaia. Gclv bo..; 
wiem zdarzYła sie rzecz wiel­
ka: znacznie o:rzerastaiaca FA„ 
MĘ. a ·i wiele scenicznv'.!h pre• 
zentac.ii Włtkacego Pnlskiee:o 
teatru ·oowoienne~o - wów• 
czas oceniaiacv nie dostali oo· 
ziomem do nrezentu . iaki o-
trzvmali , widzowie. · Ale. iak: 
nowiedzialam. to iest rnoia 
PrYWatna ocena i nie ma nrze• 
oisu. żebv sie z nia z~adzać: 

W os:óle. to bardzo dobrze; 
ze nie iestem studentem. ani 
tym ba.rdz.iei kulturalnvm dzia­
łaczem studenckim. wiec nie 
mo.ia to broszka martwić s~e o 
Poziom stu<lenckiei kultury. 

Co wcale nie znaczv. źe nie 
oojade w orzvszh'm t•oku na 
FAMĘ. Owszem: ooiade. mam 
już zanrawe w olvwan1u lic-ha 
tratwa. a w ·końcu co komu 
szkodzi mói masochizm? 

Na tera.z masz chvba dosvć. 
wiec zakrecam butelke z zapis• 
kami i... nlyń PO morzach i O• 
ceanach, na chwale PuJkowni­
ka Karola Charlesa Kilwatera. 

F AMA'85 sie skońc7vfo i do­
brze iei tak. 

JOLANTA 
WROŃSKA 

• 
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Mirosław Pisarkie\vic:z 

Bezsenność 
Spać mi s1~ me chce 
po co spać 
gdy moi.nil wiele drzwi otworl;c 
za którymś progiem zobaczyć sen 
kolejny 

po c6:1: spać 
nie b6J się nocy 
czerń to dobra rzecz 
wśród aiak6w wskazujących 
IC:ierune1 drogi do nieba 
można się zagubić 

czert\ to dobra rzecz 

rzuć iegarkiem· o ścian41 
powtedż tobie - to jest słońce 
pOwiedz - jestem głodny dnia 
plecami naprzyj na zimny mur . 

- Jaki ciepł1 (zdziw si" 

zdpiewaj głośno 
• 1ile witalne! białych myuy 
(Swar jest mił1) 

dobrze 1d1 · jest ciemno 
i wszystkie kwiaty uscbłr 
w glinianych donicach 
m. podlane łodyai 

kalecy nocą zdają się kwltnąc 
(w) 
my sny sny_ 

Rachunek 
Nie potrafic 1it upomni~ 
o &awattosć mojej duaą 
trwonię wolność 
niszczę tycie 
chwile płyną bezpowrotnie 

·kiedy myś1-: o tym wszystkim 
myślę ja to egzystencja 

prysnął czar 
już nie Jestem 
tym watatką zbunto:wanym 
i nie zbawię tego świata ' 
ant nawet swego cienia 

Jestem 1 1ob• 
tylko Jestem 

będę ł IO~ 
tytko tylko 

Ut 
nie przejdę si6dmej g6ry 
si6dmeJ rzeki nie przepłynę 
tu *>IWl'ł 

moje my•U 

sploty marzełł nieśmiertelnych 

razem ae mn• ' 

p6inlej cisza 

Czesław Kuśmierek 

lmpr„wizacja 
doopisał Cię wieczór 
kąśliwą muzyką 
beinadzteJnych pleśni 
w rozpaczliwym geśc:ie 
oszalałych ełenf 
doczeka6 spełnienia 

na mlllrf: wezechnec:zy 
ujadał saksofon 

nie był- aplauzu 
tylko włe<'ma zazdro* 
Nie mog~ by" w środku 
utrudzone) struny 

Barbarze 
strudził się twój anioł 
tym wiecznym czuwaniem 

uciął sobie drzemkę 

ktoł mu aureolę 
utoczył na obręćz 

Fotografia 
Tw6J modry wltrał twany 
belesny kt'zyk mlewoleti 
nie odrzucony z serca kamien 
na ro2:1war dni fr\17.0wisk 

8 ODGlOSV 
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~rzy!ztof Jakubowski, absol­
went Pa114wowe i Wy'i:slej Szko­
ły l\lu t yc,..nej w Łod ti , wydzial 
wokalno-aktor~ ki w kla~ie doc 
Wlady~ława Malczew ... kiego Jest 
zdobywcą · Il nagrody w Kon­
kursie A rii i Piesni im. Jana 
Kiepury w Ktynicy w 1982 ro­
ku oraz wyró:iniema na lll O­
g6lnopol sk1m Kdnkursie WokaJ;­
styk.i Ooerowej im . Adama Di­
dura w Bytomiu w 1984 roku 

Od 1982 roku jest .· oli stą Te­
atru Muzyc:zne(!o w Lodzi Od­
twórca głównych partii tenoro­
wych: Su-Changa w „Kramie 
Uśmiechu". Sinobrodego w „RY­
ceriu Sinobrodym". Koltaya w 
„Wiktorii i jej Rutarze", Jo­
nela w „Cygańskiej Miłości", 
Hrabiego w „WiP.!'!ńskiej 
Krwi" itd. 'Oprócz teg-'.ł śplewa 
gościnnie w Operetce śla~ki ej 
w Gliwicach, w Teatrze Mu zy­
cznym w S~czecinie. 

- Obaj I lf!'a1JeN MIW:tł6!!Y:' 
~ · ę do ~:rnn ale Nie ma m:~dz ' 
na m od robi n ~ za tdrośc' czy z11 -
wiśc1, a w na;;zej jedności jel't 
nasza .:;iła Brat r. tej racji, że 
Je<t ~ta rszy , je!'t 1 pszy. 

a ostatnim roku studió'" 
zaloż ·J pan rodzinę. został oj­
<'em córeczki. Jak pan rodzi 
pracę w teatru z życiem ro­
dzinnym? Przecież prawie każ­
de prtedpołudnie jak i wie­
czór spędza pan na scenie? 

- Mam na s:z:częście wspe­
n iałą i wyrozumiałą żonę Netę, 

lct6ra znakomicie rozumie du­
cha osoby pracującej w teatrze. 
A że córka Marcelin..lta w;dzi 
mnie prze wa.i.inie tylko 1 ano, ta­
kie już. ie:s niestety :iyc~e śpie­

waka. 

Miody ipiewak 
na glęhokieJ wodzie 

- Jest pan bardzo młodym 
wokalistlł, lecz w ciągu krót­
kiego czasu stał się pan jed-
1lym ~ czołowych soli tów Te­
ałru Muzyc:&nego w ł.odzi. Gło­
wne partie tenorowe prawie w 
każdej posyc.fi-

J ak się ~o robi, panie Krzy­
utofie, talent. dobry mirs:iaat.. 
a moie jesze:t.e ja.kies inne „il­

'1lt1"t 

- W Polsce jest w oe.v•c: u1c­
wielu tenorow. N.e wiem, czy 
jestem dobry• cz.y nie; mo:re 'o w!aśrue ,;prawa teJ .u11komej 
ilości 'e~o rociz.aJU &J.osow .opra­
wia, te śpiewam tyle 1 taKie„ 
a nie mne partu:. Mysię zre­
sztą. ze otrtymałem oa moje­
&o pe<ia&o&a Władysława Mal­
c~wskie&o znakomite podstawy 
wokalne Bazuję na nich 1 na­
dal ;e wzbogaCC1m, a sprawa 
:z.nik:omeJ ilosci tenorów eiopeł­
nia reszty. 

- Gdy konczył plłn !!ilUClia na 
pewno miał pan mnós,wo p1a.­
now na puyi;2łoiic, Jes' pan 
człow1eltiem bardzo iillllULnym. 
Ce a pans1'ic;b zamierzeń zosLa­
łe po 4Ctknięc1u z sward;!. ne­
Uł'wistośCilł'l 

. - Ni.idy nie chciałem i;p1e­
wać w .,La Scali''• chociai ta 
myśl aa pewno &dzle$ kiełko­
wała, ale po prostu chciałem 
byc ciobrym w •Woim fachu. 
Zetluuęcie z ueczywistością jesj 
dla wielu młodych śpiewaków 
bardzo brutalne. Pryskają ma­
raerua t zludierua, ale Jeżeli 

' ktoa .r.najd;i;ie „.:iwoje miejsce", 
wyciaje nu .:nę, że na pewno 
awoje marzeuia z.rewiduJe. 

- Wśród ludzi. kton1 intc­
resuJii\ się śpiewem i teatrem 
mu:i.yczuym krlłżY i>~Wlerdzenie, 
u tenor ma ła,wieJ,szy slarl A· 
wodowy. niż wok11.lilci ayspo­
nujący innym rodzaJem &losu. 
Jakie Jest pańskie sdanie? Czy 
doświadczył pan le&o na aobie"? 

- Tenorzy na pewno maili 
łatwiejszy 1>ta.rt i łatwiejsze ży­
cie w teatrze. Sądzę tak po li- · 
c:mych obSerwac:jach różnych 
teatrów. Czy dośWiadczyłem te­
Co na sobie? - Die wiem.. 

- Ale ja wiem. W Jakim 
atopniu 6-1einie 11,udia na WJ'­
miale wokalno-akiorskim przY-
10\ował)' pana do pracy w te­
atrze. Czy. ·jak mówi\ złośli­
wi. stal iię pan ,.skończonym" 
artysłl\. C'~>' tel. pracuJe pan da­
lej nad swoim wokalnym. war­
szlatem? 

- ł lat dla wokalisty to 1ta­
nowczo t.a mało. Spiewak-aktor 
powinien nad sobą pracować 
całe życie. Mnie na przykład 
o&romnie dużo daje fakt, że 
w Akademii Muzycmej jestem 
asystentem w klasie doc. Ta­
diYJta Kopackie&o. Podgląda­
nie jego metod pra-cy daje nu 
- teuorow1 - olbrzyrme ko­
rzyści, a złośliwym odpowiem 
111łQ.>Vam1 Je<1nęgo i moich pecia­
iOiÓW· - ,.Artys~ bywa się od 
czasu do czasu", dodam od iie­
bie, że nie l!:ażdy i nie zawsie. 

- Pański starszy brat Ire­
neuu Jei>~ pr-oACowuikiem nau­
kowym na Vniwersy,ecie Lódz­
kiJD, oprócz &e10 śpiewa w Te­
a.tr:r.e Muzycznym rówrueż 1lo· 
wne, tenorowe partie, z bar· 
dzo dobrym skutkiem. Cz1 ła 
konkurencja wprowadza zamęt 
w i:rcie rodzinne, c:r;1 'ei dzia­
ła wprost przeciwnie - mobi­
lizająco ł budująco? Faktem 
JMt. ie obaj śpiewacie tenora.­
mi... 

- Aby młody wokali1ta ma­
lazl pracę w wyb.rauym ieaL­
rze, musi zdać: e1zamin praed 
komisją. Najczęsc1e.J ·p1ewa 
tu„ u ory lprzewazuie ar1eJ, 
C:ay mo&ę wiedzieć, ile egza­
minow i do jakich ieairow pan 
śpiewał? 

- OwsJ.em, będtlc o.a I,V ro­
ku stu<iiow śp1ewa1em pn.esrn­
chanie do Ieatru W1e!li1e&o w 
Łodzi, 1. lttórym następnie przez 
półtora roku wspoipracowa­
tem. W Operze Slą.sltlej w liY­
tomiu śpiewałem &ościnnie D&­
ma.re&o w· ,,Strasznym Dwo1·ze" 
Po którym ·dostałem propozy­
cję pracy. Natomiast po tdo­
byc1u 11 nagrody w Krynicy w 
1982 roku otrzymałem propozy­
cję od dyrektora Rajmwida Atn­
broz.iaka i tak uialułem lllę 
w Teatne Muzycmym w Ło­
dzi. 

- Jak pczyJ'll pana :depól, 
c11:r s~arsi koledz7 poma1ali, ci.Y 
t.ei uaktowali kon.k.urency1nie? 

- Zespół Teatru Muzyc:r.ne­
go ,ieat zespołem bardzo rnlo­
dym Większość osób to moi 
koledzy ze studiów, Natomia ·t 
starsi •Il tak mili i sy·mpaty­
czni, w przyjmują każde&o no­
weco kolegę w s.posób bardm 
serdec:my i nikt .nie powinien 
mieć problemów & nada.pt.o­
waniem sic w nowym śtodo­

wisku. 

- Jakie 
10 ar'ysty? 

bol~esk.i młode-

- l\.llodZi śpiewacy maj~ wie­
le problemow, jak zresztą wszy­
scy młodzi ludzie. Są to sprawy 
m1e;,1zkaniowe, czego doświad­
czam n.. własnej skórz'\ spra­
wy materialne itp, Bard~ czę­
sto młodzi artyści ~ nieodpo­
wiednio przygotowani do wyj­
ścia aa scenę, bo 6 lat studiow 
wokalnych, 3 lata zajęć ak­
torskich i 3 lata ruchu scenicz­
ne&o, to naprawd' za mało. 
Ba!d:ZO często młody śpiewak 
zostaje rzucony na 1łęboką wo­
dę, a wtedy - „ratuj się, kto 
może" Jednl wypływają dzię­

ki- temu, a dl'udzy giną wśrM 
tłumu. 

- Jak ..-n 11Wała, łM1 ....,. 
fe uzależniona. jest pańska ka­
riera, dalszy rozwój? 

- Kariera jest słowem ?:de­
.,._,aluowanym. Wobec dzisiejszej 
rzeczywistości i dzisiejszych 
uwarunkowań trudno je t my­
~leć o karierze. Ale jeśli ktoś 
ma dość ,uy I szczęścia, to kto 
~·ie? 

_ eo do mnie. to myślę 
t ym, by dużo i dobrze śpiewać 
oraz mieć odrobinę szczęścia. 

- Jakie cechy, według pana, 
powinien posiadać aktor-śpie­
wak, aby jego sceniczne po­
czynania. 7lnala.zly aprobatę u 
publiczności oraz kolegów "1 

uspoht1 

- Publiczności albo ktoś się 
podoba, albo nie, różne są gu­
-:ta. Myślę, te nie ma na to 
żadnej recepty, a z kolegami 
trzeba się po prosw na scen:e 
i poza nią rozumieć. Publiczność 
łódzka jest bardzo specyficzna 
i wymagająca i jeżeli ktoś już 
it jej podoba, to bardzo wiele. 

łeln dyrektor6w tt1atr6w 
nperowych i operetko\>Vycb na­
rzeka na zbyt dużą rotację l!O­

listów. Inni twierdzą, ie kl iu-

pełnie zrozumiałe. Co pan s~­
dzi na ten t~mat? 

- Myślę, że dla rozwoju 
śpiewaka potrzebna jest c~sla 
zmiana środowi.ska, praca w 
roznych z.espałacn, z i·o..:nymi 
dyryiientami i reży&eram1, to 
bardw rozw1Ja. l'vllociy sp1ewa;{ 
pow11uen dużo Jeździć po Pol­
.:;ce i sp1ewać, to bardzo uc•y. 
Z drugiej strony trudno dz1w,c 
,;1ę dyrektorom. ze patrzą na 
rotację solistów „krzywym o­
k•em". Każdy 2 nich chciałby 
mieć stabilny ze5pól, robić 1. 

tym zespot~m. sprawdzonym 
już, jak najleps~ poi;ycje, jaK 
najlepszy teatr. 

- Na W Ogólnopolskim Kon­
kunie Wokalisłyki Operowej 
im, A. Didura w Bytomiu zdo­
b)'ł pan wyróżnienie. Co to o­
anacza dla dalsHJ pana pracy 
art: ·stycmeJT 

- Ruci.ywiście, wyróżnienie 
· to moie spgwodować bardzo 
wiele. Poziom konkursu był 
bardzo wysoki i wyrównany. 
Tym bardiiej cieazy mnie owo 
wyróżnienie. A namacalnie o­
macza w kilka bardzo intere­
sujących propozycji z różnych 
teatrów, propozycje nagrań ra­
diowych, jui w najbliższym 
c.:zasie. 

- O ffJ'JD mt.r&J paa naJ­
bardziej? 

- Najbardziej marzę. o tym, 
by otrzymać wreszcie klucze do 
własnego mieszkania. Marny z 
:i:oną i córką dość &kompliko­
waną sytuac,Ję mieszkaniową i 
praktycznie mieszkamy oddziel_ 
nie, a nie chciałbym wyjeżdżać 
i Łodzi, i miasta, :i którym 
jestem zWiązany od początku 
życia, w którym ukoń~yłem 
'tudia, w którym śpiewam w 

bardzo fajnym teatrze. Po prostu 
nie wyobrażam sobie życia 
&dzie indziej. 

Rozmawiał: 
JERZY MAREK 
BOROWlłC 

• 

Bigos hultajski . 
Mieszanka firmowa 
literacko ~ obyczajowa 
MAKABRESKI Z DAWNYCH CZASOW 

W czasopiśmie „Zbiór Różnego Rodzaju Wia· 
domości". wydawanym w 1770 r. przez „Jana 
Augusta Posera, księgarza warszawskiego, na 
Senatorskiej ulicy" czyt my, co następuje: 

- . Thomas Morus, sławny kaTtcLerz angielski 
dla statecznego trwania w wierze katolickiej 
sl(.azany na śmierć, rid11 go na miejsce ścięcia 
wyurowadzono, spostrzegtsz11. te mu broda w 
wię~ieniu tak wielka u.ros/a, że by mu jq. nie­
omylnie wraz z glou;ą ucięto, obróciwszy się 
do kata, prosil, aby mu je,. w pukiel zawinął. 
Kat zac:ąl się z niego badać, dlaczego by byt 
troskliwy o 1--odę, gdy mu wkrótce ma glowf 
uciąć. - „Pr11wda - odpowie 1\forus - malo 
mi n11 tvm zawtslo, ale twój iest w tym inte­
res, aby można bylo mówić o sobie, że umiesz 
dobrze swoje \ . niosło: w dekrecie za§ stoi, że­
byś mi uciql glowę ale nie brodę". 

- J edn11 z żon. sułtana byłci skazana "° 
śmierć za pode;rzenie, które cesarz mi.al o je;r 
ku sobie wierności. Niewolnica. którq do mlug 
trzymala, zaczęta rzewliwie plak11ć i nie mo.ż1u1 
1q b11lo uspokoić w żalu, w którym z okazii 
nieszczęścia swe; pani była z11nurzona. - „U­
spokój się - rzecze sult11nowa - nie o wieL­
kq rzecz idzfe, t11iko o postr11danie ż11cia". 

MIŁUJCIE NIEPRZYJACIOtY SWOJE 

Pouczał roz ksiqd~ kmiotka; „W6dk4 - to 
twój wr6g, 

Zaprzestań pić nareszcie i dobrze się 
prow11dź!" 

Odparł kmiotek, l(!hyZiwszy się księdzu do 
nóg: 

,.Przecie c(obrodzie; kazał nam wrogów 
milować", 

Julian Ejsmond (1930) 

HEJ, STRZELCY, WRAZI. •• 

Koncty się sierpień 1914 r., mija pierwszy 
miesiąc wojny, której już wkrótce miano na -
dać nazwę wielkiej wojny białych · ludzi. Od 
kilku dni stacjonują w Kielcach oddziały świe­
żo sformowanych Legionów. Komisarz wojslc 
polskich w Kielcach Michał Sokolnicki apelu­
je do mieszkańców: „Wzywam całą miejskq 
ludność do zapisywania się w szeregi potskicli 
żoł11.ierzy!" Reporter „Dziennika Urzędowego 
Komisariatu Wojsk Polskich v Kielcach" Ajaks 
(Marian Albiński) notuje: 

„w cukierni w l<'.ielcach witają się dwa.i 
sCr:eLc11 Jeden maly, niezwykLe ruchliwy, drugi 
'brunet ze śm.iejącymi się, iskrzącymi oczyma. 

- Wśród innych okoticznoki się widzimy -
ł wu tutaj? 

- Ha! milo mi was tu widzieć, lepsze to 
chwile niż dawniej i milsze, i weselsze, i wznio­
śle? ·ze. 

StTZelcy ci, to zn11nt1 artysta clramatuczny Ad­
wentowicz, drugi zaś WacZaw Sieroazewski. 
Spotkali się Po kilku tygodniach niewidzenia. 
Przedtem w ;>rzybytku sztuki w .,cywilu", dzii 
w wojsku, w wojsku polskim." 

Jeden z nich. ten „m.aly, niezw11kle ruchLi­
w11". to Wacław Sieroszewski (1859-1945). z du­
mą noszący później ogromne czako ułańskie, 
drugi - Karol Adwentowicz (1871-1958), któ­
ry niebawem zresztą uległ kontuzji po upad­
ku z konia i w 1915 r. został zwolniony z woj• 
ska. 

DEFtNICJA NAUKI 

Kazimierz Bartoszewicz w taki oto sposób 
określ!lł naukę w kolejnym haśle swego „Sło­
wnika diabelskiego": 

Nau•·a - rzecz przeszkadzająca w tyciowej 
karierze. Rzadko chyba profesor uniwersytetu 
zajdzie wysoko je:ieli ma uaukę. Wyjątek sta­
nowi nauka tabca. która potrzebna jest każde­
mu: kto dobrze umie tańczyć, może zostać pro· 
fesorem historii sztuki, posłem do parlamentu 
itp., a kto umie tańczyć jak mu zagrają, dla 
tego każdy szczebel kariery jest dostępny. Z 
nauk kobiecych najpożyteczniejsza nauka kro­
ju i gotowania. Akademia Nauk jest to star­
sza osoba w poważnym stanie, z tego powodu 
wstydzi się i mało daje znać o sobie, a potom­
stwo swe ukrywa starannie przed okiem ludz­
kim. 

ANEGDOTY O WYSPIAŃSKIM 

W czasie, gdy Wysplabski był profesorem 
krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych, wśród 
„Młodej Polski" malarskiej w podwawelskim 
grodzie rej wodził Feliks Jasieński. Wyspiański 
nie lubił Jasieńskiego, którego entuzjastą był 
natomiast Wyczółkowski. Wyczółkowski nama­
lował portret Jasieńskiego, grającego na orga­
nach. Ponad Jasieńskim na obrazie namalowa­
ny był Chrystus na krzyżu. Gdy Wyspiańskie­
go zapytano. jak mu się podoba ten portret, 
odpowiedział: 

- Portret doskonaly, t11lko uplasowanie zie. 
Ja bym ChrystMa 'posadził prz11 organach, a 
Jasieńskiego umidcił na krzyżu. Takie uplaso­
wanie byleby właściwsze. 

Gdy do Wysplańskie110 zwrócono się z proś­
bą o zaprojektowanie mebli do sali odczyto­
wej w krakowskim Domu Lekarskim.. wymy­
ślił fotele z wysokimi I niewygodnymi porę­
czami. Zapytany, dlaczego takie właśnie porę­
cze zaprojekto\•;ał. odpowiedział: 

- Ludzie na odczytach przeważnie drzemią, 
11 w tej sati będą tylko wykl11dy i odczyty, nie 
będę więc im ulatw~al drzemki. 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA • 
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Jestem W todzi 
ciągle obecny ... 
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Marian Piecha!. !eden z nai­
wybitnieiS2Ych wsoółczesnvch 
poetów oolskich starsżei ge­
neracji. zarazem świetnv sa­
tyryk. tłumacz I eseista - ob­
chodzi w tvm roku szczeizólnv 
jubileusz: 80-lecie urodzin 
60-lecie oracv literackie!. 

Poeta urodził sie 24 VIU 
1905 r. w Łodzi. Debiutował w 
r. · 1925 wierszem zamieszczo­
nym w warszawskiet „Biesia­
dzie Literackiej". która reda­
izowal Edward Słoński W r 
1929 wYdał zbiór wierszy 
•• Krzuk z miasta". a nasteoinie 
zbiory: ,,Elegie caloimlne". 
,..Garść IJOJ>iołu". „Srebrna wa­
aa.". Był wsoółt:wórca rrruo:v 
poetyckie.i .• Meteor". ;ia.stecnie 
zwiazał sie z „Kwadrvga". U­
czestniczył w kamoanti 1939 .r .. 
orzebYWał w niewoli. ootem 
brał udział w tainym naucza­
niu i oracv konsoiracYinet 

· Pas.ie sooleczne i ' kulturalne 
Piechala zdeevdowałv o tvm. 
ie iuż w okresie miedzvwo­
iennym należ11ł do naiaktvw­
nieiszvch uczestników i ore:ani­
.zatorów żvcia Uterackie20 w 
Lodzi. Po woinie wsoółredaao­
wał .. Kronikę" I •. Osnowe". bvł 
wieloletnim t>rezesem oddzia­
łu łódzkiego Zwiazku Litera­
tów Polskich. Za iesto lcadencH 
oddział ten odgrywał ważną 
role w żvciu literackim mlaita. 
Ooiekun i orzvict'ciel mlodvch 
poetów. iniciator Oaólnoool­
akiego Festiwalu Poezii w Lo­
dzi. Laureat nurody m. Lodzi 
i naa:rodv oań·stwowei za ca­
łokształt twórczości. Autor wie­
lu wvda.n:vch w ostatnim czter• 
dziestoleciu tomów ooezU 

„Tu mój początek 
tu pluc i •erca 
ruch na:twcześniej•z'll 
tu krzyk z kolebkt 
i jak wyatrzalu 
pogtos wieraz pierwszy"· 

!m. in . •• Nowa. wiosna". „Oanie" 
•• Miast.o na.dziei". „Mia.ra osta­
teczna", ,Punkt oparcia"). sa­
t1rr i ese:lów. Poczvnalac od 
„Krz11ku z mta&ta" do ooematu 
•• Oaień i iiotriół" (1976} Marian 
Piecha! zw.iazał ściśle swoia 
nvórczość noetvcka ·z raszvm 
miastem. Do chwili obecn.ei 
jest akt:vwn:v twórczo. o czvm 
świadczą m. in. jego znakor,1i-
te noematy historiowficzr.e t>i­
sane w ostatnim czasie. 

Od f. 1968 ooeta mieszka w 
Warszawie. Poniżej orzvtac7..am 
rozmowe. laka nai;i:rałem z Ma­
rianem Piechalem \V klliQl lat 
oo ieAto wyjeździe do 1tollcv 

- Pa.nie Marianie. 1eateffi tu 
u :oana w związku s zamierzo­
łUI · aud11ci4 f)Oświęcona riatiskid 
twórczości. A ma to łnlć audy­
cja z cuklu „Rodowodu f>Ot!­
t11ckłB''. 

- No cóż. m6i rodowód 1est 
bardzo orostY i fasnv: urodzi­
łem s!e w Lodzi. iestem ło­
dziani!lem. to ocz.vwiście wołv 
neto na mo1e wewnetrzne u­
kształtowani. fa.ko człowieka i 
takźe. co fest .nierozerwalnie -z 
tvm złaczone. na chs,rakter mói 
Jako pisarza. Lódi w kontek-
1icie lnin.vch miast eolskich wv­
różnia sie tvm. że 1est. fak mó- . 
wia o niej słusznie. miutem 
steżonei orac:v. O tef n•·acv sie 
mówi. ona lest ·widoczna Dzi­
siat uświadamiam sobie: że ten 
właśnie CZYnnik wołvnal na 
oierwsze moje utwory i dal­
sze. że oraca była tematem iak­
by naczelnvm. iakbv naibar­
dziej .ważnym, Z tvm łaczv s1e 
OCZYWiście i tradycja rewolu­
cyj:ria Lodzi. 

Aby dokonać biograficznej egzegezy tej &tro!y, zaczerpn ... tej 
z wydanego niespełna dziesięć lat temu poematu „Ogień i po­
piół", trzeba się cofnąć wiele dalej, at do pamiętnego dla Ło· 
dzi roku 1905, ponieważ lo.\ d·ość nieprzypadkowo, jak się póź­
niej ok~zało, wpisał weń datę .urodzin „najwtFrnieJsze.go barda„ 
tego miasta. Tutaj tak2e młódy Piechal atawiał z po\\ro.dzemem 
pierwsze, gimnazjalne kroki na literackiej dr<>d1.:e. Po ' czterech 
latach pr6b, uwieńczonych zwycięstwem w s2ik:olnym k<Filkursie 
poetyekim, odważył się na debiut prasowy, publikując w 1924 
roku na lamach „Biesiady" wiersz „Pra:ed pomnikiem Micitiewt­
cza". 
~,iebawem nazwisko t.w6rcy '1.8.Częto łączy~ 1, pr%edwojenny­

łflJ gi-u,pami literacld.mi: „Meteorem" i „Kwadrygą", i to bynaj~ 
mniej nie w spo:;ób podrzędny. Autor „Knyk.u z miasta'• rych~ 
l-0 stal się ich filarem, brylując adekwatności11 1woich . pxzy­
nań do założeń programowych. Z tego etapu aktywnośd Maria­
na Piechala, okresu kształtcwa.nia się i krzepnięcia osobowosci nr­
tystycmej, pozostało .kilka znaczących pozycji: cztery tomiki 
poezji i pal'ę książek o charakterze eseistyczno-publicystycznym. 
Tę niezbyt pokaźną objętościowo,. ale za to imponującą ze 

względu na rozmach programowo-ideowy, galerię otwiera 
zbió.r wierszy i 1929 roku, opatrzony tytułem „Krz11k z mi41ta". 
Poeta przemówił w nim z jednej atrony do anonimowego adre­
sata-: „czlowieka bez twarz11", z drugiej zaś do wirtualnego od­
biorcy, którego najniższej kondycji 1połecznej nie zawahcll Ili~ 
ujawnić. Większość "tltworów nasycił głęboko humanistycznym 
współczuciem., na.wet takie, jak ,.Wenus fabryczna", ainty-.:ypu­
Jące pewne ry.sy egzy~iencjalizmu, zostały pozbawione chłodne­
go tonu kontemplacji ludzkiej n~dzy 'i poniZenia. Z taktyką 
konsekwentneg~ opisywama zjawisk immanentnie łlkwiących w 
tyciu warstw najuboższych ~omicie korespondujll wiersze 
podejmujące motywy „Narożno-u.Liczne": mistema kon*.ukcja 
metaforyczna „Wschód prostytutek'• oraz spuentowany z iście 
Baudelaire'owską adoracją kontrowersyjnego obiektu deskryp-
cji „Grzech", · 

Przedwojenna krytyka, nazbyt chyi. obli.atoryjnfe, ok1'Y'k­
nęla Włady.Wawa Broniewskiego ideowym pattenem całegił zbio­
ru. Zdeterminował ten pogląd zapewne ko1npleks utw-0rów pro­
fetyczno-rewolucyjnych utrzymanych w nMiroju kontestacji 
hierarchii społecznej drabiny. Wartość poezji Mariana Piechals 
polegała jednak nie na kontynuacji Unii programowej autora 
.,Dymów nad miaStem" lecz na wprowad~u i uaamodzielnie:­
niu bohatera nowego, typu: człowieka na ·wskroś urbani.styczne-
10, łakillącego zarazem odwzajemnienia najprost$zych natural­
nych uczuć. W retorycznych pytaniach „F.,.agmentu!'. o, rzeczy 
piękniejsze od miasta i wznioślejsze od człowieka, dal wlarP, w 
powodzenie szalonego mariażu lud~kiego serca i organizmu miej-
skiego. . 

Wiele nowych jako~! pojawiło się w łitera-turze ntlędzywo­
Jen·nej wraz z debiutanckim tomikiem wierszy Mariana Piechala. 
jakości nierzadko obcych zupełnie jego &ręgom. Dlatego niema­
ły·rn uiskoczeniem stał się drugi zbiorek: ,,Elegie całopalne", 
(1931), powiązany z popnednim tylko cienką nitki\ poetyckiega 
„image". O ile nie można mówić o generalnej zmianie optyki 
liryoznej, o tyle elementem wyczuwalnym był &tale obecny au­
torski dystans. wyraz . tendencji do maksymalnej Obiektywizacji 
opisu. Zaszło też poważne przesunięcie ~ świadomości poetyc­
kiej. Kategoria „socjo" wraz z wyciszeniem klasowego tonu u­
stąpiła miejsca kateg·orii „nacj•o" i nucie obywatelskiej, obrazu­
jącej wewnętrzne rozdarcie i rozterkę („żeromski", ,:rrzeci 
Most", ,,Trembowla"), wynikłą 7. bolesnego nieprzystawania 
rzeczywistości pa,zaliterackiej do marzeń i nadziei. 

Poezja z „Elegii calopalnych„ jest niewspółmiernie trudniejs~a 
od przejrzystych struktur „Krzifku z miasta.~·. ale równocześnie 
bardziej pociąga swym tajemniczym klimatem. rzędem niedopo­
wiedzeń oraz ~yciem pą&k6rnym, bogato tętniącym między 
wierszami. Przyjmu.1e · też swoją pesymistyczną wymowę, mrocz­
nym czarem p61 semantyc:mych śmierci i ognia. Czy po to au­
tor wywołał w „Pożegnaniu Norwida''. „Itace Con'l'ada", „Pow­
rocie Ariela" romantyc:me cienie, by się w tym zmaganiu z 
przeszłością przeciwstawić przemijaniu? A może. aby przez jej 
t:>ryzmat lepiej ogarnąć teraź;niejszość :z:defini.o\yać ją i dOgł~b­
nie poz.nać? Oba kryteria. ontologiczne i epistemQl-0giczne 'Zdają 
się być jednakowo uprzywilejowane, oba też rodzą skomt>liko­
waną sytuację. bowiem zarówno byt jak i poznanie składają Eię 

elementów abstrakcyjnych. konstytuują je imponderabil:a: 
„Ocal, ocal od grzebania co dzień 
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- Czu uwat11ło ło tafdwi -
nańtkiej pó.iriie1sze i twórczo-
ic~? . 

- W moich ·na.steDnvch u­
tworach i · zbiO'l'ach ta tema­
tyka łódzka. ten wyróżnik iest 
bardziei zakamuflowanv. wnle­
cionv ·w szerszv kontek.<>t onl­
skL czv nawet. to nfo bedzie 
n\:?skromności:t z molei stronv . 
w kontekst ogólnoludzki. 

- Pozwolt oon. żf' m tum 
miejscu. 1'TZt1tocze oońska. ni')· 
tatkę i. ksiażki .Poezia I c ·)ś 
wiecej" tTaktu.jQ.ca o aenezie 
ooematu .. Garść oooiołu'': 

.• 20. XII. 1967. Dziś uolvwa 
właśnie 40 lat od e:łośnetzo oo­
żaru zamku w Dzikow;e. Soo-

. śród ratujacvch orzed osm iem 
skarby kulturv konserwowane 
w zamku soloneło żvwcem dzie­
wieć osób. a Kilkanaście zos'!l­
ło oooarzonych i rannvch. 
Pr.i:eważala Wśród nich mło­
dzież. Od ooczatjtu wstrznsaia­
cY ten I bez nreceden.5U w na­
szej historii i;oołeczne1 fakt 
nurtował we mnie iako tema~ 
utworu. Ale nie moi?łem sobie 
l: nim ooradzić. Poczatkowo 
miała to być elee:ia. które1 W'ZO­

rem mó1dbv · być wiersz Nor­
wida •• Na· zton ś.o. Jana G.a­
jewskie~o". Jak oodate w ko­
mentarzu do tel?o wiersza J. W 
Gomultr:ki · .. W. Manchester. 
2. VII.1858 r. . .niesp0dziewa­
ny wybuch kotla zabił osmm 
t>racowników. nrzeważnie oros­
tvch robotn~ków. wśród któ­
rych było oaru Polaków. oie- · 
ciu zaś cleżko poranił. Sam 
Gajewski, ~traszllwie popari:o-
nv ukronem. umarł w tvdzień 
co katastrofie". 

Byla więc analogia 1iderztt-
. Jqca. mtędzu prz111H1dkiem '00-
źaru. w Dzikowie a przypad­
kiem wcześmejszym o I.at 70 
ka.tastr<Jfu w Manchesterze. Ale 
byla tak.te i znaczna różitiia. 
Tam w Manchesterze 'l)rzuvad­
kiem b-ula nie tulko sama ka.­
tastTof a.. ale i śmierć ofiar -
iu w Dzikowie tutko pożar bul 
przypad.kowv, ofiarv zaś świa­
itomie z narażeniem żucia. szt11 
do plonqceao zamku. aby Tato-

!Mł ~ "' tttm dl:srtm 
kultury. Smierć ich nie · bula 
i.viee tulko kwestia r>rz·ut't(J,d.ku. 
Moż11a i trzeba b1Jlo tuta.i mó­
wić o bo11aterstwte. ti0dczas 
11du Gajewski. ;a.k to zazna.czul 
loJafoie Norwid. ..zsiiat'J od 
kotła„. n:e iako bohatel"' 

- Ale trzeba bvlo wvdob\·ć 
i wveksponować artvstvcznie 
symboliczna 111,.--vmowe oożar1l 
dzik:owskiei;i:o - do te~o zcbo_. 
wiazvwał wzorzec Norwida -
I to w charakterze socia1nn- . 
~bistoriozoficznvm. lak tam w 
przełomowe I eooce . wyzysku i 
oarv'" · tak tu w orzełom-owei 
-enoce ,.kryzvsu I nostenu" O­
fiary · oożaru . dzi'kowi.kie11:0. 
nrzedstawiciele okolicznei bie­
doty chłonskiei i robotn'iczei. 
dowiodły· gdzie. w jak'ej 
warstwie sPoleczne1 Jcrvia s:e 
siłv zdolne uratować nie '...tvlko 
za~rożor..a orze-z totalizm kul ·· 
mre. ale i zaoewn:ć· iei dals:zv 
rozwói. 

Tema tu taldego - takif"e:o 
właśnie - •nie można bvlo 
zbvć lcdnvm wierszem. Zaś 
noemat to trudnv nroblem. 
jeśli nie ma b:vć zwvkła wia­
zanka wiersz:v. Biedtilem się z 
tym problemem przez , lat 
przeszło cztery. aż wreszcie w 
.czerwcu 1932 w Zakopanem. w 
ookoju, w którvm orzedtem. 
zanim nabvł dom na Haren­
dzie. mieszkał· Jan Kasorowicz. 
napisałem .. Garść oooiołu" w 
ciairu ·czterech dni. 

Krytyka odczvtala · dobrze ten 
ooemat. oodkreślalac w ·nim 
trafnie walor svmbC}lu orowe­
niencji Norw!dowskit'1 \V mia­
re lat zvskiwał nawet na oo­
oularności. Wvdaiie, mi sie że 
orzvczv,na teS!o. bvłv ÓWfZeSille 
wydarzenia polityczne, ktore go 
niosłv na swoiel fali orawem 
kontrastu. Kiedv w Niemczech 
(a i nie tvlko taml oalono na 
stosach ksiażki - w Polsce w 
ich obronie ludzie oddawali żv­
cie itinac w o~niu. Poemat nie­
dwuznacznie ukazvwat. soo­
łeczne, rzekłby:n nawet: klaso­
we. źródła nadziei - nadziei 
ocalenia orzed barbarzvństwem. 

w tej btb?iotece zdarnl\ . nieuchw11tn11ch dta rcik„. 
( „Litania strzelista"} 

„To są pomniki alowem wznoszone ludziom szlacltetnym 
odważnym" - tak pisał J. Kawalec w przedmowie do drugiego 
wydania „Garści popiołu", a było to w roku 1971, czyli blisko 
czterdzieści lat po pierwszej edycji poematu (1932). Trzynaście 
utworów stanowi jednorod.ny k>0ncepcy}nie hermetyczny cykl o 
llStalonym porządku. Poete zainspir?wał pożar zamku diik1)\v-
1tkiego w 1927 roku, który zamienił w popióJ wieie ceanych 
dzieł, a · przede wszystkim pochłonął dziewięciu bohaterskich ra­
lbwników. jacy tlot.vti ofia.r ·z własnego życia ,w imię- ()leałe.,.' 
nia dóbr kultury narodowej; mimo że od pełnego uczestnictwa 
w niej izolował ich dotychczas protetar.iacki status. Piechal świa-

50 lat poezji Mariana Piechala 

Kropelkami liter 
splrwa w dzieje · 
dornie '.l:Tezygnował z dystansu, obiektywizm zastąpił elementa­
mi. autokreacji podmiotu mówiącego i z ekspresją, choć nie bez 
pewnej powściągliwości, nakreślił szereg onirycznych portretów 
albo. jak chce Kawalec, p~ików, postawionych czarnules.ką 
1. 90plicową strofą tym· · 

..... którzy tak pięknie f aorzko um4rlł 
za co§ - lepsi:e od życia. mocniejsze n4d śm!e,,.~.'· 

(„Zej§cie i gór") 
„S'l'ebrna waga„ z 1936 roku powiodła czytelników w strone· 

suwerennej refleksji nad kulturą, wolnej, z {Jewnymi wyjątka­
mi. od deter.r;nlnacji ~ółecznych. Horyzont poetycki został w 

, tym tomiku rozszerzony o spojrzenie autotematyczne. Nurt pro­
fetyczny pogłębil'y wątki o kasandrycznym nasyceniu pesymiz­
mem. Obrachunkowość tej poezj.i, ducha aliena·cji i niewiary 
egzempUfikuje także paradoksalnie wykorzystany motyw orfic­
ki: 

„O, Eu..,.11d11ko! Odaarnij chmu.'l'ę, 
choć wiem, że wtedy odejdę ;uż stąd, 
ł życie moje, lira na kt6Te; 
arat nie umia.lem, wypadnie mi r fak. „ 

(,,Eurydyka") 
Publikacji kC?lejnego tomu: „Goclzinv nieśmiertelne" stanął 

na drodze wybuch wojny. Faktyczna reorientacja w sposobie 
myśleJtia już się jednak dokonał&, histor.ię na pewien cziis ia-
stąpiła mik>logia: . 

..I gdzież teraz hł.storia't Są t11Lko gromadfl 
na. kształt ptaków na polti ro:.p!erzchniętych U ter" 

(„Mito!Ógia"l 
„lnrer arma silent Muaae" - tak, ale tylko w sensie edytor­

skim. Dowodem tego są wiersz~ Piechala tuż sprzed i z okresll 
samej wojny, pomieszczone w powojennym wyborze poezji z 
1952 roku. Zostały one w nim ułożone w spójne ze względu na 
okoli~ności powstawania cykle: „Przed burzą" - obrazujący jas­
kółczy niepokój przedwojenny, „Liłty do syna" - przepeł~1;one 
tonem moralnej edukacji, w której po~ja odgrywa rolę „miary 
ostatecznej"y wreszcie „Eptiog wrześniowy" i cykl „z ~ozgro­
mu." - . ukazujący przejmujący ból z powodu przewidzianej 
klęski, k>0jony apostrofami do Bo,ga („Psalm poko.,.ny". „Akt") 
albo rozdrażniany wierszami niemal blutnierczymi: 

.,Czego chcesz od na& Pa.nie za Twe hojne dary, 
czego za alód, kalectwo, mordy i "pożary?" . . 

(„Inwalidzi") 
Nie - da się jednak okTeślić poezji · pożo,gi wojennej 

raz ciemnych lat 1949:-56 mianem nieskrępowanej Mimo 
że powyższe determinacje miały .diametralnie różny charakter, 
bowiem profil tej pierwszej wymac1..ał patriotyczny obow.ązek, 
natomiast drugiej konieczność. w dodatku nie zawsze akcel)iowa­
na. Nafoży wszak wymienić pr(>ci; wspomnianego wcześnie~ wy­
boru <1952). jeszcze jeden (1955) oraz t~mik „Nowa wiosna". opu­
b1ikowany w 1954 r. Aliści już rok po przełomC}wym paźdiie-mi­
ku ·ukaw się zbiorek, rejestrujący subteln'e przemycone sygna„ 
ły de.zaprobaty i rozgoryczenie z po,wodu kształtu powojennej 

w którei?o zamiarach letało za­
mienić nie tvlko ooszcze:::ólnvch 
ludzi. ale całv naród - .. w ied­
na !!i~antvczn!l !!arść oooiołu" . 

- Wr6ćmu · 1eszcze na teren 
lódzki i vowiedzmu coś o iice­
tycki.ch tns11iracjach. 

- Lódź. iako temat zajmuie 
bard,;1:0 ooważne mieisce w mo- · 
iei npez1i. mogę oowie4zieć, że 
iadrem każde~o moie!i!o utwo­
ru lest \vłaśnie ta cecha lódz·· 
kości. Ale orzecież żaden Pi­
sarz. skadkol wiek pochodzi )1ie 
iest on.:vwiaza.iw wvłacznie do 
miejsca swe~o urodzenia i wv­
chowania. Przełamuie te grani­
ce. mimo to iedn.ak nie może 
Slie wvzwolić od tego oierwsze­
go zafascynowania tym tery-
toriwv. w którym wv1·astał: 
jako c.iJowiek. i 1ako o!sarz. 

Jeśli ktoś mnie naz\Vie „Pi.­
sarzem łódzkim". iestem z te!i!o 
dum!lv. Ale to nie znaczY. że 
ies+em oe:rani.::zonv ta łódzko·· 
ścia: oneciwnie. łódzkość to 
dla mnie. oowiedziałbvm. · ~o 
rymuje sie orzvoadkowo: ludz­
kość. iak naiszersze natrzenie 
na świat. na życie. na siebie 
samego. 

- Od kilku la.t mieszka „an 
w Warszawie. Jak widzi pan 
Z,ód.:t z oddalenia. co móalb?J 
11an wwiedzieć - z odleolotci 
czasu. i vrzestrzeni - o SW!J11l 
spojrzeniu na. 1'odzinne m,ias:o? 

- No. chciałbvm sle tutai z 
panem nie ze:odzić. Oczvwiśde. 
mieszkam teraz ooza Lodzia. 
Ale gdziekolwiek pisarz miesz­
ka. nie .tylko tak 1ak ia - o 
sto kilkadziesiąt kilometrów od 
swe20 rodzinne~o imiu.:ia. ale 
nawet :r.a morzem czy .at otea­
nem - to jednak zawsze iest 
PSYchicznie. duchowo zwiazanv. 
chce czv nie chce. z tym miei­
sccm, które go ukształtowało. 

które mu nadało pewna god­
ność. w którvm osia1tnał świa­
domość swei;(o sensu żvcia i te­
go, co robi. Ł6dt jest właśnie 
dla mnie takim mieiscem. l!<lzie 
ja j e s t e m, mimo że fizycznie 
mnie tam nie ma. 

Dlatei;(o nie uważam. że ies­
tem ooza. Lodzia i nie mol?ł-

·b:vm oowiedz!eć. bk widze 
Lódź z dystansu. z . POlVCii me­
it.o obecnel'!o ni 'eisc:i. :r.arn:e~z­
ka..'1!!a. Ja iestem w Lcdz1 c'a­
gle obecnv. ta!{ to c.c 1.1ir I n'.e 
iest to żadna .rnrozumi~'ość ale 
oo oro·stu m'.lie wewnf!•rzne oo­
czucie obecności. 

Ta:dm bezcoś~·ednim notwier­
dzen:em tego faktu ie,;t ocz\·­
wiśc'.e t\\·órczość . pewne utwo­
rv. W ciae:u moieh .. warszaw­
skich lat" powstało kilka w ier­
szv zwiazanvch ·oośre1nio z 
l,odzia: or:i:ez temat oracv. 
przez temat rew9lucvinv Ostat­
nio iednak nauisałem noemat. 
którv dotvczv bezoośre::lnio Lo­
dzi. to znaczv lat moiei mło­
dości. ale. także moich wszvst­
k'ch orzeżvć w trzech okresaci1: 
w okresie sm·zed nierwsrei woi· · 
nv. bo. n.iesteh•. \V tak za­
m;erzchłei nrzeszlości sie LJ;'Q­

dzitem. bv!em ooddanvm -:ara 
l\Iikoła1a II. uotern w okresie 
dwudziestolecia. i wreszcie -
w okresi,e ost atnich lat trzv­
dzlestu (mo•Na o poemacie .. o­
~ień !. oooiól" '- orzvoi!lek 
T. G.). 'Nie zamierzałem .sp';').,,, 
cialnie · oisać o Lodzi. wvszlo to 
mimo woli. bo te moie nrzeŻY"· 
ci.a sa zwiazane z tvm mia.;i­
tem. Miastem. nie wstvdze sie 
tel!;o powie-h:ieć. mi naihliż­
s:wm. k'óre dało mi wizvstko. 
czym. że tak powiem, trą.cę ja-
ko Pisarz. 

Jest to miastQ tr11dne. co·n:e · 
crzeszkadza. że obdarzane orze'-' 
ze mnie milościa. bo iak to 
inaczei nazwać? Miasto <"zesto 
denerwujące. nie krvie tesio. :źle 

· czasem miałem !:!O sei:decz.nie 
dość. A · iednocteśnie miasto 
nieslvchanie necace. trudno mi 

.znaleźć słowa. które bv wvra­
zi:łv ten bardzio zlożonv. skłe­
bionv stosunek do tego gniazda 
rodzinnego. 

Rozmawiał: 
T AD'EUSZ GICGIER 

• 
pn:eszłości, docierające ma podwój.nej i;ar.dy lir)'!ki roli. Cbok 
tego z ka:rt „Ogni" emanuje ~r<:>ska o los sw1ata, dążącego do ka-
tar.trofaLnej auto~ofii, ponurego widma wieku „E = mc2

". · 

Następna . pozycJa Hteracka Mariana Piechala, _,Wiersze" 1 1958 
roku, stała pod znakiem swoistego eskapizmll w świat przeżyć 
estetycznych. Była to niewątpliwie forma samoobrony, lecz i tak 
zaowocowała ki!OOoma pięknymi strofami, trawestującymi mane 
motywy ludowe. j1JJk „Moja piosenka'' czy też poezję Goethego · j , 
Paula Eluarda, zadawnionych i długo nie ~ksplik•owanych fascyna-
cji au tora. . 

Jeżeli l'Dli>ŻU m6wlć f> ciągłości w poezji Mariana P1echala to 
na pewno nie w sensie linearnym. Fakt, •·że•· „Mtasto·0 nadziei'' z· 
1964 r. było odległym nas.tępstwem ·,;Krżyku z miasta" i· 
niek.westionowaną awanga,rdą utworu, którego p!ęciozgłoSlkowe 
wersy otwor:zyły niniejszy szkic, nie ulega wątpliwości w świ~tle 
lektury Herbu Łodzi'' tudzież „Łodzi czasoprzestrzennej" wier­
szy tożs~~ych iylabic.mie i pokrewnych stroficznie. Równi~z re­
dukcja ornamentacji zapowiadała zwrot ku poetyce suroweJ, a w 
efekcie ascetycznej jaką zaowocowały karty „Ognia i pQpio!u". 
To jednak tylko je

0

dno oblicze „Miasta nadziei", albowiem obok 
utworów OS'llczędnych pojawiły aię także obdarzone w potężny · 
ładunek ltryzmu, rozsadzającego skąpą materię poetycką sporą 
dozą emocji i osobistego zaangażowania autora. 

Pod tym względem wydana w 1965 roku „Miara ostateczna" 
była dość ·podobna, choć szerszy kontekst literacki, obecność -1 
adoracja antemitów oraz inspiratorów kontrast9wała ~yraźnie .z 
solipsystyo.znym wymia,rem przemyśleń z l)Oprzedni.ego tomu. 
Cykl „Stygmaty" wywołał ducha poezji Jana Lechoma, ale re­
fleksja, historyczna Piec:,hąla miała chaTa<kter polemizujący, pozy­
. cyjny w stosunku do propozycji percepcji przeszłośc; autora „Kar­
mazynowego poematu". \V „Engramach" nazwisko ·Lechonia po-­
jawiło się już wprost obok Norwida, Czechowicza, Pawlikowskiej­
-Jasnorzewskiej, co prawda w formie deliberacji .• Lechoń? Nqr­
wid?", jelinak waga tej alternatywy uwierzytelniła podpis tra­
gi,czn.ie zmarłego Skamandryty pod „Legitymacją poetycką" młod­
szego o sześć lat Mariana Piechala . 

Lata sześćdziesiąte przyniosły jeszcze dwa tomiki: „Punkt opar­
cła," 1965) i „Być" (1969), pre•zentujące podobną witję poetycką 
świata. W szczególnie jaskrawej sprzeczności z sobą zaistniały 
w nich dwa nurty-dąiiności do definiowania i systematyzowania 
oraz do konstatacji relatywizujących tę klasyfika:ję Na "'ierw­
szej szali można położyć wymienione już przez J. Rognzińskiego' 
utwory: .,Zn.akt szczególne", „Carte d'identite", ,,Dowód", a na 
drugiej umieścić cytaty: 

„Piszę na kartkach z powietrza. 
piórem z >oddechu" 

_ .. piuę wiecznym ogniem 
na ka,rcie ze śnieau" 

__ ,t („N otrLtka") 

(„Pióro albo uwiecznienie") 
Wiersze tytułowe ni~ zawsze potraiią udźwignąć ciężar sztan­

darowej wymowy„ ,;Moje imperium" z tomu pod tym samym tytu­
lem spefoia swoje zadanie znakomicie. Cały zbiór opubllk iwany 
w .1975 , roku stanów.ił r<odzaj wezwania do humanizacji życia. o~ 
partej ha ufności w &iłę wewnętr:inych wa.rtości integralnych 
człowle·ka i norm zinteriory:zowanych w nim przez kulturę. Na . 
kartach tej książki oodał tez Madan Piechal hołd swoim wielkim 
litenackim patronom: Norwidowi, w wierszu ,,Dom narodzin Nor­
wida" oraz Brroz.ows:k:ie-mu, w utworze o identycznym tytule 
(„Brzozowski"). 

Na temat poematu „Ogień i popi6l'• (19'76) padło już wiele s'Ów 
przy okazji informacji biogiraficmych i omówienia „urbanistycz­
nych" tomów Mariana Piechala, warto jedn'.ik nadmienić, że dzie·o 
to stanC}Wi nie tylk-0 sumę przemyśleń, efekt gruntowneio samo­
zaparcia i ogniskową „miejsktej poezji" autora. ale pod wzglę­
dem artystycznym • ilustruje · nienaganne rzemiosło i dyscyplinę 
twórczą. 
!Dwa lata pófoiej ukaże się jeszcze jeden poemat - „Wiatr 

od Wisly" związany z nazwiskiem Stefana żer·ornskiego nie tylko 
parafra,zą tytułu, lecz r6wnież starym, sięgającym pierwszych 
wierszy. długiem poetyckiej in&piracj.!, a w 1981 roku tomik 
„Góra ocalenia'', zbiór poezji, a właściwi!'! miniaturowych poem~­
tów, ułożonych w serie: „Niepokój pokoju" i „Tetralog history­
czny". Część ś~odkowa. „Cykl ka.rastt:ński", stała się mimowol­
ną cezurą i jednocześnie o_dskocznią od wymagającej skupienia ' 
hist-0rtcznej refleksji Mariana Piechala. 

Te dwa fakty literackie przestrżegają przed pochopnym klasy­
fik<>waniem jego twórczości, bowiem ten świetny poeta, satyryk, 
dramaturg, eseista, publicysta, translator. edytor i redaktor nie­
przerwanie „kropelkami liter spływa w dzieje". 
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Kiedy nie udały się kilka­
krotne pertraktacje PAGARTU 
z impresariem SHIRLET BA· 
SSEY · na temat jej występu z 
recitalem na Międzynarodo­

wym ll'est1wah Piosenki w 
Sopocie zwąt1;iłc.m w moili­
wość obejnenls i wysłuchania 

na żywo jednego z najwspa­
nialszych ·i najpotężniejszych 
głosów w historii światowego 

piosenkarstwa. 

Wiadoiniiści wstępne na te­
mat przyjazdu Bassey na te­
g-oroczny festiwal . do Sopotu 
pnyjmowałem z niedowierza­
niem, choć jednocześnie z na­
dzieją. .ie może jednak„. I oto 
PAGAttT. przewodniczący Ra­
dy Ait.vstycznej MFP „So­
pot .:... 85" Dariuse Michalski 
i dyrektor naczelny Bałtyckie~ 

Agencji Artysty.cznej Andriej 
Kowalik, potwierdzili udział 

legendarnej Shirley Bassey w 
sopockim festiwalu. Wystąpi 

ze swoim ·recitalem w drugim 
dJ,iu festiwalu tj. 22 sierpnia 
br., w Operie Leśnej. 

·Przed . nami unikalna okazja 
do spotkania · z jedną i nie­
licznych już pieśniarek nale­
tących do znikającej już ekstra­
klasy wielkich indywidualno­
ści piosenk?rskich, do n_ajwiE:k­
szych gwiazd światowej pio-. 
senki, które oprócz tego, że są 

gwiazdami · bywają również 
artystkami z prawdziwego zda­
I'Zenia. 

-- - - -~~-- -· - --

SHIRLEY BASSET urodziła 
się 48 lat temu w stocznio­
'N Y m okręgu Tiger Bay w Car­
diff jako najmłodsza z sied­
mforga rodzeństwa. Rodzina 
pochodziła z Jamajki. Nie 
wiem - czy to ojciec. czy 
matka było białe, ale faktem 
jest, że ta najbielsza z Mula­
tek pozyskała dzięki ni~ .. cze­
koladową karnację swoJeJ ra­
czej białej skóry, egzotyczną 
urodę i.„ głos o ciemnym za­
barwieniu · i niespotykanej u 
białych sile brzmienia i ga­
tunku. W sumie narodziło się 

"' zjawisk& biało-<!zati;~ n1e. ma;,: 
jące podobnego wśrod śpiewa­
jących Angielek. 

Początkowo miała zamiar 
zostać właścicielką sklepu o­
dzieżowego, modelką albo pie• 
lęgniarką.: Ostatnią dziedziną, 

· Cl które; mogłaby pomyśleć, 
była · r~zrywka. Jej pierwszą 
p-osadą było stanowisJto~„ pako­
wac2'Jki w emaliernii. 

Kiedy była małą dziewczyn­
ką podśpiewywała · sobie . c~­
chutko i na nii:: zdawały się 
prośby krewnych i przyjaciół, 
żeby coś głośno zaśpiewała. 
Z natury Shirley była bardzo 
nieśmiała. 

Kiedy trochę podrosła, zaczę­
ła śpiewać w duecie z bra­
tem, naśladując Billy Eckstine 
i Sarah Voughan: łako nasto­
latka była pod . wielkim wpły­
wem amerykańskiej Edith Piaf 

. czyli Judy Garland (matki Li­
zy Minnelli), nie tyle gło3u, 

eo · ekspresji i ta fascynacja 
jest '.auwaialna do dziś w spo-

. sobie. śpiewania Shirley Bassey. 

Gdy zaczęła przezwyciężać 
nieśmiałość, często śpiewała na 
uroczystościach rodzinnych. 

· · Zarobkowo zaczęła śpiewać 
. mając 16 lat, I W'YStępująC W 

objazdowej grupie. $piewu u­
czyła się sama, słuchając radia 
i starych płyt. W tym czasie 
wzięła cykl ilekcji śpiewu i e­
misji u znanych pedagogów, 
którzy postawili jej głos . wy­
jątkowo szczodr1 e obdarzony 
przez naturę. Ten fascy­
nujący później cały świat głos, 
zachwycił jednakowo . publicz­

· ność i najbardziej wybrednych 
krytyków muzycznych. 

Po pracy w grµpach objaz­
dowych występowała · w noc­
nych małych · klubach, aż do 

···momentu. ·.kiedy w 1955 roku 
zobaczył . i usłyszał ją słynny 

· w . latach 50-tych brytyjski. im­
presario Jack Hylton. Mialo 
to m,iejsce w Astor Club, po 

· przesłucha.'iu, które wypadło 
znakomicie. Shirley została za­
angażowana na występy do 
West E.ti:du w · Londynie do 
show .,Such Is Life" t,Takie 
jest ż.ycie"}. na . motywach ko­
medii Ala Reada. 

Ale pierwszy znaczący wy­
stąp Shirley Bassey miał miej­
sce na starym londyńskim hip-
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Shirley Bassev będzie supergwiazdą tegorocznego MFP „Sopot '85". Wystąpi u Jwoiła re~tolem iz. sierpni<t 'W Opera Leśnej Uf 

Sopocie. 

Gwiazda gwiazd w Sopocie 
BOHDAN GADOMSK'I 

podromie w 195'1' roku. Po 
nim przyszły nagrania w wy­
.twórni płyt Philipsa, pierwsze 
single: „Who's G-Oing To" 
(„Kto za:mierza") ·i „The Wa;t„ ' 
wai;d Win" („Karpyśny wiatr") 
i pierwsze longplaye, wśród 
nich: „Banana Boat Song" · 
(„Pieśń bananowej . łodzi"), któ-­
ry dał poćzątek wielkiej ka-

. riery na wszystkich najbar-
dziej liczących · się scenach 
świata. 

Międzynarodową karierę u-
łatwiła Shirley popularność 
piose.nk~ ze znanej tele-
wizyJneJ serii o Jamesie Bon­
d·zie „Goldfinger" („Złoty pa­
lec"), a przypieczętował prze­
bój George Harrisona „Somet­
hing" („Coś"). który w świecie 
rozsławiła właśnie Shirley 
Bassey a nie „The Beatles". 

Bassey śpiewała w pierw­
szym okresie kariery zupełnie 
inaczej niż obecnie, bardziej , 
j~zzow:o niż balladowo. Czło­
wiekiem, który zmienił jej o­
sobowość artystyczną był Nor­
man NeweU - kompozytor, a­
ranżer, ale przede wszystkim 
producent . płyt. To dzięki nie­
mu Bassey stała się znakomiw 
tą interpretatol"ką dramatycz­
nych ballad. 

A był-0 to w 19!!2 roku pod­
czas 111 dużego objazdu z kon­
certami wokół Wielkiej Bry­
tani-i, gdy pewnego dnia naro­
dził się pomysł powstania pły-

. ty z n<>wyn:ii piosenkami i no­
wym sposobem ·ich śpiewania. 

Pieśniarce towarzyszyła orkie­
stra Nelsona Riddla. Produ­
centem za.stał Norman Newell. 

· Na początku pomysł wydawał 

się niemożliwy do zrealizowa­
nia, nie tylko . :i; powodu oko· 
liczności, ale dlatego, że Nel­
son Riddl związany b

0

ył kon­
traktem z inną firmą. Produ­
cent Norman Newell odniósł 

się do teg6 wręcz entuzjastycz­
nie i szybko zabrał do aran­
żacji nowych piosenek Shir­
ley }3assey. Płyta została na­
grana. Jej tytuł „What now my 
love". Posiadam ją wraz z 
13 innymi duż.ymi płytami na­
granymi przez Bassey i na ich 
pi'zykfadzie wyrazme widać 

jaką drogę wokalną przebyła 

ta wokalistka do swojego wi­
zerunku - 85. 

szczęście, be •t>Otkała tak wy­
bitnych mu~yków jak Riddl 
i Newell, których nazywano 
geniuszami muzyki rozrywko­
wej. · 

Po zdobyciu popularnośd 
w Wielkiej Brytanii, artystka 
zaczęła zdobywać sławę w 
USA, początkowo w rewii, 
później w ekskluzywnym Ho- . 
telu Pla.za w Nowym Jorku _; 
najbardziej snobistycznej sce­
nie Stanów Zjednoczonych. 

Z serią koncertów występo­
wała w fłynnej Carnegie ·Hall 
w 1972 roku, 1973 i 1974. Spie­

. wała przed preeyd.entem . Joh­
nem Kennedym w Białym Do­
mu. 

Na.grywała płytę za -płytą, w 
sumie ponad 45 longplayów, 
mnóstwo małych· płyt i kaset. 
Otrzymała 25 złotych, platyno­
wych i 14 srebrnych płyt w 
Wielkiej Brytanii, Holandii i 
Francji. Płyty były nagrywane 
dla tak renomowanych wy­
twórni · jak: Plhi.Iipsa Colum­
bia, United Artists, Epic, 
MGM, Mercury Sureset World 
Record i innych. W 1977 roku 
otrzymała · nagrodę Britannia 

· dla najlepszej wokalistki ostat­
niego 50-lecia. Wystąpiła w 4 
Show Royal Variety i odbyła 
wiele tri:umfalnych i<>Umeer po 

. Europie Zachodniej. 

Z tego eo zdobyła, a jej o­
siągnięcia są oszałamiające 
niezbyt wiele., a jut na pewno 
nie w proporcji do talentu i 
pozycji w światowej muzyce 

·rozrywkowej, przedostaje się 
do Polski. Ale„. 28 sierpnia 
1981 ·roku TVP zaprezentowąła 
40-minutowy program rozryw­
kowy produkcji brytyjskiej, 
którego l:>ohaterk.ą był.a 
Shirley Bassey. Ten 
sam program był JUZ e-
mitowany u nas pół roku 
'wcześniej w II programie TV. 
Godziny emisji późnowieczor­
ne, ale ci wszyscy ktfrrzy zde­
cydowali się pozostać przy te­
lewizorach wspominają do dziś 
ten znakomity show połączony 
z fragmentami koncertu na ży­
wo (Bassey wjeżdżała na wi­
downię, w białym mercedesie, 
podczas gdy widz telewizyjny 
śledził równ.ież jej podróż sa­
molotem na koncert oraz fil­
mowe nagrania m. in. super­
przeboju .. Coś"·. Bassey nie 
tylko śpiewała, ale tańczyła, 
żartowała. prowadziła swój 
program. 

schodzi z ekTanÓ'W te~wbyj­
nych w Wielkiej Brytanii 1 o­
kazji wydania najnowszego al­
bumu „Jestem taka, jaka je­
stem" L to'Wttrtyszeniem Lo,i­
·don Symphony Orchestra pod 
dyrekcją Carla Davisa (nagra· 
nego w l~pcu i sierpniu 1984 ro­
ku) zawierającego jej wszyst­
kie ' najpopularniejsze piosenki 
na. nowo zaaranżowane. przez• 
Michaela Alexandra, Davida 
Cullena i Detecka Wadswortha. 
Jednocześnie ukazał się jej no­
wy singiel z piosenkami . „Na­
talia" i „Poniewat cię kocham". 
W 1981 roku polska firma 
„Wifon" wydała kasetę „The 
Shirley Bassey singles album" 
:1 jej 14 wielkimi przebojami, 
którl.! ukazywały się na sin­
glach („Something'', „Make The 
World a little younger", „For 
all we know", „Never, never, 
never", „When you smile ', 
„Diamonds are ferever", „Ad i 
love you so", „Does everyoody 
miss nle", '„Love story", „The 
fool ' on the hill", „It you go 
away", „Big spender"). W tym 
czasie te same nagrania uka­
zały się na dużej płycie buł­
garskiej CLny „P.alhmton" :i; 

której polsk11 kaseta pr~wdo­
podohnie została zrobiona (de~ 
w~xy). 

Skoro ju:t mowa • płytach 
Bassey, których nagrywaniem 
przede wszystkim się tera:i: 
zajmuje, to wa1·to odnotować · 
trzy ostatnie longplaye poprze­
dzające najnowszy album <>­
becnie lansowany w Wielki.ej · 
Brytanii . 

„Though I ring you" („A jed-
nak dzwonię do Ciebie") to 
płyta nagrana · w. duecie ze { 
słynnym gwiazdorem kina 
francuskiego Alainem Delonem. 
Płyta była sensacją na rynku, 
a stanowiła rozmowę telefo­
niczną dwojga zakochanych lu­
cizi, którzy nigdy się .nie wi­
dzieli. Wykona'>Ą.C.f ró\vnież nie 
ZI).ali się osobiście. Bassey śpie­
wała po angielsku, Delon od­
powiadał jej po francusku. 
Każ.de z nich nagrywało swoją 
część płyty w , innym . studio. 
Spotkali się dopiero podczas. 
kor'icowych prac nad zgrywa­
niem płyty. . Oboje stworzyli 
wspanialy duet. szczególnie z 
uwagi na dwa niskie, szalenie 
frapujące glosy. z l(t?rych je­
den śpiewał, a drugi pananl!O· 
wał. 

Q}()g Shirley Bassey r9zsła­
wiło u nas radio, na którego 
antenie gościła często, można 
jej piosenek posłuchać i dziś 
(np. w jednym z niedawp.ych 
wydań „Muzyki nocą"). 

Płyta „The Mę.gic Is You" 
(„Magia jest Tobą") wydana 
w 1978 roku przez United AJ.·­
tists and Records Group INC., 
we Francji prezentuje · zupełnie 
inną Bassey, nowy image wi­
zualny (spirala karbowanych 
kruczych włosów, inny nit 
zwykle makijaż, czerń i biel 
zamiast złota i purpury) i no­
wy sposób śpiewania. Lecz 
chowanie wspaniałego głosu i 
pokazywanie go . zaledwie w 
50 procentach, nawet przy tak 
udanych . Il.tworach jak: „This 
is My life", „Nie czekaj mnie 
w Argentynie", „The Magie is 
You", „Night Moves", a przez 
to próba bardziej nowoczesne­
go śpiewania (elementy disco) 
nie wyszły na dobre tej, któ­
ra zabija wszystkie piosenkar­
ki swym potężnym, nie znają­
cym trudności, których mógłby 
nie poi-onać - .głosem. 

Płyta „All By Myself" na­
grana w 1982 roku w Appla­
use Records Inc. prezentuje 
dawną Shirley Bassey, której 
głos nabrał now:,·ch niższych, 
pełniejszych brzmień. Reper­
tuar wspaniały: „Maskarada" 
Bensona, „New Ycfrk" Minne­
lli, "Soliteire" Setlaki. Z pew­
nością taką Bassey zobaczymy 
na ·SO'Pockiej estradzie. 

Album ,;Im in the mood for 
love" zawierający 24 przeboje 
to retrospekcja jej nagrań z 
1961, 62, 64, . 65, 68 roku, wśród 
nich „Fcople'', któ1y rozsławił 
Barbrę Streisand, „Tonight", 
„Moon River" czy „No Re-

. grets" (Piaf); · 

~ie szukajmy więc u Bassey . 
rta3nowszych trendów w sposo­
bie podawania piosenki i su­
pernowocześnie zaaranżowa­
nych piosenek, zostawmy to 
wciąż pojawiającym się i zni­
kającym gwiazdkom piosenki. 
Shirley Bassey jest skończoną 
doskonałością i niech pozosta~ 
nie taką· mimo zmieniających 
się w muzyce rowywkowej' mód 
i stylów. 

bo m.ogtaby z niej uczyn:ł 
wielki p:<.,,eLej także dla s·f!­
bie. Nie udało się reż. Jackowi 
Bromskiemu, współtwórcy fil· 
mu muzycznego „Alicja" za­
prosić Bassey do udziału w 
tym filmie, powierzając Jej 
rolę Królowej Kier Przycz,­
r,ą c,dmowy · był.„ •;byt małe 
ro?.t-uciowanie postaci Król·~· 
weJ Kier i dlateg;; BaFsey jej 
me przyjęła. I tłU'!J.fl'!e! Od 
paru 'tat jest żon" czeskk~ 
menagera, co ~ pewien spo­
sób wiąie ją s nami, ale . n•· 
ten temat niewiele si4 m&wt 
i pisze. 

Występy Shirley Bassey bd 
względu na to w jakich salach 
i w · jakich· krajach się odby­
wają, ko1'i.czą się zwykle nie 
koń,~:rącymi owacjami i pow• 
staniem P'Uhliczności ~ mie>j"SC. 

Pcdobno owacje przydarzaj' 
si~ tyl!>:o n!ljwi.ększym arty• 
r;to1n. Roman · Waschko w 11.l'• 

tyk!,!le „Tu;ył'l"i.' rękę na pul- · 
sie" tak pisał; „Stuchani• . i 
obserwowanie ShiTLev Bassey 
w czasie jej występów jest 
najlepszą s4kolq, dla tvch, któ­
rry pragną irobić karierf pi.o· 
ienka· skq„. to. co prezentu.je 
ona na estradzie jest szkolq 
profesjonalizmu. talentu na.;­
wy?.sr.e3 ro.riyi". 

Obok Barb;·y Strei·Oł.nd, 
Lizy Mmnelli jest trzecią wiel­
ką artystką sw iatowej sztuki 
p i9~e„t\ari;;1de.i . S;.koda, że w 
Polsce rmlie ·znana do tej po­
r.Y od 5woich kr·lt'iane.k 'wy­

. ~tca:~Jących takie .• a1>0 ok~· rkl 
filmowe). ale za te tei;az bę~ 
dt:e t:J;żs;::a i tardz1ej podzi · 
wiana ni~ t~ i inne znakomiiie 
pi<>st:nkarlti.. · 

Shti:ley Bassey Mtebyła 
wszystkie nagrody e jakich 
m.au:r kaida piosenka·rka. 

A . oto 1 ona n• 1wo.!m jubi­
leuszowym ko·ncerei& w Rot· 
terdamie. Ogrnmna sala kon­
certowa „De Dollen" wypeł· 

niona po brzegi, ludzie stoją 

pod ścianami. Na e-stradzie boha­
terka wieczi>ru. Firyzura afro. 
długa opięta suknia na oi&n• 
kich ramiączkach z czarnej 
lamy, obszyta czarnym futrem 
i srebrna peleryna równieł 

ozdobiona futrem. Spiewa z o­
gromną swobodą karkołomny 

wokalnie repertuar, któn!go 
tak jak ona nie zaśpiewa . nikt . 
inny. Jest oryginalna i niepo­
wtarzalna. Na pytanie i wi­
downi: - co robić, aby zosta4 
gwiazdą? odpowiedziałar 

„Komu pisane jest tą gwiazdą 

zostać - zostanie nią. O ·tym 
decydują nie tylko głos, ialent 
i meriager, ale - i przede 
wszystkim publiczność, 

Dzięki nięj mogę dziś śpiewać, 

a czy11lę to z ogromną, przy­
jemnością. Będę zaś śpiewa~ 

tak długo, jak długo będzie 

mnie akceptowała publiczność, 

przychodząc na moje kl'lncerty, 
kup.ując moie· płyty". 

Lata 80 są w karierze 
Shirley Bassey nie mniej cie­
kawe i znaczące jak lata 

· 60 . czy .70. Na początku lait 
80 podpisała ~-lehli kon­
trakt z firmą płytową Tower­
bell Records. ·Na pierwszym 
singlu nagranym w tej firmie 
znalazła się wokalna wersja 
tematu z filmu „Champions". 
Jesienią 1984 roku Shirley· 
Bassey odbyła wielkie świato­
we tournee. Występowała 
m. in. w londyńskiej Royal 
Albert Hall. wzmacniając swo­
ją pozycję pierwszej brytyj­
skiej gwiazdy piosenki. 

. I oto, po raz pierwszy w 
Polsce, owiana legendą i nim­
bem naj\viększej :te współczes­
nych wielkości piosenkarskich 
światowego firmamentu. Były 
w Sopocie .różne gwiazdy ale 
artystki tego formatu nie mie­
liśmy. Nie ukrywam, że dla 
Bassey jadę w tym roku do 
Sópotu jako sprawozdawca fe­
stiwalowy ,.Odgłosiw". 

Polecając Czytelnikom „Od­
głosów" recital ~hirley Bassey 
w Sopocie, obawiam się, że po 
jego wysłuchaniu nikt nie bę­
dzie cheiał słuchać tego, co po 
nim. 

Ale póki, co. przed Pań-
stwem - SHIRLEY BASSr<:Y 
z WIELKIEJ Rlł YTANU, 
GWIAZDA G\\'IAZD w So;::o­
cie. Na żywu. 

Bassey dopisato zawodowe 

Od tego czasu nie widzieliś­
my nowych programów. tele­
wizyjnych z: Bassey, a nagra­
ła ich wiele, np. obecnie nie 

Polskie Ra·dio, a właściwie 
red. Michał R.ybcz:r (,ski spopu­
lar / «~: ·.vał Jedną z p 'osehek na 
naszej antenie. można ją zna­
leźć O.l,,5ami w tegorocznych 
wydaniach „L.ata ;i; radiem". 

Y'1 tyciorysie artystycznym i 
osobistym Shirley Bassey 
trudno znaleźć coś sensacyjne­
go, ale z ciekawostek, które 
wydobyłem, podam trzy. Bas­
sey miał.a swego czasu nagry­
wać prz:eJ·: i Lnzuli Sipii1skHj 
.. "Jadejdą Jasne dni'. ża · · 
~\at. n:i 1'""·' ie O<;t.•tecz1~1e" tt.j 
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KAROL JOZEF STRYJSKI 

Sporo &wego czasu pisano, a ju:I: szczegól­
nie wiele mówiono w telewizji o rzekomo ma­
sowych przypadkach pozostawania polskich 
turystów na Zachodzie. Nie znam dokład­
nych danych, uesztą w tym miejscu n ie jest 
to najważniejsze, bowiem propaganda nie po­
siłkuje się statystyką, a jeśli j_uż to w !;zcze­
gólny sposób. Sm:em jednak mniemać, że w 
całej tej sprawie nieco · przesadzono. Przeko­
nałem się co do tego podczas mojego pobytu 
\11.'e Włoszech. Nikomu z zapoznanych na kem­
pingu nawet przez myś1 nie przeszedł po­
mysł, aby „wybrać wolność". Można sądzić. 
!e przypadek jednostkowy, ale jak się orien­
tuję wcale nie tak znów nadki, a raczej 
przeciwnie - częsty, więc chyba godny staty­
stycznego ujęcia. 
:Rozmyślałem o ty?n 

PtYNĄC DO WENECJI 

Powie ktoś: temat nie na tę okoliczność. 
Być może. Dajmy więc tym sprawom spokój. 

Stateczek z Fusine do Wenecji odpływa co 
pół godzdny ulakiem wytkniętym przez gru­
be, spięte żelazną obręczą po trzy, po cztery, 
drewniane pale. Niektóre z nich są jut moc­
no podgryzione przez morze. Wpływając do 
kanału della Giudecca ·mijamy po · prawej 
stronie współczesną, nową Wenecję. Przy sa­
mym morzu, wzdłuź fondamenta Beata, Eu­
femia, Piccolo, stoją koforowe bloki - ka­
mieniczki o spadzistych dachach, kryte czer­
woną dachówką, podobnie jak domy w całej 
Wenecji, Nie wiem skąd i dlaczego bulwar na 
La Giudecca przypomina mi gdańskie zaułki 
Długiego Pobrzeża nad Starą Motławą. 
Kończymy kilkunastominutową podróź na 

przystani. Zattere. Idąc w kierunku Ponte 
Accademia szeroką, iak na eneckle warunki 
uliczką Terra M. Foscarin!., wchodmmy nagle 
i niepostrzeżenie w nastrój I atmosferę mia­
sta-fenomenu. Uliczki wąskie, gł~bokie niczym 
górskie kaniony, pełne upragnionego cienia. 
Domy dwu, .trzypiętrowe, kolorowe, choć 
gdzien\egdzie oblatuje tynk, wyziera cegła, a 
karnienic:iki sto3ące tuz przy kanałach szpecą 
liszaje wilgoci i brudne krechy po najwyt-

. szym poziomie . wody W kamieniczkacn stoją­
cych tuż przy Rio, tzn. przy kanałach, na par­
tei:ze. czasami nawet na • . pierwszym piętrze 
nikt nie mieszka. Ludzie tu jak ptaki - ma­
i!\ swoje gniazda jedynie na najwyższych pię­
trach. Trochę szokują zamknięte przez dzień 
okiennice, zasłonięte przed słońcem okna. Na­
wet z daleka od kanałów czuć wodę, wilgoć 
i co tu dużo mówić: odrobinę 11tęchll.zny. C7.as 
i morze robią w Wenecji swoje._ 

W słońcu, w blasku pięknego dnia nawet 
takie zaułki jak Rio Pesaro, gdzie nad wąs­
kim kanałem, że ledwo mogą się- minąć dwle 
łodzie, stoją obdarta z tynku kamieniczki. mo­
gą zachwycić, zauroczyć. Ilet tu kolorów: w 
wodzie odbija się jasny błękit nieba.. na bal­
konach pomarańc~owo kwitną kwiaty, resztki 
tynku i aegly układają sję w unikalną mo­
zaikę, oczodoły okien zdobią czerwone, zielo­
ne, niebieskie okiennice. Do teeo niepowta­
rzalnego pejzażu dodać trzeba biel pościeli 
schnącej na smurach przerzuconych przez ka­
nał. Syn co chwila -podnosi do ()ka „Zenitha", 
choć moie bardziej przystałoby mieć płótno 
1 sztalugi. 

Takich zaułków jak Rio Pesaro czy Rio San 
Toma, del Lovo jest w Wenecji tak wiele, że 
w kilka dni nie sposób do ws7.ystk!ch z nich do­
trzeć. My tymczasem zdą:!!amy do~c pospiesz­
nie, niecierpliwie na słynną Piazzę. Trochę 
ze zmęczenia upałem, trochę oszołomieni pięk­
nem, które wcią:!! jeszcze wydaje się być. nie­
prawdopodobne, trochę jak kolorowy sen. 
przystajemy raz po raz w cieniu weneckich 
placów i całkiem maleńkich placyków. Jeden 
niepodobny do drugiego, choć ich tu tak wie­
le. Katdy z ńich potrafi zachwycić urQkiem, 
zwabić atmosferą. zauroczyć architekturą ka­
mienic, ko~ciołów, mostów. 

Na Larga 22 Marzo partery Wl!Zystkich do­
mów zajęte są pod sklepy, sklepiki i rzemie­
tlnicze kantory. Jest tu wszystko: od pamią­
tek, biiuterii po krzyk .mody elektronicznej. 
Ceny niewiarygodnie wysokie, stąd też w 
sklepach nie ma tego· samego tłoku, co przy 
wystawach. Oglądają wszyscy: Niemcy, Ja­
pończycy, kt6rych w Wenecji widzi się bardzo 
wielu. Francuzi czy Amerykanie. no I oczy­
wiście Polacy, kupują - bardzo nieliczni. 
Najwięcej klientów z tego wielorasowego tłu­
mu zdobywają snack-bary i pizzerie, a i tu 
każdy liczy się z lirem czy dolarem. 

Po drodze, nad Rio d. s. Molse. przy placy­
ku o tej samej nazwie jest przystań gondoli, 
jedna z licznych w Wenecji. Podobnie jak 
wszędz,ie, tak I- tu więcej łodzi niż chętnych. 
Gondolierzy raz po raz nawołują śpiewnie w 
kierunku turystów. Gondola! Gondola! Niewie­
lu daje się skusić, przynajmniej takich jak 
my, na tę niebywale atrakcyjną przejai.di.kP.: 
Idziemy dalej pieszo. Do Placu S. Marko juz 
tylko kilka kroków. 

PIAZiA 

Atmosfera Rynku św. Marka przypamina 
trochę tę z krakowskiego tynku. a arkady 
ze sklepami w Prokuracjach, stanowiących 
trzy ściany tego osobliwego placu. to jakby 
nasze Sukiennice. No I gołębie. chmary gołę­
bi któ're w Wenecji zawsze chroniono Jeden 
s 'nich, u samego wejścia na Piazzę. narobB 

I . 

mi był na rękaw koszu1i. Nie wiem ezy to 
przypadek czy też znak jaki... 

Kiedy człowiek wejdzie na Piazza to naj­
pierw się zachwyci, a potem zamyśli w nie­
dowier:taniu. rr'rzeba trochę czasu, aby uwie­
rzyć, że to nie sen ... 

Na Piazza ruch i gwar wielki. To jest 
właśnie owa Wieża Babel. Mowa ludzka z 
rozmaitych stron świata przeplata się z gru-' 
chaniem gołębi, szumem ich skrzydeł, kiedy 
tylko wzbiją się całą chmarą ponad plac oraz 
z dtwiękami muzyki, dobiegającej z pobliskich 
kawiarni. Po jedńej stronie rynku „Quadri" i 
,.Lavena", a po drugiej „Florian". Przed ni­
mi ogródki z dziesiątkami stolików i krzeseł. 
My usiedliśmy na schodach, pod arkadami 
tego skrzydła, które łączy Stare i Nowe Pro­
kuracje. Kazał je postawić Napoleon na miej­
scu starego kościółka. Kiedy jedna s orkiestr 
kończy swoją wiązankę walców, po kr6L'ltiej 
pauzie druga rozpoczyna 11erią jakie tnanych 
melodii Beatlesów: Yesterday, yesterday 
nie tylko my nucimy pod nosem. Tłum koły~ 
sze się w takt melodii, fotografuje, karmi go„ 
lębie, podziwia, a co niektórzy w cieniu pod 
arkadami drzemią ~męczeni wrateniami i u~ 
palem. 

Na Piazza zawsze było tłoczno l gWamo. 
Dawniej odbywały się tu coroczne jarmarki, 
widowiska i rozmaite uroczystości. Z XII w. 
od czasów panowania doży Lorenzo . Tiepolo 
pochodził zwyczaj, że po wyborze doiy, ma~ 
rynarze obnosili go na krzelle po rynku. Do­
ta Tomasz Mocenigo, bojĄc sill ludzi mu nie~ 
chętnych, kazał między ludem rozsypywać 
pieniądze. Okazało się to na tyle skutecznym 
zabiegiem, że następni dożowie dla bezpie­
czeństwa zwyczaj ten zachowali. Jednakie przy 
schyłku Rzeczyposl)<)litej Weneckiej, kiedy 
postanowiono, aby pozostałe na miednicy pie­
niądze 17.ly do kieszeni marynarzy, tak prędiko 
dożę obnoszono, że cala uroczy1toić trwała 
ledwie kilka minut. 

O Placu św. Marka, który na kaldym wy­
wiera olbrzymie wrażenie, powiedział kiedyś 
Napoleon: „wygląda jak ogromny i najpięk­
niejsz:y w świecie salon. J tylko włoskie nie­
bo godne jest być mu sklepieniem.-" Trudno 
temu zaprzeczyć, choć nie zawsze Piazza by­
ła, tak jak dziś, wyłożona kosztownym mar­
murem. Niegdyś rosła tu trawa. Potem poziom 
otacu podniesiono, ale I tak nie uchroniono 
przed ~alewaniem go . prz.ęz .mor.zJ!,. Od t;irch 
potopów. marmurowa „posadzka . sa1onu" bar-
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~o dziś pofalowana. Bywa więc, te po Płazza 
pł:nva się gondolami i łodziami. 

Naprzeciw nas, na końcu Piarzy złoci się 
w słońcu bazylika S. Marco. Kościół ten zbu­
dowany jest na wzór świątyni św. Zofii w 
Konstantynopolu. Każda z kolumn bazyliki 
ma woią oddzielną historię. Kościół ten bu­
dował się po znacznej części z łupów zdoby­
tych przez Wenecjan na Wschodzie. Na fron­
tonie, nad głównym wejściem do bazyliki 
ni~ było słynnych brązowych koni Lisippu6a. 
Stoją we wnętrzu. • Rumaki owe w I w.n.e. 
zdobiły łuk triumfalny Nerona, a następnie 
Trajana w Rzymie, potem wędrowały po ca­
łym świecie, po raz pierwszy trafiając do We­
necji w 1205 r. skąd zabrał je Buonaparte 
(1797 r.), aź w 1815 roku powr6Cily na Piazzę. 
Wędrówka weneckich koni Lisippusa to temat 
do osobnej opowieści. · 

Przed bazyliką stoi ' jak przed laty męt-
ezyzna ubrany na czarno w osiemnastowiecz­
ny strój. Jego laska bezapelacyjnie kaie za­
W'rócić kobietom o odkrytych ramionach. go­
łych plecach 1 w krótkich spodenkach. Byliś­
my uprzedzeni, więc wchodzimy całą trójką. 
Z bazyliki za cztery tysiące lirów od osoby 
zmierzamy do sąsiedniego Pałacu Doźów, któ­
ry ze swoim gotycko-arabskim portykiem, o­
sobliwością, że okna są rozmieszczone niesy­
metrycznie, jedne wyżej, inne niżej, pasuje do 
wyobrażez\ pałaców s opowieści „Tysiąca I 
jednej nocy". 

Po kilku godzinach zwiedzania dawny Pa­
łano Vecchio imponuje wspaniałością scho­
dów, ~all i · dziedzińca, a zarazem przeraża 
wspomnieniem zdarzeń, które w murach Pa­
łacu Dożów miały kiedyś miejsce. Doi:f: Mari­
no Fa1iero, który odbudował pałac, kięto na 
schodach. a architekta Calendark powieszo­
no pod oknem doży, na jednym z luków, któ­
re sam budował. Ze nie wspomnę o innych 
zdarzeniach i historyjkach. 

Mostem przerzuconym nad Rio dl Palazzo 
przechodzimy do historycznego więzienia. Wil­
gotne, ciasne, źle oświetlone cele robią przy­
gnębiające wratenie. Skazany na potajemne 
stracenie więzień '*chodził wysoko, gdz.i.e 
nczelina w murze. Nad jamą stawiano sto­
łek, na którym siadał .\kazany ze stryczkiem u 
szyL Jedno kopnięcie stołka wystarczyło, · aby 
pętla zacisnęła 1lę u 1Zyi. Na dole czekała 
łódka, któr, ciało wywożono za kościół S. 
Giorgio, gdzie trupa wkładano wraz z wielkim 
kamieniem w wór l wrzucano w morskie ot­
chłanie. 

Nareszcie wychodzimy mów na słońce. 8la­
damy dla odpoczynku na tarasie pałacu, 
skąd wspaniały widok na Piazzetę, Molo i 
Rlva degli Schiavottl, gdzie ·przy nabrzeżu at 
roi się od 1tat'ków, łodzi l gondoli. 

PlAZZEtA 

Piazzeta to mały rynek naprzeciw Pałacu 
Dożów, otwarty na Basen S. Marco I Kanał 
S. Marco. Tu z małego, drewnianego pomos­
tu, rodzaju trapu, można zejść Wprost do 
gondoli, cumujących przy żerdziach · wbitych 
w dno kanału • 
Są przy Plazzeta oprócz Pałacu Dotów dwie 

osobliwoki i jest ten 1am ·cudowny, niepow­
ta.rzaLn;y nastrój, co na Piazza. Tyle le Pia-

neta ~t gz~roko otWarta. Na. wprost widał 
wyspę S. Giorgio Maggiore z rozległą budo­
wlą kościoła o tej samej nazwie, a dalej, na 
horyzoncie słynna wyspa Lido. 

Pierwsza z osobliwości Piazzy' i Pian.ety to 
wieża, Campanile di S. Marco, z której roz­
pościera się wspaniały i bardzo rozległy wi-
dok na Wenecję. Kanał Grande w kształcie 
odwr6Conej litery „S" widać jakby z lotu 
ptaka. 
Drugą osobliwością są dwie kolumny przy­

wiezione do Wenecji z wyspy Naksos. Stano­
wią one jakby olbrzymie ramy wielkich. wie­
cmie otwartych wrót do W".?necji. Diugo nie 
wiedziano, co z owymi kolumnami uczynić. W 
miejscu gdzie obecnie stoją umieścił je archi­
tekt Barattisi. Między nimi jakiś czas był te­
ren, ·na którym zezwolono na różnego rodzaju 
gry. Aby temu dać kres starszyzna wenecka 
uradziła, it na kolumnach będzie wiesz:ać się 
zbrodniarzy. Poskutkowało, zrazu gracze stąd 
zniknęli, a miejsce uznano za przeklęte. Dziś 
jui nikt o tym nie pamięta, na schodach u 
stóp jednej i drugiej kolumny siedzi zwykle 
sporo turystów. Na jednej z nich stoi święty 
Teodor; a pod nim pokonany smok, na drugiej 
zaś uskrzydlony lew (symbol Wenecji) wspiera­
jący swą łapę na Ewangelii św. Marka, patrona 
miasta. 

Po drugiej stronie Nowych Prokuracji. od 
mola Kanału S. Marco Napoleon zało:iył o­
gród. Drzewa ponoć nie rosną tu dobrze. Z 
ogródka przy Prokuracjach schodzą kamienne 
atopnie wprost do laguny. Był to najbardziej 
ulubiony zakątek George Sand. Lubiła siady­
wać tu 1&ma, patrząc przy świetle księżyca 

· przez kanał na kościoły la Salute, San Gior­
gio Maggiore i uwijające się wokół nich ło­
dzie. 
Usiedliśmy takie na chwilę. Prażyło słońce, 

a woda da.wała niewielką ochłodę Potem •ta­
teczkiem linii nr ~ udaliśmy &ię w podrót po 
Wenecji: najpierw Canale Grande, a nas~p­
nie Rio Nuovo at do Piazza Rorna i parku 
(jedynego w Wenecji), aby znów przy Fonda­
mento S. Lucio (obok dworca) wpłynąć na 
szeroki Canale Grande, wysiadając pr:iy słyn­
nym, doprawdy bardzo pięknym moście Rial­
to. Pieszo doszliśmy do mostu dell Accademia. 
po czym Fundamenta Nan! nad Rio di S. 
Trovaso (gdzie kup!Uśmy chleb na cramy. 
bardzo drogi) dotarliśmy wreszcie do przystani 
przy Zattere. Niedługo czekaliśmy na stateczek 
od Fusine, gdzie na obiado-kolację czekała 
nas kasn gryczana s konserwą turystycm\, 

WENECJA NOCĄ 

Powiadają, te kto widział Wenecjfł tylko w 
dzień. ten właściwie nie pot.nał Wenecji. Za­
pra~ęliśrny 1i1: o tym przekonać, wybieraji\41 
się 1 toną s grupą znajomych łodzian 1 kem­
pingu. Pojechaliśmy samochodami. Jeszcze jed­
na atrakcja - przejazd przez most ląc1ąc1 
miasto ze stałym lądem. 

Spacer nasz taczęliśmy od Placu &yin~ 
&kiego. Procesje turystów ciągnęły w kierunk11 
~iazzy. 

Po drodze, na dluieJ zatnymaliśmy 1i' na 
moście Rialto. Co za niespodzianka, zaskocze­
nie. Na Canale„ Grande ru~h nie mniejszy nt• 
w dzień. Gwar, chluPot wody, num silni­
ków, kolorowe światła przegll\dające iię w 
kanale 1 ten cudowny, nietbyt dający się o­
pisać nastrój, Tak, Wenecja nocą, to Jakby 
inny, wcale nie mniej piękny świat. 

Inne jednak wrazenie robią puste, :ile o­
łwietlone lub wręcz mroczne wąskie uliczki. 
zaułki. Klimatu dopełniają ciemne, iamknlęte 
szczelnie okiennicami okna. Woda w kanałach 
jest prawie czarna, nieruchoma. Ciągnie wil-
cocią i chłodem. . 
Zabłądzić nocą w tym labiryncie 1&1nutych 

cleniem uliczek i kanałów.„ Na samą myil 
robi 1ię nieprzyjemnie. Na 1ux:zęście trzymamy 
1ię razem, ał6wnych dobrze oświetlonych, lud­
nych od turystów traktów. Prowad~ą nu na­
pisy na rogach kamienic: Na Piazza S. Mar­
co. 'Ram zdążają prawie wszyscy, jak aa • 
mówione spotkanie alb6 fies\;41. 

Gdy wchodzimy na Piazzę dwa miedziane 
murzynki na wieży zegarowej, której frontoa 
zdobi ogromne kolo z zodiakiem, waląc młota­
mi o zawieszony w powietuu dzwon omaj-
miają północ. Kawiarniana orkiestra erała 
wówczas wiązankę melodii na motywach u-
tworów Chopina. Zrazu poczuliśmy się swoj­
sko, jak u siebie. Na rynku tłum i gwar ni• 
mniejszy niż w dzień. Turyści rozmaitych na­
rodowości tworzą wielkie kręgi. Wielu siedzi 
wprost na marmurze. Pośrodku miast ognie· 
ka stoi butelka ogniste~o płynu. Wędruje do-­
okola, po czym wraca pusta na środek. Na­
tychmiast ktoś obok dostawia nową, jeszcze 
pełną. 

Różnojęzyczny cwar narasta w mia~ jak 
przybywa pustych butelek. Zrywają się e­
krzyki, improwizowane śpiewy i oklaski. A 
kawiarniana orkiestra wciął gra dla elegan­
ckich gości siedzących przy stolikach w ogród­
ku. Tymczasem w jednym z kręgów tańc~ 
flamenco. Tańczącym towarzyszy rytmiczne 
klaskanie w dłonie. 

Nasza grupa siada pod arkadami, na mar­
murowych schodach, ciepłych ·wciąż po t.łP•l· 
nym dniu. Z inicjatywy Juliusza kupiliśmy 
metodą zrzutki (po tysiąc od pary) butelkę 
włoskiego Wina. Jest całkiem dobre. Wypadło 
po dwie miarki plaetykowego kubka na gło­
wę. Wystarczyło, aby zaszumiało. Ktoś zanu­
cił, reszta podchwyciła: „Dzwoń, dzwon, d~ot\ 
dzwonec7.ku.„" 
Około drugiej wracamy. Wenecja jut śpi. 

Tylko sznurek turystów ciągnie wąskimi ulicz­
kami w kierunku Ponte di Rialto i Placu 
Rzymskiego, na parking. Wszyscy lekko pod­
nieceni, podchmieleni, upojeni nie tyle wi­
nem, co cudownym nastrojem gorącej, księży• 
cowej weneckiej nocy na Piazza. Ai tal wra­
cać do Fusine, na nocleg do ńaszej „Warty". 
O tej porze komary jut nie tną. można epo­
koJnie usiąść przed namiotem I przez lagunę 
przykrytą kopułą gwiazd patrzeć na daleki\ 
i bliską Wenecję. tegnać się niechętnie z nie­
dawny?ni wspomnieniami, jak o ~wic'i> t pię­
knym snem. 

C.D.N . . 
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„Kamikadze'' 

Cykl artykułów Pawła Tomaszewskiego wywołał szeroki od­
zew społeczny: Redakcja otrzymała wiele listów 'na ten temat. 
Kierujemy się zasaclą, według której staramy się publikować 
wszystkie listy, które się do tego nadają. Chcielibyśmy tak po· 
stępować i w tym przypadku. Listy są jednak obszerne i jest 
ich dużo i dlatego zmuszeni · jesteśmy do wyboru · tych frag­
mentów listów, które wnoszą coś nowe_go, prezentują poglądy ich 
autorów czy stanowisko w omawianej sprawie. Autorów listów 
p~zepraszamy więc za dokonanie niezbędnych skrótów. 

REDAKCJA 

W tygvdniku „Odglosy" umieszczane . są kolejne odcink>i a.rt. red. 
Pawła Tomaszewskiego pt. „Kamikadze". Mu.s;i:ę zaprotestować 
jako czytelnik, ponieważ czuje się w nich .stronniczość. Mieczy­
sław Rykała przedstawiony· jest jako „kryształowy". czł<Jwiek, a 
wiemy jakie miał kłopoty w p9przednich miejsc_ach pracy i w 
szkole naubliżał dyrektorowi Stanisławowi Cisakowi, a następnie · 
użył siły w pokoju nauczycielsk;im. Rozważania nad świadec­
twami lekarskimi uważam, że nie miały żadnego znaczenia. 
Ważny jest fakt użycia siły i poniżania godności dyrektora zes­
połu. Sama przyczyna zwolnienia z pracy Mieczysława Rykały 
nie . jest chętnie wspominana przez P. Tomaszewskiego i motywo­
wana z podaniem ujemnych skutków społecznych. Zwykle poda­
wanie · takie) sprawy na kolegium do spraw wykr·oczeń kończy 
się karą grzywny i to dość wysokiej. Jak więc nazwać ten wy­
stępek w specyficznym zakładzie pracy jakim jest szkoła. Czy 
nie· był to czyn chuHga11ski. Jakimi sprawami . zajmują się „Od­
głosy", W opisie losów .życiowych bohatha „Kamikadze'', Mie­
czysława Rykały brak jest konkretnych wymienionych zasług dla 
poszczególnych zakładów pracy. Jako specjalista - „hodowca" 
powinien pamiętać, że na je 150 pomoc fachową czeka wiele za­
kładów specjalistycznych. Zwiaszcza w okresie kiedy musimy s'ię 
sami wyżywić. 

JOLANTA STRZELCZYK 
(U>di) 

Dyrektor ZSMR w Piątku Stanisław . Cisak zwolnił 1 pracy 
l;ta11dydata na nauczyciela Mieczysława Rykałę za ubliżanie w 
sposób godny ubolewania J użycie . siły . w -stosunku do przeło:i:o­
nego. M. Rykała od decylji dyrektor.a odwołał_' się do Komisji 
ds. Pracy w. Łęczycy , która oddaliła jego wniosek ja.ko bezpod­
stawny. Następnie cd\\40łuje się do Okręgowego Sądu Pracy w 
Warszawie, gdzie również przegrywa. Sam stwierdza, że w życiu 
nie ma szczęścia i. wyrzucają go już z trzeciego czy czwartego 
zakładu pracy. Dlaczego. p . Tomaszewski w każdym następnym 
artykule w sposób bardz.o wyszukany stM'a się podrywać opinie 
zasłużonym ludziom oświaty i spółdzielczości. Należy się zasta­
nowić czy Mieczysław Rykała nie jeąt już specjalistą w pozyski­
waniu dziennikarzy do tak brudne.i prlłcy jaką jest pomawianie 
ludzi, którzy na wsi borykają się z trudnymi warunkami ucząe 
młodzież zawodu mechanizat.ora rolnictwa (.„). 

Boli mnie . fakt, że prasa zamiast bronić prąworz.ądnośd bronl , 
bezprawia. Autor .,wyłapuje" być może luki, aby w ten sposób 
skierować nas czytelników na inny . tok myślenia. Uważam, że 
czytelnik to też człowiek myślący i odrówi prawdziwego pra­
cownika oddanego zakładowi i ojczyźnie. 

VIOLETTA BARTCZAK 
(Łódź) 

Dlaczego krytykuje si ę nauczycieli po nazwisku i imieniu i ro 
bez żad1;1ej podstawy. W każdym zakładzie, a tym bardziej w 
sz;kolnic.twie musi panować porządek,' Jako rodzice jesteśmy za­
w.sze żwiązani wraz z dziećmi z nauczycielami szkoły. Do chwili 
obecnej żadna z. ,,gaz.et" nie podjęta się · drukować artykułu, w 
którym komentowa:i.1iem c·hc.·e się na>p~owadzić czytelni'ka na da­
ne „wiązy" pracownikowi z.w.olnionemu z pracy. Z opisu· jednak 
wygląda, że Mieczysław Rykała pracował już w różnych zakła-
dach f tam również byto mu źle.. · 

Został zwolniony prawnie przez dyrektor-a Stanisława Cisaka. 
·Komisja Odwoławcza do spraw Pracy w Łęczycy, a później O­
kręgowy Są<l Pracy w Warszawie poparli decyzję dyrektora od­
rzucając odwołanie niby „poszkodowanego" Mieczysława Rykały. 
Dlaczego więc 'prasa chce podważyć te decyzje i jednocześnie 
szukając „otworka w całym", ubliża w różny sposób -nauczycie-
lom. · 

W naszym województwie, jak czytałem w „TygódnLku Ploc-, 
kim" , KW PZPR podją:ł uchwalę w sprawie tworzenia jednolite­
gó frontu racjonalistycznego wychowania dzieci i młodzieży. Wie- . 
my również, że nauczyciele wchodzą w · różne metody środowis­
kowe, są radnymi. tworzą aktywy gminne, wchodzą w skład 
różnych komisji wyborczych. W takim układzie redakcja „Od­
głosów" pomaga · człowiekowi, który· jak sam stwierdził leczy 
się na układ nerwowy i był słusznie zwolniony :z: pracy. Dzia­
łani,e takie nie będzie scalało i tworzyło ten jednolity ,;front 
wychowawczy" w stosunku do młodzieży („.). 

Obrona na „siłę". bo został zwolniony inżynier, uważam jako 
·rolnik, nie daje korzyści społecznej, Jak można pisać, że mło­
dzież szkolna jeździ do NRD tylko na handel i to podkreś1ając 
.ich trudne sytuac.ie w zatrudnięniu. Czytamy tak dużo .w l?rasie 

. na· temat wymiany wakacyjnej młodzieży NRD i Polski. Cieszy-
my się, że nasze kraje są zaprzyjaźnione i nasze dzieci mogą 
zwiedzać kraj · naszych sąsiadów. Przecież razem budujemy lep. 
sze i pokojowe dobro jutra. My jako rolnicy chcemy, aby był 
pokói . wiemy co to znaczy, wojna (.„). . • 
Uważam. że nauczycielom wymienionym w artykule Jak I rów­

nież pracownikom nadzoru oświatowego należą się przeprosiny 
-od prasy. Jeżeli Mieczysław Rykała jest tak zdolny i chętny do 
pr?cY . to na pew110 rolnictwo nasze przyjmie go jako specjalist~ 
z otw~rtymi rami'.lnami. a tu może się ,wykazać już na pewno eQ 
potrafi. 

ZDZISŁA w Gó).tczy:ięsu 
(Wola Kałkowa) 

Jestem ppieownikiem fizycznym !kierowcą) jak równie;/; stałym 
czytelnikiem t 1 ·'!orlnika „Od~łosv": 'Ostatnio zostałem głęboko po-. 
ruszony treścią artykułu Pawla Tomaszewskiego pt. „Kamika-
dze". · 

Znam · dobrz.e bo11ater1t te~o artykułu Mieczysława Rykałę. 
Wiem. że pochodzi ze wsi. Dzięki przemianom polityczno-społecz­
nym, uzyskał wyższe wykształcenie w Akademii Rolniczej w 
Olsztynie z. ogólną oceną bardz,o dobrą. Jest działaczem społecz­
nym. gzcze!;!Ólnie w ruchu mlodzieżowym wiejskim, tj. w Związ­
ku Ml-Odzieży Wiejskiej. Z tego tytułu posiada cały -szereg od­
znacz.eń. 

Ostatnio. wstał powołany na Przewodn!czącego 'zespołu w Ko­
legium ds. Wykroczeń w Urzędzie Mie jskim w Łęczycy. Jak .wy-
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nika z treści artykWów p. Tomaszewskiego naraził się dyrekcji 
Technikum Mechanizacji Rolnictwa w Pią.tku, w wyniku czego nie 
pracuje. Kwolnienie nastąp.Ho w listo:1adzie 1983 roku i do­
tychczas M. Rykała nie pracuje, mimo ie ma opinię _dobrego 
nauczyciela i fachowca. 

· Jak to może być, nauczyciel fachowiec cieszący się uz.naniem 
ml-odzieży i społeczeństwa w P.olsce Ludowej jest bez pracy. Co 
na to władze wojewódzkie oświaty, )ak 'l fal.talne, a także Mi­
nisterstwo Ośwlaty? Czy może być tolerowana i sankcjonowana 
krzywda, z jlłką spotyka się,' wbrew ·sz.czytnym h~słom. g~os~o­
nym o zwalczaniu W1.Sz.elkiego· zła społecznego, magister mzyruer 
M. Rykała. Jestem przekonany, że po ukończeniu tego reporter­
skiego serialu opinia społeczna zostanie poinformowana o pozy­
tyv.mym zakończeniu, tego wymaga właściwie pojęty interes 
społeczny („.). 

TADEUSZ STARZl'..ZEWSKI 
(U,Czyca) 

List, który ·idecydowałem a.ię_ napisać ma na a&lu. zaprzecze­
nie treści artykułu pt. „Kamikadze", który ukazał się w nr 211 
z dnia 20 lipca 1985 r., jak również · wy.razić swoje oburz.e?ie· 
Paweł Tomaszewski rozmawiał ze.' mną na temat przeprowae1.zo-
11ej rozmowy z M. Rykałą i M. Jagiełłą, ale nie przypominam 
sobie abym wyraz.ił się: „Zachowywał się przy tym jak nale· 
niec". 
Taśma która dostarczona Żostala do redak~ji, opisana :w&tala 

niezgodnie z treścią r.~ niej zawartą, albo dostarczono i.nną 
taśmę .. Treść zawarta w artykule jest nieprawdą. 
Mieczysław Rykała ma prawo bronić się, ale metody stoso­

wane przez niego i redakcję mają wiele do życzenia. Zan.uca 
się nam że w obronie nie ·mieliśmy nic do powiedzenia. Rze­
czywiści~, w tym czasie wszyscy je<inomyślnie uznali, :ile taiki• 
wypowiedzenie jest słuszne. (.„). 

W okresie od wyjazdu do NRD do chwili tego zaj~cia 111fl~~ w 
szko1e M. Rykale nie doku.czał, a wręcz powierzono mu funkcję 
opi-ekuna ZMW oraz zaproponowano !unkc'ję komendanta OHP. 
Kierownik warsztatów, jako bezpośredni przełożony pn.epr~wa­
dził z nim kilka rozmów na temat żądań, jakie przedstawił · na 
·iebraniu 30 sierpnia. . . . , 

Fakty niewygodne Rykale prasa przemilcza. NQe pisze ~ o 
listach, które wysyła Rykała do ludzi, w których ubliża adre­
satom szantażuje lub wręcz grozi. Pisze . się o wielkich zasługach 
Rykał~ dla szkoły, który przepracował w niej aż 5 miesitccy, 
a lu<izi pracujących przez wiele lat, których wyniki p~·acy. m.ozna 
spotkać co krok, poprzez stronniczy artykuł publicznie os~1esza 
się, bo tego inaczej nazwać nie można. Zarzuca się kocadzi~ze, o­
szustwa itp., których nie bylo i . na dodatek przedstaw~ się od­
pi-s- sfałszow,anej taśmy, z ' którego wynika, że to potwierdzam. 

Przypadki szantażu z nagraną taśmą brdzo cz~sto wystę-
pują w życiu M. Ryka!y. Podawanie nazwisk w prasie bez :.:go­
dy zainteresowanych uważam . z.a przestępstwo, zwłaszcza, że wia­
domości podawane są z niepewnego źródła, a 'ludziom wyrządza 
się ·krzywdę. 

WOJCIECH UB.BAŃSKI 
(Piątek) 

Listy naply-wają.ce ero redakcji po publikacji reportażu zawH• 
są potwierdzeniem tego, iż wzbudził on duże zainteresowanie 
Czytelników, a niektórych sprowokował nawet de 1łębszycb re­
fleksji. Dlatego też jako'. autorowi wypada mi tylko cieszyć się, 
że po reportjażu pt.: „Kamikadze" listów tycn nadeszł~, ~a~ du­
żo - nawet jeśli wnioski w nich zawarte tak bardzo. rozmą s~4' 
od siebie. Każdy ma. przecież prawo do· własnego zdania„ _Nie 
będę ich więc komentował, ani tym bardziej_ narzucał 11w0Je10 
punktu wi.dzenia. Nie mogę jednak nie zareagować na list _za­
stępcy dyrektora Zespołu 81.&ół Mechani.zacj~ Rol_nict"'.a W. P~ąt­
ku, Wojciecha Urbańskiego, który zarzuca m1, debkatme mow1ąc, 
zawodową nierzetelność. , 

I tak, po pierwsze dziwię się, skąd Wojciech Urbański wie, ie 
przebieg rozmowy pomiędzy nim a Marianem Jagiełłą i _~lie­
czysławem Rykałą, której obszerne fragmenty przedstawiłem, 
nie odpowiada temu, co zostało nagrane na taśmę magnetofono­
wą. przez Mi.ecZJ'Sława Rykałę, skoro Wojciech Urbański , nigdy 
tej taśmy nie przesłuchiwał. Po drugie - jeśli wątpi on, źe po­
siadam właściwą taśmę, to w każdej chwili gotów jestem od­
tworzyć mu nagranie dowolną · i'iość razy. Rozpoznanie głosów nie 
powinno przedstawiać więk!IZYCh trudności, Po trzecie - . wszy­
stkie dosłowne wypowiedzi bohaterów reportażu. zostały zazna­
czone w tekście kursywą, a zatem Wojciech Urbański nie ~u­
siał wcale użyć sformułowania: „Zachowywał się pr:r.y tym Jak 
szaleniec". Wynikało to jednak jasno z tego, ·eo mi mów.il. Dla­
tego tak właśnie napisałem. 

'-Co do innych zarzutów, to polecam powtórną lektui;ę wszy­
stkich odcinków reportażu. Myślę. ie po uważnym ich przeczyta­
niu Wojciech Urbański sam odpowi!' sobie na pytanie, ezy rze­
czywiście pomijam fakty „niewygodne" dla Mieczysława Rykały 
l czy . istotnie nie miał on powodu odczuć, iż mu „dokuczano''. 

I ~eszcze Jedno: które „źródło" należałoby, zdaniem Wojci!'cha 
Urbańskiego, uznać za pewne, a które za niepewne, skoro .różne 
osoby o tych samych wydarzeniach, w których uczestniczyły, 
mówią tak rM:ne rzeczy? Dlaczego na przykład relacja Mieczy­
sława Rykały miałaby być „źródłem" niepewnym, a - po­
wiedzmy - ' Wojciecha Urbańskiego - pewnym, jeśli relacje te 
są ze sobą sprzeczne, a nie ma dowodów na potwierdzenie leh 
wiarygodności? Zresitą zawsze starałem się przedstawiać racje 
obu stron konfliktu. 

Na koniec chciałbym również zwrócić uwagę ie n·ie ma prostej 
zależności między liczbą przepracowanych lat a :z:asługami. · Moż­
na przecież pracować nawet i 40 lat i nie mieć żadnych za­
sług, prawda? No, i można mieć też zasługi, ale popełniać mimo 
to błędy. Jesteśmy wszak tylko ludźmi! 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

P.S. Polecam emitowany właśnie · pnez telewizję serial pt.: 
„Układ krąźeriia". 

,Zamordować psa" 

Jesteśmy długoletnimi 111.1uczycielkami praci.1jącymi w Pań­
stwowym Przedszkolu nr 44 w Łodzi 'Przy ulicy Sędziowskiej 
18 a. Pragniemy wyrazić swoje oburzenie dotyczące formy poda­
wania do publicznej wiadomości rzekomych, nie sprawdzonych wy­
darzeń dotyczących zabicia psa .w naszej placówce, a zamieszczo­
nych w tygodrniku „Odgłosy" nr 27 z dnia 8.VII.1985. 

Po pierwsze - nie ustalono z całą pewnością czy takie zajście 
miało faktycmie miejsce. 

Po drugie · - n;~jgorszemu bandycie najpierw udowadnia sił! 
winę, wymierza stosowną karę, a !iopiero potem po~aje ~i~ ?o 
publicznej wiadomości co najwyżej inicjały jeg-0 nazwiska l umę. 

I 

"' . ... „ . 

W tym wypadku czynem tym obciąża 1ię ogół pracowników 
zatrudnlooych w przedszkolu i publicznie szkaluje się dobieując 
perfidnych określeń w r.odnju „krwiożerczy persooeł". . 

Kto dał prawo Edwardowi Brylowi, aby podawał w wąti)li• 
wOlic moraie całego personelu proponując na!lll pracę w r.zeznL? 
Z wyjątkowi\ złos.liwością autor artykułu wypoV(iada Blę na te· 
mat naszej koleżanki Elżbiety Zarzy:cki.ej, ktora taikze pos;.ada 
wieloletni .i;taż ~acy i nienaganną opinię. Jest matki\ t.rvJga 
dzieci i, 'wychowuje je wzorowo. <..:ałY personel .może zaśw1ad· 
czyć, żf koleżanka Zarzycka ma bardzo serdeczny stosuneK .ao 
zwierząt i jest t,o nieprawdopodobne, aby mogrn uczestmczyc 
w tak makabrycznym wydarzeniu. Czyż.by tak wytrawny d.:ien­
nika.rz nie zdawał .sobie sprawy, ż.i swoimi 111ie 151prawdzonyml 
wywodami obrzuca błotem i. wykańcza psychicznie matkę trojga 
dzieci. To jest pod0! 
Wyrzągził krzywdę nie tylkg jej, ale 1 nam niew~nnym oso­

bom, poderwał autorytet, zaufanie rodziców, dzieci i .całego sr·o­
dowUika. Zaufanie .budowane 1atam1 serdeczną, cod7.lenną •r<>s­
kliwll pracą, w którą wkładamy tyle &erca. Edward . „~ryl 
brudnymi buc·iorami" zdeptał wszystko, co dotąd zrobillsmy, 
U~ywa on wzinioslych słów dotyczących humafiltaryzmu w sto. 
sunku do ludzi i 1;wierząt, a nm swoim artykułem splamił na.-
SZ.i\ godność. I to właśnie jest nieludzkiiel . 

Wi:docmie w sezonie ogórkiowym , bra_k Jest tematów do wywo­
ływania taniej sensacji. Wymieniony artykuł spowodował ner\.\'O­
Wll atmoslerę w placówce oraz wywołał lawinę złośliwych ano­
nimów i telef.onów a także stał się przyczyną . choroby se.rea 
koleżanki Elżbiety Żarzyckiej, która przebywała dwa tygodnie 
na leczeniu azpitalnym i nadal jest :i: teg-o powodu na :i:wolnie; 
ni"'l lekarskim. Autor artykułu podaje w wątpliwość morale i 
kw•lifikacje personelu pedagogicznego. Twierdzi, że ,,panie nia 
mogą pracować dłużej z dziećmi" (tzn._ my wszy_stkie naucz~­
cielkii) i proponuje ;nam macę w neźm. Z uwagi na fakt, ze 
większość naszych koleżanek przebywa na urlopach poza Lodz1ą 
nie są zorientowane, ile szkód moralnych wyrządził · całemu peil'­
sonelowi ten artykuł. Jeste&my przekonane, że będą tak samo 
oburzone i głęboko dotknięte jak my ni:żej podpisane. W linie­
niu wszystkich koleżanek nauczyctelek i swoim wyraża­
my P1"<>~st i iądamy odwołania zarzutów'. 

DO wiadom<>ffil 

1. Wydział Oświaty i Wychowania Łódź-Bałuty. . 
2. Zarząd Okręgu· Łódzkieg-o Związ.ku Nauczy<.:1elstwa 

sR:iego. 
N:iu:zyc·ei:. i P aóstwoweg<i Przedszkola nr 44 w Lodzi 

KRYSTYNA LASOR 
KATARZYNA OZGA 

Czę.st.o się słyszy o przypadkach znęcania się młodziM.y nad 
zwierzętami, tylko Q.o tej pory nikt nie miał odwagi · powie­
dzieć tego głośno. Może dzięki temu nareszcie będą się bali mło­
dzi i dorośli zwyrodnialcy dręczyć bezbronne zwierzęta, 
a wszyscy wychowawcy będą wychowywać nasze dzieci w imię 
miłości i dobroci dla r.wierząt, aby uchronić nasze środow.i.sko 

przed zagładą. • 

KRYS'f1'NA SZTABA 

Kto dziś maltretuje zwierzęta, jutro może się · znęcać nad 
człowiekiert Społeczeństw-o cierpi d.dś na zniecz.ulicę, może jeśli 
!)buózi się w nim prawdziwa miłO<ic d<> zwierząt, i ludzie będą 
dla siebie lepsi. 

GABRIELA GOSZCZKO 

Zaręczam, że na podstawie materiałów, którymi dyspoi:mje 
Wojewódzki Oddział Towarzystwa Opieki · nad Zwierzętallł1 w 
Lodzi, można byłoby nakręcić mrożący krew w żyłach horro.r. 
Dlatego też publikowanie tego typu przykładów, uważam za bar'." 
dzo pożyteczne i wskauine, ku przestrodze i zastanowieniu in­
nych. żadne zwierzę na kuli ziemskiej nie zabija dla· przyjem­
ności. A mówi się, że „człowiek to brzmi dumnie". 
Prze<:ież wiadomo j$t, c).lyba wszY:_stkim, o pezg~anicZllej mi­

łości wierności i oddaniu psa w stosunku do swoJego pana. A 
czy~ czasami człowiek odpłaca tak wielkie zaufa.nie? Czy ludzie 
nie wiedzą, czy też może nie chcą wiedzieć, że psy w~łę.saJące 
się po ulicach i wręcz żebrzące o miskę strawy, to wlas111e psy 
WY•rzucone przez swoich bezmyślnych właścicieli. Dobrze Jest 
jeżeli trafią ·oo s'l:hroniska, · bo mają tam szansę na nowego pa~ 
na. 

W schroni.ski.i dla bezdomnych zwierząt wszystkie psie nosy 
przylepione są do siatki, jeżeli pojawi się obcy człowiek. Ws~y­
stkie garną się do wyciągniętej ręki, demonstrują swo3e umie­
jętności - one po prostu chcą mieć dom. 

Niedawno byłam z dzieckiem w ZOO. Aż dziw bierze, ilu 
mamy w Polsce analfabetów. Tabliczki o zakazie k:'-rmienia i 
drażnienia zwierząt w oczy kolą - takie duże - mestety Iu:­
dzie tego nie potrafią c.zytać. Przy ląlżdej klatce, prawie, stoją 
chętni do podzielenia się swoim prowiantem ze zwierzętami, i 
w jaki zachwyt wpadają, kiedy kózka karłowata zajada słone 

· paluszki. 
Byłam świ'adkiem sceny, w której tatuś :i:<lChęcał małe dziecko 

do wrzucenia cukierków kapucynce. Ponieważ dziecku to się nie 
udało bo i za malutkie i za duża odległość, wspomniany tatuś, 
m.iin; drobnej siatki w klatce wykazał się wręcz małpią zręcz­
nością, a minę bohatera obnosił jeszcze przez dobrych kilkll 
minut. 
· Szkoda, że w naszym ZOO nie ma ekspozycji przedmiotów, 

któ.re praąownicy znajdują podczas sekcji w przewodach pokar­
mowych i żołądkach zwierząt. Nie wspomnę już o męczarniach 
w jakich konają te zwierzęta . Czyżby i nawet w klatkach nie 
mogły czuć się bezpiecznie?! Czy i tam człowiek im zagraża?! 

Nle twierdz~ i nigdy nie twierdziłam, te zwierzęta są niety­
kalne. Mamy, bowiem, biologiczne prawo walczyć z nimi, gdy 
nam zagrażają. Jednak przegramy swoją przyszłoś.ć na Ziemi i 
fos człowieka, jeżeli będziemy nadużywać tych praw. 

Trzeba zrozumieć, ie każde żywe stworzenie jest współoby­
watelem .Ziemi, i żeby je pomać ludzie muszą wykazać się dużą 
życzliwością i szacunkiem dla jego źycia i zwyczajów. 

HANNA FiBAKIEWICZ 

„M" - DtA CORECZKI 

. Na za.pro.~ z e11ie Rady Nadzorczej SM „Za·rzew" odbyło sie 16 
s·ierpnia 1985 roku spotkanie z przedstawicielami redakcji „Orl­
głosów''. Przedmkitem dys•kUiSji. były niektóre zarzuty wysuni~t?. 
przez Edwarda Bryla w cyklu arty'k'ułów „M" · - dla córeczki". 
Li.st:v w te~ sprawie -0 raz S•prawoz~anie ze S'Potkania opubliku­
jemy w najbliż-szym nun1erze „Odgło·ów". 

REDAKTOR DYŻURNY 

• N:R 34 (1430), XXVUI, 24 SłERPNl;A 1985 R. 



4 -
Redakcja-!jzytelniey 
Mn-w J ewm=, ~Iii 1!)>$00liffW+a u 

ANDRZEJ BOGUSLA WSKI - Lódź, Retkinia. - l'iaskl: List 
etrzymaliśmy . Bą.rdzo nas zainteresował. Drukowalibyśmy, ale , 
zapomniał pan. podać swój adres. Otóż od dawna kieruje111y się , 
zasadą. że skoro bierzemy na siebie odpowiedzła.lność - zgodnie 
z "Prawem prasowym" - za drukowane listy, jeśli ich 
autorzy nie chcą ujawnili swojego nazwiska I adresu, to 
muszą mieć do nas pełne zautanie, że - r6wniet 1;0-
dnie 1 „Prawem prasowym" - ·nie ujawnimy ani tych adre­
sów, ani nazwisk. Poza tym „Prawo prasowe" nakazuje nam 
(Art. 12 pkt. 1) „zachować szczególną staranność ł rzetelność przy 
:zbieraniu i wykorzystywaniu materiałów prasovvycb". a więc I 
przy wykorzystywaniu listów •. Dlałego pr:11yp!lminam31 cws:&yst­
kim: dziennikarz ,.Prawem prasowym" jest zobowiązany do za­
chowania tajemnicy zawodowej, a więc - Jak t('I ujmuje Art. 15 
pkt. 2 ....:. „danych umożliwiających identyfikację autora materia­
łu prasowego, listu do redakcji. lub innego materia.lu o tym eha­
raltter1e". A więc, jeśli ktoś pisze do nas list, to musi wiedzieć, 
ie powinien podać imię, nazwisko, adres i ma wawo za.~trzc:c 
te dane tylkó do wiadomości redakcji lub konkretnego dzienm­
karza. I ani redakcja, a.ni dzłennikan nie mogą tego ujawnić, 
chyba ie w sądzie i to w określonych warunkach. • 

W liście Andrzeja Bo1usławakieio snaJduJI\ się powaine oakar­
ienia wobec Iudd ·. pracull\CYCh w 1p6łdlielc1ości mieszkani~wej, 
W tej sytuacji. skoro nie znamy adrNu nadawcy listu., a mozeo~y 
domujemywać, te również imię ł naswisko jest fikcyjne. 1ue 
możemy llstu wydrukowa~. gdył aaruszylibyśmy tym i\rł. 12 
Dkt. 1 „Prawa prasowego". Nie moiemy również sprawdzić ws~y­
stkich Podanycb zarJUtów. w_ tej syłuacjt - zgodnie • prosb14 
autora listu, ie gdybyśmy nie mogli listu wydrukować. fo n.­
leiy go p?2eslać do IRCh - prze~ylam1 llst do Inspekcji Robot-
niczo-Chłopskiej. · 

Przy okazji informujemy naszych Czytelników - Andrzej Bo­
&'Wlławski przyznał się bowiem, te nie :ma adresu IRCh - ie 
tłedziba Inspekcji R11botnłczo~Chtopsldej • :t..dzl maJduJe się 
w alei Leona Schillera pod numerem 8. 

I 
~.OBIADEK" 

ltEDA!tTOK DYŻURNY 

fptiMPf)ą 

w związku z ukazaniem al~ notatłd prasowej pt. „Obiadek" 
zamieszczonej w tygodnilkµ „Odgłosy" & dnia 6;07.br. przepro­
wadtone zostało postępowanie wyjaśni<1.jące, ktore nie \)Otwier­
dziło :r.a:rzut6w krytycmych dotyczących d:r.ialailnośd restaurru::ll 
\,Kaskada" w LOdzi. Z uwagi na to, te w treści notatki nie po­
dano konkretnej daty, w której nastąpiły op~ane &darzeni~ 
kontrolą objęto okres kilkunastu dni poprzedzaJąeych ukazaru~ 
ai~ numeru tygodnika. Ponfewa.t rytyka dotyczy · wielu tematów. 
wyjaśniamy je kolejno. 

Res\autacja ~Odnie z zatwierdzonymi godzinami pracy pla­
cówki pr7A!z Ur%ąd Diielnicowy Łód:t-Sródmieście czynna jest 
w godzf.nach n.00-2.00 codzlEfnnie, jedynie w poniedziałki 11.00-
21.00. Kawiarnia natomiast codzienie w godz. 10.00-22.00. 

Dla jasności podajemy, ~e główne wejście do re~tauracjł I ka­
wiarni j~ jedM' I nlemożliwo~cilł jest, aby do godz. 13.00 mo· 
g?y być drzwi ·tamkni<:te. Pragniemy poinform<:iwać, te w resta· 
uracji do godz. 13.00 tzw. „por~ <ihiadowej" podaw~e . .są potirak 
wy na zimno z. pieczywem, desery, napoje ~orące l zimne. 

Konitrol<1. w zakresie oboW!ązują.cego minimum asortymento­
wego nie wykazała żadnych nieprawidłow<>ści w tym za'k't"esłe. 
Natomiast odnośnie braku w sptz.edaty ~fsztyka tatarskiego 
podajemy, że -igodnie z Ulk-azem wydanym przez Wojewódzki 
Inspektorat Sanitarny w Łodzi w okresie od 1.04. d,o 3t.10.br. 
w- placów1cach g3$tronomicznych · nie prowadzi się . pr?dukc}i . 1 
!łprzedaży befsztyka tatarskiego. Aby uniknąć Jakichkolwiek 
przypadków zaitru~ pokarmowych powyż;szy 'zak'az j~t przei nu 
ś<:Lśle przestrzegany. 
Sorawę krytyki zeS!pOłu muzycmego uwatamy za załatwioru1 

poprzez artykuł z dnia 20.07.br„ w którym .Jolanta Wrońska 
przeprasza członków zespołu ~a Dlesłwzną i obraźliwą tre§ć pod 
foh adresem. . 

· Ponadto info11mujemy, te zeb.ranla eg7A!kutywy i wnel'k1e łn· 
ne •potkania „gastToMmkzne" nigdy nle ?dbywa·~Y się w. salach 
konsumenbklch naszych pl~ówek w godz11nac}l kiedy ma3ą one 
służyć konsumel)'tom. Jest to inisynuącja piszącego a:rlykuł bez 
żadne.go po'krycla. Podając powytsze fakty, nasuwa .się l!>tv1ler?ze­
nie, · że artykuł - być może żaTtobliwy d~ ~U'tora, .lecz Jego 
treść z pewnością ujemnie odbije się na opinn ł6dzkiej gastTo: 
nomii, a pewne ~o fTagmenty obra±ają ~atrudnionych w teJ 
restauracji pracowników. Dlatego teł! prosimy, aby w przy­
szłoM podobne infoomacje były należycie zbadane przed poda­
niem ich w prasie. 

Do wia.domośeł: 

MONIK-A PElttm 
CPreses Zan11tda Oddziała Ga.<it 'l'o!tomtn 

1. RzecZnlk Pra~owy Prezydenta M1dta Łod:d 
2. „Społem" PSS - Zarząd 
3. Dział SprzecW:y. 

usrr z RETKINT 

Zgadzam się w zupełno~ci z uwagami pai?1$ A.Z. na temat 
spólidzielczokl mieszkaniowej . zamieszczoi:iy:mi w '?>!r 21 „Odgto-. 
sów'' z dnia 25.V.S5 ·r. Nie wiem "o jak,1e·J spółdzielni pan A.Z, 
należy - ale to niewłlZne. Z całą odpowiedzialnośeią natomiast 
stwie'I'dza.m że 'UITOwy ruch spółdzielczy już dawno został wy­
paczony także w jednej bodaj z największych &półdzielni miesz­
kani-owych, Jaką jes~ ij.SM .,Polesie". Popmez działanłe Dyrekc,jl 
i ,,satelitów'' ta Robotnicża Sp6łdiie1nia Mieszkaniowa stała si~ 
po pro.stiu „Prywatnym Przediliębion;twem pa!la Dyrektot~ : 
S-'ki". Statut Soółdzielni uchrwalO'Ily na Zebrarll.Jl\1 Przedl>taWLCieh · 
dnia 28 czerwca 1983 r. ~st tak sko.nstruowany, ie dosiko.nale 
hamuje społeczno-konit.ro~ną funkcję Rady Osiedła. JE!6·t pełen 
nfed()mówień, ogólników' ! sprzecznych ze sobą sformuł<>wań po­
zwałających na dowolną interpretację p.aragTaf6w, ale za to daje 
ba.rdzo szerOO:ie uprawnienia Radzie Nadz.<n'czej, która salko­
wicie -podpoTząd'kowana jec;t Dy,rekcji. ' 

Pan DY't'ektor -otoC>Zył się oddanymi sobie ludźmi, a jeśł! ~a~­
dzie się grupa działająca nie po jeii;o myśli, t~ ~ak ~o ~a m-1eJ­
oce np. w nowo obranej Radzie Osledila Retkl<ma-P1ask1 - ale 
n.a rz~cz poipra,wienia tycia mileszkeńców osiedla, to są stykano­
wani i atakowani od sa>mE-go począ·tku przez cały „aparat wła­
dzy" pana dyrektora, członków Rady Nadzorczej i dawnej Rad~ 
Osiedła, Ci cstatni nie m.oga się p<>godzić z duchem od·nOl\Vy 1 

,,dobrą robotą" w nowej Radzie Osiedla, starają sie działać 0.e· 
sl'l"Ukcyinie i z całym- W~'Tafinowaniem szkodzą, łamiąc nawet 
statut Spółdzielni. 

Dziwi oo pros•tu fakit. te pan dY"rektor ~RSM „Poll!l!ie~ tak 
bardzo ooi s ię d•zfałan ia nowej Ra<ly Osiedla Retkln!a.,.P1a.sk1. 
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Polemiki • Listj • Opinie 
Organi1JUje przeciwko je j. cµo nkom całe akcje, ab1 nastawić do 
nich :file mieszJkańców , 

W RSM . Polesie'' dzie je się bai·dliO źle. To choTy organizm, 
a . chQroba, 'która go toczy, pot;p<ilicie nazywa s ię klika. 'raki 
stan trwa już od całe.go "'2.eregu lat i jiuż był wtedy, kiedy obec­
ny dy.rektor RSM „Polesie" d :ii alał sp-ołe.cznie na os.iedlu „Pias­
ki" w roku 1979 i 1980. W roku 1981 był przewodniczącym Ko­
mlitetu Osiedlowego a jed.nooześnie przewodn'. c.zą<:ym Komisji Re· 
wizy jnej przy Radzie NadzorC"zej Spółdzieln i. 

Najle!J6z:ym dowod·em, jak dalek<> posunięty Jest romtład mo­
ralny panujący w tej Spółdzi!l'lni, jest po.stawa Dyrekcji, człon­
ków Rady Nadzo,r.czej i członków dawnej Rady Osiedla na o.stat· 
nim ba.rdzo burzliwym zebirartiu mies:rut:anców w d.nfo 13.V. hr.: 
Dyir~kcja zap!'Osiła ną to zebranie jednego z „c 1.łi:>ttków" Spół­
dtielni - Zbignlęwa K., który jiuż od k ilku lat powinien by~ 
wykluczony te Spółozielrti Ul ł.aimanie statu:tu par. 55 p. 1, 2. 3, 
:>. :Ale to jest ,oddany i zaufany kolega i-)hna. areki.or'", z któryni 
ra'Z~fll kiedyś współpracowal w Centralnym Związku Lustr~·cji 
S,półd·zielc:roścj Mie.s.zkaniowej, Obecnie już o<I półtora roku Jest 
;vymeld-0wany na stale z osiedla i mieszka gdzieś. pod Kaliszem, 
gd,zie prowadzi ~ekarnię. P()lwiadomiony -o zebr aniu przez Dy­
t'f'k ..::ję, .za przyzwoleniem n ie~wiadomych całe.i sprawy mies7.kań­
cow, zabrał głos w dyskus ji i za atakował dż.iałaczy Rady Osiedla 
argument.ami p.uygotowanymi mu -pnez kolegów i Dyrekcji i 
Rady Nadzorczej. Wspiera ł go w tym ataku lojalny zawsze wo­
bec Dyrekcji - wiceprzewodnkzący Rady Nadzorczej ob. Ry­
szard S., pr:i:.y milczącej aprobacie przewodniczącego Rady. Czło­
nek za,; Rady ~u.! na samym wstępie .podał d-o porządku zebrania 
1Ą1riiosek o rot.wiązanie obecnej Rady Osiedla. Jak widać, w tak 
pl'Zygotowanej akcji nie nc.zędrono wys iłków, aby tyUto prze­
szkodzić w dobrym przebiegu ze-brania, Pełnomocn~k Zarządu 
RSM „Polesie" wprQ.~t tragicznie bronił praw rzekomo . .staituto­
WY'Oh" do obecności na tym iebraniu ob, Zbigniewa K~ zawez­
wanego tu właśnie aż spod Kalisza. Ale nieliczna W'P!'awdz.ie, 
ale jut świadoma grupa mieszkańców os,tro zaproteSt<>wała na 
te bezczelne ataki i o mało co nie skończyło się rękoczynami, a 
pr:i:ewodinkzący t ebrania :r:wrócił się nawet do obe.cne,go na sali_ 
funkcjona:ri:us,za milicji o wyprowadzenie Zbigniewa K. z sali. 

Obecny na zebraniu Naczelnik D:r:ielnicy Polesie ob. 'EL Baliń­
•-ki, :sitiwierdził ~sumowujac zebranie, co zostało i:ap~otokoło­
wane, te „wyjdzie z tego zebrania mnlepokojony napiętą sytua­
cją na linll Samoriz.ąd - Rada Nadzorcza - Zai'ząd orar te 
~'Prawa jest powaina''. 

Tak ji!st .istotnie. O tym co sdę dzieje na linii Rada Osiedaa 
Retkinia „Pias·ki" a RSM .,Polesie", członkowiie Prezydium Ko­
mitetu - Rady Osiedla sygnalizowali od samego początku ich 
wyboru wład.rom Dzielnicy i M.iasta. Czas . na}wy:t.szy, aby uz-
dr<>Wie wreflzcie stosunki panujące w Robotniczej Spółdzielni 
~ienJkaniowet aby była prawdziw ie „Robołniru'j'' -

Jest godne zastanowienia i zadumy, że po zebraniu mieszkań­
ców 13 maja 1985 r. na „Piaskach" n ikt z obecnych czynników 
urzędowych nie . podjął żadneg<> działania, na które bardzo Sa­
morząd - Rada Osiedla liczyła. Zel:>1•anie by}() po prostu skan­
dalem. UjawnUo z całą os·trością negatywne usto.nmkowanie 15ię 
Dyrekcji RSM „Poles!e" i Rady Nadzorczej do Prezydium Rady 
Osiedla. O działaczach apolecznych na „Piaskach" urobion<> 0<pi­
pię pieniaczy. konflik!towych, kłótliwych, omal że opozycjonistów 
.in s~ do. PR.4- Clt~iano nas po prostu złłl·rriać ·i · zn:echęeić d<J ' 
pracy społecznej, l\ przynajmnie j za1w'!6cić z obranej I naszym 
udaniem &ł\tunej drogi dlO poprawienia żyda m iesżkań,ców osie­
dla. 

Rada Nacb:oreza uznała nasze działanie jako „naganne", uchwa­
ty do niej kierowane u „nieformalne i niezgodne ze statutem". 
Żadnego współdziałania. W pismach do naR kierowanych były 
tylko pouczenia, krytyka granicząca :z. arogancją „władzy'', jaką 
niektórzy cz:łookowie Rady sol5ie przypisywali. Najbardziej nie­
przyjazne stanowisko wobec Prezydium Rady Q~ied.la zajmował 
wiceprzewodniczący Rady Nadzorczej ob. Ryszard S., jak na 
Ironię członek grupy przedstawicieli z o.~iedla „Piaski", skąd 
W'!zedł do Ra.dy Nadzorczej RSM ,,Polesie". Pozostali dwoje z 
tej grupy też mu śekunodowali. Do walnego zebr81l'lia przygoto~ 
waliśmy tię ba·rdzo staraooie, ale i Dyrekcja ro·biła wszystko, 
aby wy~czy~ -i niego niewygodnych dla sie'bie ,s,połeczników z 
oo'iedla -;,Piaski". Obmyślono perfidnie - wiprowadzono brutaJ­
nl.e! Pod pretekstem uch)•bleń statutowych, śledzono po prostu . 
ka:bde nasze poczynania - r®iliśmy wszystko zgodnie ze statu­
tem, Unieważniono uchwały zeb-rainla mies:l!kańców i 11.6.85. 
kt6re miały się znaletć na walnym zebraniu. No i się nie zna­
lazły. Cel esiągnięt<>. Po nieudanych próbach zjednania sobie wi­
ceprze\\"Odnicz.ąeego o.b. Mariana KowalSklego pewnymi osobisty­
mi korzyściami - znaleziono sposób na wyłączenie go w ogóle 
J:: pracy s·poleczne}. Na kilka dni przed Walnym ,Zebraniem wrę·, 
czono mu zawiadomienie, te nie jest członkiem Spółdzielni, nie 
może więc być przedstawide'lem, a co za tym idzie nie może 
kandydować do Rady Nadzorczej. Doszukano się tego po sześciu 
latach, co było tyllko n!eporozumi~!em i §w!adrczylo o wielkim 
bałaganie w pracy Spóld'Zie-1ni. Ale drugi cel też osiągnięto! 

To jego w~nie najb<M"dziej obaiwiała się Dy·rekeja i n iekitó­
n:y czlonk'<>wie Rady Naidl'lorczej. Ob. Marian !{owal.ski bardzo 
energicmie 1 1 calym poświęceniem oddał się pracy spoleczpej 
l należy przyznać, że zrobił blłiI'dzo dużo dla osiedla. Ek<:ino­
mi-sta, , :. wy.tsxym wyks7Jtałceniem - umiał liczyć, być docle- -
kliwy i lwnsekwentny w działaniu. Pracował -i pasją i tym 
włunie naraził li~ Dynkc:Ji 1 Radzie Nadzorczej. 

Liczono aaprwne na 1o, te i ja mtą,pif: jako przewodnicząca, 
a xe mną i inni członkowie Rady Osiedla. Stalo , się imacz.ej. 
Jako członek zebrania przedlłtaiwiciefi i przewodnicząca Samo­
rZl\'dU Mieszkańców Rady· Osiedla złożyłam wniosek o n!etl'dzie­
Jenle absolutorium dy.r. RSM „Polesie", Prezydlum Rady Na<l­
zorczej i Pełnomocniko'W'i Zarządu za złamanie statutu Spółdziel­
ni, za wprowadzenift lrom.oterstwa i kli<ki od szer eg1u lat, za 
utrudnianie pracy Rady Osiedla przez wytwarzanie a•tmo.~fery 
nieu!ności mieszkańc'Ow do członków Prezy<l!um, za obniżani e 
autoryt etu działacza sipolecznego, OczYWiSCie wniosek mój upadł. 

Sądząc po atml)!Jferze pańującej na zebraniu walnym - wcile 
nie Hcz:yłam, 11Jby mogło być inaczej. Nikt z zebranych p:rzed6ta­
wideH (a nigdy tu nie ma pęłnego składu 120 - dobrze jeśli 
jest pofowa) nie zapytal o wyjaśn ienie mojeg>0 stanowi.ska. Na 
ten temat nie było tadnej dyskusji. Prowadzący zebranie ob. 
Wiesław J . z:arproszony przez Dyorek~ję sam suge.r<>wał swoimi 
uwagami na temat moich wni<>sków, jak. należy je przyjąć, aby 
wszystk<> P<>3zło po linii Dyirekicji 1 aby nie ucierpiał na tym 
~kład Ra.dy Nadzorczej. Przed.siawidele chcieli jak najprądzej 
pójść do domu. Walne Zebra-nie zakończylo się. Dy.rekcja i n ie­
którzy członkowie Rady Nadzorczej odetchnęli z ulgą, że tak 
wszystko gładko poszło. Oo m<>glam zrobić - to zaprotestowa­
łam przeciwko temu co tu s ię działo przed zebraniem i na sa­
,".1ym zebraniu, wysyfa,jąc mój protest do nadrzędnych władz 
Spółdzielczości ._Mies:r:kainlowej, do Miejs-kiej i Dzielnicowej Rady 
N'ar<>d<>wej. StBl'e przysłowie mówi ,,nec Her kules contra plu­
res'', a ja mam nadzieję, że głOiS mój n'e będzie jedyny, że 

, wy}dzie poza mury sali obrad Spółdzielaj Mieszkaniowej „Pole­
sie" i będzie doołyszany . Cza.s pokate. 

MARIA SOBOCKA 
CPn~wodnio:&lłCa Samnrzlldu Mieszkańców) 

W SPRAW'IE GUSTOW I OCEN 

Na marginesie interesujących rozważań o kulturze Lucjusz 
Włodkowski stawia pytanie: „Dlaczego gusty i oceny krytyków 
rozmijają się z gustami i q_cenami masowego · odbiorcy?" (OD­
GŁOSY nr 23/85). Podziela tę troskę Lucjan Bogusi:, ~au:v~źa ... 
jąe jakby z filozoficzną rezygnacją: „Poza tym -;- tak ~1ę łuz w 
tym kraju dzieje - że gusty krytyków i czytelników me. cnod~~ 
pa.rami" {ODGŁOSY nr 27/85). Ponieważ artykuł „Rozumieć S~OJ 
czais" ko.Ó.,czy się wezwaniem do nieobraźa~ia się, ~am n~dz1e­
ję, że autorzy nie obrażą się, gdy wypowiem swoJe odmI.enne 
zdanie. _ 
Należałoby się martwić, gdyby gusty ·i oceny krytyków i m~­

sowego odbiorcy były jednakowe. Co do gustów bowiem, kwestię 
· tę „przewalczyli" już starożytni Rzymianie zale,cając maksYJ?ę 
„de gustibus non disputandum est". Wiadomo, (me tyl~o gnębi.o- · 
nym łaciną w s z:koła·ch), że "L!laczy to: „o gustach me nale"Zy 
dyskutować". Starożytni Polanie określali to jeszcze zwięźlej: 
„są gusta l guściki". Jest sens natomias_t w namyśle, ,dlaczeg.o. ci 
lub owi mąją takie, a nie iinine gusty i czyje gusty Pan,stwo, JaK<> 
wszechpotężny Mecenas, .mh popierać. · 

Co do ocen to muszą się one różnić, ponieważ ka:i:da ocena 
opiera się na' jakimś rn.ierniku, kryterium, a te są nieraz bar- · 
dzo skomplikowane, niejasne, c:i:ęsto sprzeczne ze sobą. Dokoz:y­
wać oceny czegokolwiek, to rzecz niełatwa. Nie wystarczy „m­
stynkt klasowy", poczucie piękna, poczucie humoru; trzeba po­
siąść wiedzę o przednuocie ocenianym, o wpływie danego .dzieł~ 
sztuki na masowego odbiorcę. W przeciwnym wypadku, po cóz. 
byśmy kształcili muzykologów, teatrologów, redaktorów itp.?! 

I I E.T.K. 
E.T.K. (nazwisko I adres znane reda.kc;ii} albo czego§ ,nie zro­

zumia.ł, albo udaje, ie nie rozumie. Nikomu nie chodzi o to, aby 
wszyscy mieli takie same gusty, Wiadomo nam również, że sta­
rożytni Rzymianie myśleli o gustach. Dziwi nas natomiast taka 
sytuacja, ie krytycy coś ch\V1lłą, pisZ;i\ uczone rozprawy, a lu­

. dzie po prostu tym się nie interesują. I bywa odwrotnie: kry-
tycy ganią, wybrzydzają, a ludzie tym się zachwycają. Skąd 
się bierze taka rozbieżność ~ sądach'? O to nam. gł6~vnie cllo· 
dziło. I woale nie wYdaje su:, aby chodzlło tu głownie tylko o 
wiedzę. Nie kwestionujemy potrzeby wie·dzy. Przeciwnie. Ale 
wydaJe się nam, że krytycy powinni przedsta.wiali s\voje opinie 
dla ludzi, s myślą o odbiorcach, 11 nie prezentować. je tylko 
sobie wzajemnie. Tej myśli E.T.K. jakby nie zauwazył. 

L.W. i L.B. 

„ST CYTRYNA" PROPONUJE 
IJ 

Kulturalne Centrum Medyków „$T CYTRYNA" działające przy 
Akademii Medycznej w Łodzi jest organizacją akademickiego ruM 
chu kulturalnego otwartą dla wszystkich zainteresowanych środo­
wisk. W oparciu o bal'lę własną oraz instytucji współpracujących 
i. nami, prezentujemy szerokiemu odbiorcy dokonania kulturalne 
i artystyczne środowiska akademickiego oraz innych środowisk 
twórczych. 

W ramach Centrum funkcjonują następujące · działy: te~tralny, 
muzyczny, taneczny, kabaretowy, plastyczny, literacki, video-fil­
mowy, fotograficzny, dyskusyjny kilub :filmowy, wydawni<Czy, im­
presaryjny, organizacyjno-techniczny. 
Jesteśmy zainteresowani utrzymywaniein stałych kontaktów 

.kulturalnych ·w innylUi' ~owis}tami, · w ramach których chcieli­
byśmy · l!ystematyc:z.ni1ł •prezentować< ·nltsze z~s.poly artystyczne. Na 
zasadach wzajemności udostąpnimy ńaszą ba~ę lokalową innemu 
środowisku kulturalnemu, któremu zapewnimy impresariat, rekla­
mę oraz obsługą techniczną. Uczestniczymy programowo i orga­
nizacyjnie w imprezach ·kulturalnych. Utrzymujemy międzynaro­
dową wymianę kulturalną. 

Wydajemy wła,sne cz:aiioplsm<> debl~owe, którego .odbiorcami Sił 
średowiska akademickie,· organizacje kulturalne i inne zaintere­
sowane ie,dnostki w kraju i za granicą. 

Oczekujemy na ofertę kulturalną z innych środowisk. . 
Dodatkowo dysponujemy możliwością nawiązania współpracy 

w zakresie reklamy i promocji przedsiębiorstw i towarów zwią­
zanych z kulturą. 

WALI S'IĘf 

Szanowny P~nie · Redaktorze! 

Zmęczony pracą, wzrostem cen umownych, a także produkcją 
korespondencji, które Pan bądź to u.m;es:1:cza, ltlb nie - jadę na 
wakacje! I właściwie powinienem poprzestać na tm:;ce o wła-.sne 

21dr?wie (naidwerężone w tym roku 10-ty'godniowym pobytem w 
szpitalu, bez szczególnych pozytywnych wyników, o czym może 
przy oka,zji),' lecz jeszcze· raz pozwalam sobie na zwrócenie pu­
blicznej uwagi na proohlem: wali się! • · 

Co się wal~? Ano schody w na.;zych, na miarę tysiąclecja 
przej ściach p.odz'.emnych na skrzyżowaniach Piotrkowskiej i Głó­
wnej (par,don - Al. MickiewJcza) oraz Sienkiewicza i tejże. 

Chyba półtora roku temu pozwoliłem sobie na publikację o 
śliskich, wyszlifowarlych podestach,' mojej przygodzie dzieki 

. której prawa ręka nie działała przez jakiś czas. Także ' - w;ó­
±yłem kl~'ka smutnych wypadków na skutek braku poręczy, Co 
z tego się sprawdziło, a co nie - nie wiem, bo nie śledziłem 
~byt dokładnie kroniki . wypadków. Jeśli takowych nie było -
chwała Bogu! 

Lecz wszystkie te WJitplhvości i trudności niebawem z.nikną : 
gdyi :zam.fa.st schodów - będzie.my mieli równię pochyłą! Na 
niej - liczne Pokolenia łodzian i przybyszów turystycznych któ­
rzy miagt pokonywać owe sch-0dy - będą się „turlać poj~dyn­
czo" {Pan. wybaczy moją zbyt dobrą pamięć jeSJi chodzi o lite­
raturę dziecięcą), alby tylko nie nadwerężać nadmiernie szczęk 
o wystające kamienie. Na·tomdast · - jak się będą wydobywać do , 
g-óry - n ie wiem. ' · ( 

Gdyby ktO!Ś wątpił w prawdziwość tego, co piszę - proszę 
o wyznaczenie terminu oględzin, w 'któryćh wezmę udział, nawet 
gdybym musiał urlop przerwać. Schody si ę po prostu r_ozsypują . 
Te szla'C'hetne kamienie, szliifowane i wygładzane - ooadzone 
był~ chyba na piasku. Dziś - większość z nich jest wyraźnie 
przesunięta i nie porna.gają wylewki z ce~entu. Aż dziw ~ że 
jeszcze nikt tego n·e r·ozk:radł, aby wykorzystać do budowy ·dom­
ków jednorodzinnych. ·· · 

I gdyby powiedziano mi - że są one {schody) na.dmiern!e ob­
ciążone - a stąd ich obecny stan - odpowiem: konia z rzędem 
temu, kto sądził, ze będą to peryferie Łodzi! Nietrudno przecież 
było przewidzi eć, że chodzą tam dziesiątki, jeśli nie setki ty-
s ięcy lud,zi dziennie! • 

W przejściu .podziemnym, o którym tyle pisał jeden z ko­
re.spąndentów „Odgłosów" - wddnleje tablica, na k<tórej wy­

- mienfono projektantów· i wyko'l'laWców tej budowli. l już chcia­
tem coś z inie j zacyt<>wa ć, lecz pomyślałem, że na pewno usły­
s zę: „„.zostaw Waść, m 'ej serice, bo wstydu braik,„! '" 

Tak więc zastanawiam się, czy wykonawcy tego bubla wiel­
komiejskiego poczuwają się do obowiązku poprawienia, czy też 
.. ::godnie z prz~pisami" oświadczą, że (wybaczcie żargonowi 
prawni.czemu) - „roszczenia wygasły"? 

J z tą wąti:>l:iwością w pamięci żegnam s '.ę z P. Redaktorem 
! Czyte ln ik ?. mi. 

Da usly.;mm;a znad morza! W. AFELT 
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Odłączył regulafol' móz,gu, bał się dalszych 

prób, które mogły się sko11czyć w sposób zgo­
ła nieoczekiwany. Nieco z.rezygnowany powró­
;ił do kabiny nawigacyjnej. Z przyzwyczajenia 
sprawdził działanie urządzel1 rakiety, ale i 
tym razem nie wykryl żadnych usterek. Szybo­
wała pełną mocą silników falowych w stronę 
planety ludzi. Doskonały st-at~k. idealna minia­
tura „Adary". Droga daleka, cUIS ZSBnąć - po­
myślał z niechęcią. Ra<liotelek, odbywający 
długi rejs międzygalaktyczny nie miał - teo­
retycznie rzecz biorąc - żadnych kłopotów z 
czasem. Przeciętna prędkość statków kosmicz­
nych była większa niż światła, równała się 
właśnie prędkości mijania- czasu gwiezdnego. W 
świetle nauki, znaczy teoretycznie - pilot wi­
nien wracać z każdej podróży w tym samym 
wieku, ani młodszy, anJ s.tarszy. Praktyka nie 
zawsze jednak potwierdzała teorię - - zdarza­

. ło się niejeden raz, że rakieta musiała zwal-
niać, wskutek awarii, ale i z innycij pow<Xiów, 
hamowały ją ławice pyłów, gęstych gazów !. 
wtedy czas jaltby przyśpieszał, uruchamiając 
proces starzenia się. Dlatego obowiązywała śei­
Sle przestrzegana zaBada usy;piialnia. 

Spra"ń'idził ponownie sp1rawność pi.lota auto. 
111atycznego. Był io wielo:funkcy}ny robot łu­
dząco . podobny do Uinuka. Kierował nie ·tylko 
statkiem, ale i dowodził g0rupą „kolegów" -
r.obotów wysoko wys·pecjaliz~anych, odpowła­
dających za pracę silników, ogrzewanie ciy 
oświetlenie, u.rnwających zawsze w porę każdą 
awarię. Wrócił do kabiny hibe-rnetycznych 
snów. Harion s·pał spokojnie. Człowiek to je­
dnak skomplikowana istota rozumna - pom.v· 
ślal jeszcze - pragnie po~iadać prawdz:wą, 
autentyczną toż.samość. Niczego nie da mu .się 
wmówić, ani sztucznie zaszczepić. Tylko przez 
krótki ćza:<i, zapeVv'l1e wiedziony tęsknot~ czy 
wielką potrzebą, będzie wierzy-ł, że odr.alazł 
swój stały ląd, dom rodzi.niny, matk" i" ojca, 
macierżyste środawi1Sko, naród, ale to - jak 
\Vidać - nie trwa długo, powr"ca znowu ja­
kaś przeraźliwa pustka. Kimże więc oka~e się 
Harion podczas ponownego 5potkania z ludźmi? 
A jeśli po>V:róci mu pamięć o dawnvm oosłu­
szeństwfo .wobec Dernoriona? Co wtedY, co się 
stanie l. ludźmi, jeśli Demorion rzeczywiście 
nadleci? 

5. 

Profesor Sz.eheran taik<>ńczył wykład nastę­
pującymi słowami: 

- Największym wrogiem poznania prawdy 
·o Wszechświecie jest dla nas czas. Przypomi­
nam pa.ństwu na ·wszelki wypadek, że stosowa­
ną na ziemi miarą czasu i odległości je.st pa·r­
;ek, który równa się trzem koma dwa latom 
świetlnym. Inne cywilizacje, jeśli w ogóle :ist­
nieją, porozumiewają się być może innymi spo­
sobami, których ctłowiek uie wykrył i nie 
wia.<lomo, czy kiedykolwiek je wykryje, bo to -
kwestia długłego cza.su. Mamy do dvspozycji 
!ale Hertza niezbyt, jak wiecie, .szybkie, mo­
żli we wię.c, że dotrą one do innych cywiliz.a­
cji po kilku, albo i kilkunastu tysiącach parse­
ków, a więc wtedy, gdy po człowieku nie po­
zostanie na naszej ziemi nawet śladu. Tak 
właśnie działa czas. Ergo - nie można nic 
pewnego powiedzieć na temat is•tnienia czv też 
nieis.tnienia innych cywilizacji na nieimierzo­
nych przeskzeniach WszecMwiata. Dziękuję 
państwu! 

Profesor skłonił się elegan.ck-0 i odszedł do 
swojej pracowni. Młodzież ruszyła gromadn:e 
d.o bufetu, półg.odzinna przerwa pozwalała na 
dmgie śniadanie. Był to akurat „dzień ko­
biet", więc stu<lenci obsiedli długie stoły, a 
przedstawicielki płci pięknej podawały kawę, 
herbatę i · kanapki. Panował na'5-trój podniece­
nia, co najmniej połowa sŁuchaczy nie zgadza­
ła się z profesorem. 

- To nie był ściśle naukowy wykład - roz~ 1 

począł dyskusję pn.y:.tojny student, popularny 
na uczelni Duduś - nasz Szeri robił wyraźne 
uniki ze względu na kiepściutką sytuację mię-
dzynarodową. • 

- Bredzisz, Dudusiu, czego Szeri \V końcu 
unikał? 

- Jesteś osłem, który nie slys:Z.y jak głupio 
ryczy. Obowiązuje ogólne zalecenie - tłuma­
czyć w prasie, radiu i telewizji, w szkołach i 
wyższych uczel11iach, wyjaśniać dzieciom przed 
snem i ludziom przy warsztatach pracy, że nic. 
się takieg-0 nie stało, nie było żadne! ingeren­
cji czynnika pozaziemskiego w nasze ziemskie 
sprawy. Chodzi o spokój, rozum:esz? I 

- Postaram sią, jeśli będziesz gadał do rze­
czy, a przede wszystkim konkretnie. Rozumiem„ 
na przykład, że ludzie dostają ciężkiego h:oisia, 
zwłaszcza na tamtej półkuli, boją się kosmi­
tów, czy może tylko jakiegoś jednego cwania­
ka z niewiad~mej planety, który miał podobno 
przedstawić wielkim producentom broni gu­
stowny plan zwycię.stwa w wojnie nuklearnej. 
Ludzie· szaleją ze stra<:hu, więc trzeba ludzi 
uspokajać, wyjaśniać, że to bujda, nie ma ża·d-

. nego kosmity. wszys'tko jest w naszych rękach. 
- Mądrze mówi - odezwały się dość liczne 

glosy. 
- To nie jest bujd<.=1

0 
- replikował stanowczo 

, Dudus - sam widziałem tego osobnika i nie 
tylko ja.. 
Rozległ .się chóralny śm:ech. 

- Ukradł ci koszulę i portki podczas \Va-
kacji, co? · 

-:- Owszem. I buty miejsco\Vemu prezewwi 
spółdzielni. 

Po tych słowach ju± zdecydowana vdększość 
n1łodzieży pokładała się ze śmiechu. 

- Przyleciał biedaczek z i11nej ~alaktyki 
bez portek i butów! Oj, Dudu.ś, Duduś! Po­

,wiedz ie~zcze coś wesołego, bo na św;ecie rze­
czywiście smutno. 

I w tym właśnie momencie poparł Dudusi:ł. 
nieoczekiwanie. jeden z zagorzałych jego prze­
ciwników zwany potocz.nie Czupurkiem z ra­
cji niezwykłe.i chęci spie·rania się z każdym. 

- Nie ~ozurnleliście Dudusia. pasożyty! 
Rzecz nil" w tym. kto ukr:.idł prezesowi buty. a 
naszemu Dudusiowi portki. Szeri nrn prl.vkaza­
ne „z góry", żeby unikać rzeczowych wypo-
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wie-dz.i na temat pozazienl:';'k:icJ:i cywilizacji. 
Właśnie teraz, kiedy z.nacz.na część luodzkości 
ma pankznego pietra pt'z&d ingerencją złow.ro­
gich a potęi;nych kosmHów. Nie mamy innego 
wyjścia panowie i panie, trzeba jakoś zmusić 
Szeriego do dysktJ.5.ji na t-en wła6nie temat. 
Taki się narzuca v.miosek z wyipowiedzi Dudu­
sia niezależnie od powi.k.łanyc<h los6w jego llPO­
dn i. .Koto je.st - za ! 

Wszy(lcy by1i - za. Do końca przerwy ,,.gru­
pa ekl'llpertów" przygotowała sz~eg podchwy­
~li wych pytań pod adresem sławnego profe.so­
ra. Dysk~je wybitnych uczonY'Ch ze studenta­
mi, szczere i nieskrępowane, przynooiły uczel­
ni popularność nie tylko w kraju, ale 1 na 
świecie. Stąd napływ młodzieży z róż.nych kon­
t.vnentów, bar<lzo zróż.nicowanej w poglądach 
mozo:ficznych, społecznych czy politycznych. 
Wszyscy zdobywali :rrete-lną wiedz.ę, ale mogli 
ta:k:że wy.porwiadać .i;wobodnie ~woje pog1ądy 
bez narażania .się na jakiE>kolwiek prz.ykro1foi. 

Szeheoran 'Ą-TOOił na salę w~·kładową · punktu­
alnie i otwoir?zył dyskiusj~. PierW1Szy wystąpił 
Czup.urek. 

WlEStAW JA2DżVIQSKI 

- To nie jest dowód, kolego, lecz tylko 
przedmiot badań - profesor nie wyglądał na 
urażonego nagłym wybuchem Czupurka - a 
może nawet i to nie? Czy pan wyobraża sobie 
istoty rozumne, doskonale rozwinięte, które 
po to t~lko docierają na ziemię, żeby sobie 
porzucać bomby atomowe? Jeśliby chcieli znd­
szczyć ·życie naszej bezbronnej planety, to cze­
mu tego niie uczynili? Możliwości ludzkiej 
fantazji są nieogranłC'LOne, wystarczy prze­

. czytać „Baśnie z · tysiąca i jednej nocy", albo 
Andersena, albo zajrzeć do ba§ni wielu ludów. 

Przez ehwńlę panowała bezradna cisza. Szer! 
nie uciekał wcale od dy!kusji, nie stosował u­
ników, ale też nie dał się złapać w sidła. Wy­
dawało się, że to już koniec spotkan~a, wstał 
jednak Duduś i poproSoił o głos. 

- Ja robie, panie profesorze, nie tylikti wy­
obrażam takich kosmltów, ale n•awet W'idzia­
łe-m j.ednego z nieb. 

- Spodnli.e mu ukradł t za.graniczną koszulkę 
krzyknął jakiś wesełek - Duduś będzie 

g:o kigllł do kt-ańc6w Wsze.ch~et-a! 

Dzieci kosmosu 
(5) 

- Szaa'!<l'Wl1T pan.i• prof~m.z.e! Według hi;po­
tez.y Orgela i Cricka żyde zostało przesłane na 
naszą ziemię w odpowiednich pojemnikach z 
źywymi zarodkami. Musiały to być drobiny 
DNA cz.yli kwa.su dezoksyrybonukleinowe"o 
który - jak . wiadomo - składa się z nukle°o~ 
tydów, a ich selcwencje tworzą kod genetycz­
ny każdej żywej istoty naszego globu. Ponie­
waż ilość nukleotydów w DNA. je.st olbrzy­
mia, ~tąd obfitość form życia. Z tego punktu 
widzenia - człowiek i w ogóle :tycie na ziemi 
dowodzi· is·tnienia innych .lub co najmniej je­
szcze jednej cywiliz.acji r"zumnej w kosmosie 
która te za.rodniki pn.esłała. Co pan profe.io; 
o tym są·dzi? 

- To aamo co pan. Sam pan przecież ·powie­
dział, że to tylko hipotez.a. 
-Spodziewano się takiej odpowiedzi. Młodzież 
umała ją nawet za bardzo obiecującą, jakby 
nie było, profesor „chwydł" temat. Z kolei za­
brał głos Duduś. 

- Panie profesorze, przecie.i w •pecjalis.ty­
cznych kręgach pow.aż·nych naukowców mówi 
się całkiem serio o p:;mspermii kierowanej, ina­
czej mówiąc o obsiewaniu k,osmoou życiem, ' 
swiadomym ? celowym, kierowanym przez wy­
soko rozwinięte cywilizacje. Czy nie tak? 

- Kiedyś w ucz0111ych i wyspecjalizowanych 
kręgach mówiono całkiem serio, że słońce krę­
ci się wokół ziemi, a żaden pojazd mechani­
czny nie może pędzić z szybkością większą niż 
dwadzieścia pięć kilometrów na godzinę, bo 
pasażerom poodlatują głowy. · 

Zgodnie z tradycją profesor otrzyl(1ał brawa 
;r.a dowcipną odpowie.dź. Czupurey; replikował 
natychmiast nie p.rosząc nawet o głos. 

- Czy to nie jest, panie profesorze, zdumie­
wające, ale i niewątpliwe, że wiele plemion, 
a nawet tyl'ko grup ludz.kic-h, przypisuje so­
bie koomiczne pochodzenie? Ginący już dzisiaj 
Ajnowie z wyspy Hokkaido utrzymują, że 
spadli na ziemię z nieba. Z nieba wywodzili 
s ię Fa,raonowie, Majowie ba·rdzo chętnie po­
woływali się na stałe kontakty :r. bogami, któ­
rzy schodzili na ziemię po rozwiniętej paję­
czynie. W mitologii greckiej at się roi od 
kontaktów lu<i:zi z bogami. Bo.go.wie Babilonii 
wiedli się :r. gwiazd i t.o konkretnych. Nabu z 
Merkurego, Isrlar :i: Wenus, Nergal z Marsa. 
Przecież, pa.nie profesorze, gdyby :z: nieba nic 
nie spadło, nie mogłaby powstać tego rodzaju 
mitologia i to u ·róż.nych ludów zupełnie nie 
skontaktO.Wany-ch ze sobą. Nie wyobrażano by 
sobie jakichś pozaziemskich, niebieskich kró­
lestw. Coś w tym musi być! 

- I owszem - odpaTł spokojnie pro!esor -
sęk tylko w tym, że jeszcze nie wiadorno, co 
nianowicie · jest. Wiemy,. na przykład, że po­
jawienie się Jezusa zwiastowała gwiazda betle­
jemska, zastanawia także jego tajemnicze po­
chodzenie, niezwykła, prawie nieludz.ka dobroć, 
wyjątkowo dojrzały demokraty~m, a także o­
czywista nieznajomość życia ludzi tamtej epo· 
k:i, samotność. Wszystko to ma wskazywać na 
co:.micwe pochodzenie Jezusa, który jak 
wiecie - sam powiedział, że jego kirólestwo 
nie je.st z tego świata„. 

- A więc pan profesor zgadza się z nami! 
- wykrzyknęła Maryjka, narz:ecz.ona Dudusia, 
nie nazbyt uprzejmie przerywając profesorowi. 

- Przepraszam, ale pani stawia zagadnienie 
na głowie - Szeheran nie tracił pogody ani na 
chwilę - pr-oblem zgody czy niezgody w ogó­
le nie istnieje, przynajmniej w nauce. 

- Jaki więc problem w koii.cu i~tnieje! -
spytał zaczepnie Czupurek. 

- Problem badań dostarc.zając)"Ch nie tylko 
. efektownych hipote.z, ale przede wszystkim nie­
podważalnych dowodów. Przypomnę może pań­
;twu stary hinduski epos - ,Manabherata" Wy­
daje si~ na piel'wszy rzut oka, że są w nim 
ba.rdzo stare i plastyczne opisy działania bro­
ni jądrowych, rozpadu organizmu ludzkiego po 
wybuchu nuklearnym. Znajdl.iemy w tym za· 
dziwiającym poemacie i słowa ostrzeżenia 
przed użyciem tej strasi;.liwej broni. Proszę po­
słuchać: 

„Niech żaden człowiek nie odważy si~ 
atakować„. 

Gdy . 1vpa~nie w ręce -s.łabego, spalić może 
cały ten: swiat" 

- Ależ pa11ie profesorze! Przecież to jest 
dowód istn ię11ia innej cywilizacji pozilziem­
skiej Czupurek prawie kri.yczał J. podniece­
nia. 

- Słucham pana aważ.nie, proszę kontyn1.10-
W"ać - profesor wcale nie podzielał budzącej 
się na sali wesołości. Raczej przeciwnie, jego 
1ikupiona twarz wyrażała powagę. Młodzież na­
tychmiast przycichła. 

- Jak pan profesor wie byłem przesluchi­
wany przez specjalną komisję, jako $wiadek 
początkowych wydal'Z€ń, które noastąpiły w 
związku z pojawieniem się k05mity. 

I 

- Owszem, wiem, ale nie jest dowiedziona, 
że tak powiem, tożsamość tego rzeczywiście za­
gadkowego ooobnika. Sprawa jest badana. 

- W porządku panie pr-0fesorze, ale jest do­
wiedzione, iż wraz z jego pojaW\i.eniem się sy­
tuacja n·a świeci-e skomplikowała się do roz­
miarów nigdy nie spotykanych. 

- Niestety, tak, pamiętać jednak należy, że 
napięcia i odprężenia, niekiedy gwałtowne, 
zdarzały się i wcześniej. 

- A zbiorowe psychozy, histerie, masowe 
przypływy radości albo depresji? 

- To rzeczywiście wymaga poważ.Dych ba.­
dań. 

- A tl'lgle zniknięcia i powroty 'Ziemskich 
satelitów, promów kosmicznych, niektórych 
stacji radiowych l h!lewizyjnych? 

- To także jest badane. 
- Czy pod kątem możliwości pojawienia się 

na ziemi przedstawicielł wysokiej cywilizacji 
agresywnego typu? 

- Pod tym kątem także. Aie nie tylko. 
- Czy zechciałby pan pro:feso-r powiedzieć -

pod }akim kątem jeszcze? 
- Chociażby pod kątem prow-<)kacji na glo­

balną skalę. Prezydent Zjednoczonych Prowin­
cji prze do wojny nuklearnej i jest przekona­
ny, że ją wygra. Musi jednak usprawiedliwić 
się prz.ed coraz bardziej :miniepokojonymi na­
rodami świata, może więc ci dziwni kosmici, 
którzy go uzbrajają i równocześnie .uniemożli­
wiają tzekomo odpalenie rakiet, to tylko zręcz­
n:v manewr propagandowy? 

- Wszyscy o tym wiedzą, że pan profesor 
jest jednym z czołowych doradców szefa szta­
bu„. 

- Jestem, kolego, jestem, ale doprawdy nie 
po to, żeby zdradzać wam ł komukolwiek ta­
jemnice naszej trudnej pracy - profesor spoj­
rzał na zegarek, co oznaczało zwyczajowo, że 
nie ma już więcej czasu. 
Duduś, Maryjka, Crupurek wraz z gro111adką 

koleżanek i kolegów udali się do uc7.elnianego 
parku, aby przedyskutować wyniki dopiero co 
zakończonej dyskus:łf. 

- Zrobił nas w konia z dziecinną łatwością 
- zauważył Modrak, dość kiepski student, 
choć dobry kolega o dość dużych, błękitnych 
> zach, które na <>gół nie dostrzegały tego, co 
rzeczy.wiście było ważne. . 

- Nie sądzę Modracz.ku - odpowiedział mu 
C-iup.urek - po pierwsze podją1 dyskusję, a po 
drugie doskonale wyczuwał o co llam chodziło. 

- A o co nam w końcu c'hodzilo? - spyta! 
'naiwnie Modrak. 

Park akademicki kończył s1ę nad brzegiem 
rozległego jeziora starannie utrzymywanego 
p:zez katedry przy·rody j. biologii w stanie na­
turalnym, a raczej do niego zbHżonym. Czyst~'. 
nie zakłócony wiatrem ani chmurami dz.ień 
czerwcowy miał się już ku wieczorowi. Czupu­
rek w dalszym ciągu tłumaczył Modrakowi, a 
i innym wątpiącym pozytywny sens dyskusji z 
profesorem. 

- W baśniową część róimych wiar w cywi­
lizację pozaziemską nasz Szeri chyba nie wie­
rr.y, co innego jednak ostatnie wydarzenia. 
• i ep()koją f!.O i on pe1vnie jednak dopuszcza 
możliwość ingerencji nie z tego ś,~·iata. 

- Szerl podejrzewa - ""-trącił Dudu~ - że 
przybysze ~ą zainteresowani konfliktem nu­
klearnym na ziemi. 

- Czy chcesz przez to P,°'viedzieć. że mogą 
być naszymi przeci w11ikami„. jesli i.;tn:eją? 

- Oczywiście! 

Szli prosto w słońce, które zaawansowało już 
swoją wędrówkę ku zachodowi, przygrzewało 
jednak silnie. Dzień wyglądał młodo. jak oni 
- wszędzie świeża. soczysta zieleń drzew i 
trawy. w czystym powietrzu tańczyły motyle, 
od strony jeziora dobiegały wesole okrzyki że-
glarzy. . 

- Nie rozumiem cię Dudusiu. dlaczego oni 
mielib~· chcieć wojny lla naszej skorupie? 

- Ni·e rozumi~z, boś głupi! Prawdopod-0b-

nie chcą oczyścić Zliemię z ludzi i .to i-eh wla„ 
nymi rękami, chcą się tu osiedlic. Mieszkam1. 
w gruncie rzeczy na całkiem niezłej planecie. 
Mamy tu ciepło i zimno, ziemię i wodę, doś4 
dużo bogactw naturalnych, lasy i pustynie jak 
kto lubi, Sll góry i równiny, do wyboru, do 
koloru. żyć i nie umierać na takiej piane-cie 
tyle tylko, że 1udzie przesllkadzają. 

- Chcą nas zniszczyć nan.ymi rękamL? Prze• 
cie:! to niemożliwe! 

- Nikt nie wie, co w k<>ńcu jest możliwe, 
ale iraczej wszystko. Ja wi-dzę, proszę was, 
dwie· alternatywy. P;erwsza: kosmici nie 1ą ani 
dobrzy, ani źli, ani :i flkh ok>rutne ponuraki, 
ani wesołki, nie są ani za kimś, ani przeciw 
komuś tam. Rozumiem wasZE głupie miny, za­
uważcie jednak, że na na.s:iej ziemi mówi s'ę 
tylko o obiekty w1tmie, ale go nikt jeszcze w 
pra:ktyce nie widział... nie przerywajcie, bo 
stracę wątek ... otó:t onł. obiek;tywnie i bezinte­
resownie .sotrz.egą ład11 Wszecl1ś·wiata. 

- Millcj& koa.mi-czna? 
- Mądrze :rzekłeś tym razem, Mo:d.raku. Wła· 

śnie mi~dzygalaktyczna milicja, która pojawia 
się tylko w momencie nczegóJ.nym, kiedy na­
!Ulrałny ład jaki~oś wlda:óu c:zy galaktyk.i mo­
że zostać naruszony. A przecież .sami wiemy, 
1'e jak. tak dalej pój<l:r.ie, to wyibuchni• wojna 
nuklearna i .ziemia ro7ll~i $ię, u:ozsypie w 
d·robny mak, porządek nu~j cząstki W~zech­
świata zootanie .zakłócony, ja już nie chcę 
mówić o k<>&micznym ehaOll!ie w całym Ukła­
dzie Słonecmym, a może i Drodze Mlecznej. 

- Milicja Wszechświata ma temu zapobiec? 
- Jasne! I 15ą na to dowody, chociażby to 

zaklopsowanie na pewien cza11 wszystkich W)·­
rzutpi rakietowych zainstalowanych na ziemi. 
To było, mooim zdaniem, ostrzeż~m!e, milicja 
n:e d~uści do zachwiania równowagi w kos-
mosie. · 

- Mówiłd eo4, Pudu~iu, • drugiej al~~na­
tywie - w głosie Crupurka łatwo wyczuwało 
się ironię. - Rozwiń ten temat! 

- JU'Ż .się robi, otóż kosmici nie 1ą ład.nil 
milicją, lecz przedstawidelami wysoko rozwi­
niętej cywilizacji. Ale giną, stracili normalne 
warunki do życia, jedynym ratunkiem dla nich 
jest znalezienie planety na.dającej .się do ży­
cia~ no i znaleźli nas, Uczynią wszystko, żeby 
nas wykończyć, wysokie cywilizacje, o ile 
w~em, nie potrzebują niev."Olników. W tym wa­
riancie także nie jeąt przewidJ:iane zniszcz.enie 
ziemi. . 

- Bzdury pleciesz, Dudusiu, powinieneś pi­
sać bajki typu science-fiction i straszyć nimi 
niegrzeczne dzieci! 

- Uważasz:, że nie grozi nam atomowa za­
głada? 

- Wprost przedwnie! Sytuacja jeSt znacznie 
gorsza, niż sobie wyobrażamy. Rzekoma in"e­
rencja kosmitów, o której bajdurzyłeś, w k~ż­
dym przypadku zostawia jakąś tam szansę dla 
l~dzkości. A ja twierdzę, że takiej szansy już 
rue ma. 

- Niby dlacz~r 
- Dlatego, że nie:aaleimie -Od tego, czy ~mi są. 

czy też ich nie ma, żadna ingerencja z zew­
nątrz nie nastąpiła. Ludzie sami sobie kopią 
grób. Nie przesłaniajmy sobie prawdy ka:;mi­
tami, wiodzicie przecież co się dzieje. 
Zamyślona gromadka opuściła park i 57-ła 

brz:giem jeziora, ale nikt już .nie Podziwiał u­
rokow czerwcowego dnia. Wiedzieli dużo, ale 
z pewnością da·le.ko im było do poznania ca­
łej prawdy o zagrożeniu świata. Lecz przecież 
nawet Modrak r.wważał różnice w ćwi<:zeniach 
wojskowych, które o-dbywała młodzież akade­
micka. Więcej te-raz było, coraz więcej mowy o 
7.achowaniu się podczas wojny atomowej. 
D~iewcz.ęta uczyły się ochrony ludności cywil­
nej przed skutkami promieniowania radioak­
tywnego. Prasa, radio i telewizja podawały 
wiele niepokojąćych informacji starając ·się o 
~pokojny I rzeczowy ton, ale przecież nie mo­
gły przemilczeć butn~·ch i pewny<:h siebie wy­
stąpień prezydenta Zjednoczonych Prowincji i 
jego generałów, którzy w przerażający sposób 
realizowali stare hasło - ,,si vis pacem - pa­
ra bellum". SpecjaLne filmy telewizyjne poka- ­
zywały nieus\annie gwałtowny r-0zwój produkcji 
broni masowej zagłady, z łam gazet nie scho· 
dziły długie kolumny liczb, ilustrujących wzro>t 
nakładów na zbrojenia, w kinach wvśw'etla­
no· filmy :fabularne o ·atomowej zagła-dzie. Pi­
s?no wiele o krajach, które już zbudowały 
wielkie podziemne schrony, szkoly, szpitale, 
u.prawy i hodowlę, jakb~· jedyną szansą ludz­
kości było już tylko zejście pod ziemię. Prze­
cież nie bez powodu. 

- Du.duś, powiedz nam, ale bez blag!... czy 
ty go naprawdę widziałes? - spytał Modrak. 

- Tylko nam nie opowiadaj o skradzionych 
~podniach i kosz.uli - wtrącił złośliwie Czu­
pu.rek. 

- Widziałem go, Maryjka tak.Ze i jeszcze 
cały obóz sportowy, goście w restauracji oraz 
kilkudzies:~ciu wycieczkowiczów. Osob' śc1e 
\\·ątpię, żeby tylu ludzi mogło się pomylić, 
ulec . temu samemu złudze11iu w różnych miej­
:;cach: 

- W Porządku - Czupurek spoważniał -
a jak on wyglądał? 

- Na oko normalnie, przypominał dosk9nale 
zbudowaneg-0 lekkoatletę, tyle tylk-0 że znikał, 
slawał się niewi<izialny. 

- Ba:: dz.o przystojny - dorzuciła Maryjka 
- blondyn. bez zarostu, miał jakieś takie w;>-
blakłe złote oczy, przyhamowywał wzrnkiem 
każdego. 

- I co jes:i:cze wesołego nam powiecie? -
Czupurek zno\vu me brał serio słów Dudusia. 

- t\iiał tJO sześć palców u nó~. powtarzam 
- po sześć palców - powiedział spokojnie 
Duduś. 

Szli nadal zdłuż jeziora tym samym ~p;i-
rerowym krokiem, ale już znacz.nie weselsi, 
,Jasne - Duduś zgrywa· się, rozja5n:a nastrój . 

..:... Poczekajc'e! - krzyknął nagle Modrak 
zatn:ymując_ całą gromadkę - jakiś facet łow i 

·ryby w naszym jeziorze. Idę o zakład, że n ie 
ma pozwolenia! 

C.D.N. 
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Gola, lecz 
w jarmułce 

Przyszedł do mnie niejaki 
Panasewicz Jerzy, redaktor, 
ten sam, który pisuje w „Ex­
pressie" I całkiem bezczelnie 
figuruje na liście stałych 
współpracowników „Odgłosów", 
choć jeżeli raz na pół roku coś 
wystęka, to bardzo dobrze. A 
ja. niżej podpisany Jerzy P., 
Agata, Biurowa, Andrzej Ka­
rol i wielu innych cichych, 
ofiarnych ludzi zapełniających 
tę oto przedostatnią stronę na 
iadną listę nie możemy · oczy­
wiście trafić i 11czeźniemy tak 
marnie w ·zapomniemu. 

Przychodzi tedy ten, że się 
tak wyrażę, figurant, wyma­
chuje numerem „Odgłosów" z 
datą 13 lipca i zapytuje, czy 
czytałem, co nawypisywała 
Piękna Helena. 

- Człowieku - mówię - o­
czywiście, ze nie czytałem, po­
niewaz byłem, to jest byliśmy, 
na urlopie. 

(Tak się składa, że na urlop 
zawsze jeździmy razem i nijak 
nie możemy inaczej - jest to 
nader dziwne, ale zdarzają się 
też dziwniejsze rzeczy). 

- Nadto - peroruję - sam 
rozumiesz, że Piękną Helenę 
należy raczej oglądać i to sou­
te, czyli 'lrosto z wody, naj­
lepiej na plaży naturystów. nie 
zaś czytać. Nie może tak być, 
żeby piękna kobieta miała je­
szcze coś rozsądnego do po­
wiedzenia, byłby to bowiem 
wybryk natury, nadto jaskra­
wy przykład niesprawiedliwo­
ści społecznej, której się prze• 
ciwstawfamy. Jeżeli zaś po• 
mieniona ma coś do powie-

' dzenla, nie -jest piękna; · kryje 
1ię więc za tym jakieś parszy'- · 
we oszustwo, od którego dla 
odmiany umywamy ręce. Ter­
tium non datur, przyjacielu -
dodajemy po łacinie, żeby wy­
glądało mądrzej. 

2. 

Pomieniony usiłuje mnie po­
całować w rękę, mówi, że to­
czka w toczkę myślał to samo 
(po polsku "kropka w krop­
kę", ale „toczka w tocz-
kę" brzmi ła,dniej, bo 
też po zagraniczne-
mu), ale mimo wszystko upra­
sza najgoręcej, itbym był 
uprzejmy z tekstem Pięknej 
Heleny się zapoznać. 

' - No dobrze - mówię i za-
czynam się zapoznawać. Ja się 
zapoznaję, a on zagląda mi 
przez ramię i cmoka Nk po 
naszemu cmoka, jakoś obco 
rasowo czy klasowo, 'ale to 
pewno z nerwów - myślę - · 
i czytam dalej: 

Wyszło mi z tego czytania, 
że bliż'ej nie określony roz­
mówca Pięknej Heleny ..i11,y­

ślil, iżby każdy jako tako ,z-1a­
ny żurnalista otrzymał w cna­
rakterze wyróżnika specjalne 
nakrycie głowy - a to papa­
chę, a to melonik, a to znów 
furażerkę. Mojemu rozmówcy 
przypadła jak na złość jar­
mułka, no i w związku z tą 
jarmułką on chciałby zasięgnąć 
tak zwanej porady duchownej. 

3. 

- Po poradę duchowną to 
nie do mnie - mówię, ale tak 
nalega, tak prosi, że pytam 
wreszcie, o co niby idzie mu 
konkretnie. 

- Po pierwsze - pyta szep­
tem - czy nie wiesz czasem, 
jak wygląda jarmułka? 

Tu mnie zagiął. Nie mam 
zielonego pojęcia, jak wygląda 
jarmułka i choć próbuję coś 
fantazjować, coś zmyślać. 
wiem, że on wie, że · ja nie 
wiem. 

- Trudno - szepce dalej -
nie wiesz. to nie wi<"sz Więc 
powiedz przynajmnej, czy to 
była zawoalowana obraza, czy 
wręcz przeciwnie - zawoalo­
wany komplement?! T jak mam 
niby zareagować, jeżeli to 
pierwsze, a jak, jeżeli to dru­
gie?! 

- Ho. to - p~wiadam 
wszystko zawsze zależy od in­
tencji. Jeżeli intencją Pięknej 
Heleny (oraz jej rozmówcy) 
było obrażen,ie cię, zostałeś ob­
rażony Jeżeli skomplemento­
wanie, zastałe~ skomplemen­
towany. co da się wywieść 
ślicznie I logicznie w jednym 
i drugim przypadku.,, 

- Mogła tu' być - konty­
nuuję - subtelna aluzja do 
twoich szachowych talentów, 
ale mogła też być aluzja do 
tego, że je jak kto głupi za­
przepaściłeś. Medale z olim­
piad szachowych przywoziła do 
Polski drużyna oparta na gra­
czach pochodzenia żydowskie­
go, z Rubinsteinem, Tartako­
werem, Przepiórką, Frydma­
nem i ~ajdorfem na czele, ale 
z kolei pewien mój znajomy 
tegoż pochodzenia mawiał, te 
choć żydzi mają liczne talen­
ty, nie tylko szachowe zresztą, 
to jeżeli trafi się głupi Żyd l 
do tego bez talentu, jest on 
tak głupi i tak nieutalentowa· 
ny, że już bardziej nie -można. 
Wybierz więc, co ci miłe I od­
czep się ode nmie, byłem już 
bowiem posądzony i o antyse­
mityzm i prosyjonizm, a żeby 
było śmieszniej, to o jedno i 
drugie równocześnie. 

Niby jasno to powledzla>cm, 
a on swoje. 

- Więc jak - pytd - p J­

słać kwiaty tej Ji>ięknej He'~· 
nie, czy raczej kwitki do re 
stauracjl „Turystyczna", gdzie 
tak karmią, że motna się prze­
kręcić? 

- Ty jej poślij jedno 1 dru­
gie - mówię. - I ty ją po­
proś, żeby ona, jeżeli napraw­
dę jest piękna, uwiodła Szy­
mańskiego-Glanca. A Szymań­
ski-Glanc niech narysuje gołą 
Piękną Helenę, gołą, lecz w 
jarmułce. Wtedy dowiesz się, 
jak wygląda Hefena i dowiesz 
się, jak wygląda jarmułka. 
Jest to moja ostateczna pora­
da i żadnej innej porady nie 
będzie. 

· Co rzekłszy oddaliłem się w 
sobie wiadomym kierunku z.a­
łatwiać sobie wiadome spra-

• WY. 

JERZY P. 

• 
U fryzlera 

Nie re gu.:.: 
larnik 

felietono~ 
podofJnr 

. .O · .• . . . , 

Zastępstwo 

Przez oierwaze dwa tv~od·nle 

siert>nia za.kł_ad fryzierski nana 
Franciszka bvł zamknietv. 
Zdziwiło nu to 'Wielce. «dvż 
mistrz nie wst>Ominał wcześ­

niei o żadnei olanowaneł n;.e­
obecnoścL Poczatkowo mvśle­
liśmY. że l>O nrostu wvbrał 11~e 

na urloo. ale 1>0 kolefnvm desz­
CZOWYm dniu zwatniltśmv. oo­
niewat nie1>0dobna. bv vrvtrzy­
mał nad morzem. l!dzie zaw­
sze fe~dził. dłużej niż tvdzień 

orzy tak DOdłe1 nottoclzie. 
Zreszta bvłabv chvba kartka 
zawiadamlafaca ot. klientów <> 
urlooie. A zatem choroba 
zaWYrO.iCowaliśmv. Może uawet 
szpital. Za,!JDUCiliśmT sle choi! 
1 to zdawało sie bvć m:;i.ło 

orawdooodobne. tako ŻP. oan 
Franciszek śmiało uchodzi~ 

m~ł za okaz zdrowia. 

- A fednak musiało l!o 
zmóc - snuł naiczarnle1sze wi­
zie Działacz. - Tacv to cha­
dza. chodza. ale iak iuż ich 
coś złapie, to ... No, w knżdym 
razie nowinnlśmv chvba ob­
dzwonić szoitale i dowiedzieć 
sie - :z.ak<>ńczvł ze łza w . oku. 

I z tvm zamiarem rozstaliś­
mv sie w oiatek oo oołuoniu . 
Jakież tedv bvło nasze zdumie­
nie. l!dv w noniedziałek rano 
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zobaczvliśmv oana Franciszk:t 
w naileoszei kondvcii l •1śmie· 
chem na twarzv. Natvchmiast 
poprosiliśmv o wviaśn!enie. a 
on ooowiedzial nam co naste­
ouje: 

- Jak wam iuż chvba kil'­
dvś. oanowie. wsoom\na.łem. 

mam bratanka. którel!0 kocham 
jak własnel'to svna. Z}Vlaszcz11 
że biedaczvsko wcześnie stra­
cił oica. Milv chlooak„. Właś­

nie niedawno orzekroczvł 

czterdziestke i dokładnie w 
dzień urodzin - iakbv w ore­
zencie - dostał zawiadomienłe. 

że w naibliższvm czasie <-trzv-
1ma wreszcie klucze do uorae­
nioneli!o. nierwszei?o w żvciu 

samodzielnel'(o mieszkania. Abv 
orzyśoieszyć te iakże oczieki­
wana chWile orzwzli mieszkań­
cv bloku. należacv do orszani­
zacji rnłodzietowej, podjęli się 

wvkona.nia orac wvkllńczenio­

wYch w budvnku. edvż wia­
dom.o - robotników na budo­
wach brakule. sa trudności z 
olanem„. Krótko mówiac. bra­
tanek również został iobowin­
umy W imię '\Olidarności do · 

orzeoracowania trzech mie&ie­
CY orzv tvnlrowaniu klan za­
kładaniu wvkladzin. różnvch 

Instalacji, ito. 

Ta oiekna i naśladowania 
itOdna iniciatvwa sootkala s1e 
oczywiście z dużym uznaniem 
mieiscowvch władz. 1dówn.e1to 
wvkonawcv i rzeez zrozumiała. 
samych czlooków snółdzielni. 
Abv iednak mo2to doiść do 
lei realizacii. bratanek stanał 
orzed koniecznoścla wz1ec1a 
bezołatnel'(o urloou w fabrvce. 
I tu zaczelv sie oroblemv Dv­
rektor owei fabrvki - czło­
wiek apodyktyczny, nle . mają-
cv żadneli!o zrozumienia dla 
soołecznvch iniciatvw wvcho­
dzacvch nanrzeciw orol!ramowi 
uzdrowienia budownictwa 
oowiedzial. że owszem. u::izlell 
urloou. ale t>OQ warua'kiem. że 
bratanek znaidzie kosioś. kto 
na ten czas zastani ao orzv 
maszvnie. «dvż wiadomo - ro­
botników w fabrvkach braku­
Je. sa trudności & wvkonan.iem 
olanu.„ 

Postawionv orzed taklł ko­
nfecznościa bratanek ooorosił 
o zasteostwo swe20 serdeczneitu 
przyjaciela. którv na r1>bocie w 
fabrvce sle zna ł maszvne ob­
sluitiwać notrafi. Ten zitodził 

• sie oo dluższvm namvśle. bo 
cicgoż się nie robi dla przy-
jaciól. ale okazało sie. Iż be-

· dzie to możliwe. 1eśll ktoś 
zastani szo w sklenie za lada. 
2dzie na state oracu\e. itdvż 
wiadomo - ludzi w handlu 
braku le ... 

ZaczeU wiec oba1 zastana­
wiać się, jak to zrobić i doszli 
w końcu do wniosku. l.e naHe­
oie] oonrosić o oomoc siostre 
oweio nrzviaciela. Ta nie bv-
ła. co orawda. orooozvcla 
zachwYcona. ale wvraziła 
wreszcie ztode. tvle że ood 
warunkiem. iż Moś zastani 1a 
w żłobku. 2dzie 1est nielei?niar­
ką, pcnieważ łnac7.ej dyrek-
torka iei nłe nuści. Wiadomo 
- nieleitniarek w żłobkach 
braku ie ..• 

Uradzili tedv. we trołe. te 
na iei mieisce orzvidome rona 
bratanka. która iut własne 
dzieci odchowała. wiec ma 
doświadczenie. i na szcześcle 
1est frvzierka w oaństwowvm 
zakładzie damSkim. a która 
Dl'ZYJlaimnie1 nrzez dwa tvitod­
nie ła z kolei z1todzltem ~ie 
zastaoić. ~ i cala ta1emnlca 
moje1 nieobecności. 

- A m:rimY mńlełl. te 
mistrz... - WYI"Wało 1ie Lite­
ratowi. 

- 2e zachorowałem. albo 
wyjechałem bez pożegnania 

na urloo? Niestety. A wiecie 
panowie. $!dzie miałem iechać 

w tvm roku. Wvobra~c1e sobie. 
t.e znaiomy zaprosił mnie do 
Międzyzdrojów. «dzie w sezo­
nie orowadzi mała smażalnie 

rvb morskdch. zareiestrowana 
na ie~o te~ciowa. Podobno zło­
ty interes. Latem siedzi sobie 
nad morzem l robi nien{adze. 
a nrzez nozostala cześć roku 
pracuje na budowte iako tvn­
karz. t.ebv mieć w dowodzie 
stempelek o zatrudnieruu. Wia­
domo - ludzi ':11 budownictwie 
brakuje .. ; 

PAWEt 
TOMASZEWSKI 

•• 

Lutnia 

Nagle 
zastępstwo 

po Bekwarku 

Tomasz Sas jui dwuiil:Totn1e 
w swych prze!!ladac'1 pras:r cy­
tuje smaczne zdanie Eustache­
go Rylskiego: .,I.iteratura jest 
to opowiadanie interesu3ących 

historii". Jak każde takia efe­
ktowne, jednoznacz.ne stwier­
dzenie i to jesł nieoo lc•tlawe, 
niestety. ~!edy obaj, T.S i ja 
byliśmy jeszcze małymi dzie­
wczyqkami, z wypiekami na 
twarzy czytammy interesującą 

historię pewnego szalonego hi­
sz,pańskiego szlachcica, albo 
przygody amerykańskiego p!Jro­
technlka w czasie hiupańskiej 
wojny domowej. Takie sam<> za­
interesowanie towarzyszy czyta­
niu np. opowieści o pewnym 
dzielnym wojaku z Prae1 jak 
i historii o• dzielnym kozaku 
zaplątanym w meandry wojny 
domowej ł rewolucji, 

I do teFo miejsca wairc•k, 
się zgadza jakby. Jest literatu­
ra - najpierwszego sortu 1.re­
szitą - i są ciekawe historie. 
Ale jut takie na ten pnykład 
opowieści jednego praskiego 
urzędnika o niejakim panu K 
są może mniej lnteresuiącymi 
historiami, a już wielostr· <nico­
we analizy pnetyć wewnętrz­
dych paryskiego burłuja sam 
autor przekornie nazywa „stra­
conym czasem" -.WprawdziE: -
zdaje się - nie chodzi mu <> 
czas straconv na lekturę tym 
niemniej jednak literatura ~e!t 
też najpiP.rwszego sortu, choć 
h 1st<>rie Interesujące niekonie­
cznie. 

otóż, laik się bliżej przy~rzeć, 
histor.ie nie muszą być aż tak 
interesujące. Ważne. żeby były 
dobrze opowiedziane. 

Przykłady interesującyr.h hi­
storii pracowicie spisanycn prŻ.ez 
różnych gryzipiórów, którw ni­
gdy do literatury nie wejdą. da­
rujmy sobie. Cały ten - przy­
znaję - przydługi l ni~'byt in ­
teresujący ws~p zrobiłem po to 
tylko, żeby olśn.ić czytP.lnika 
odkrywczą myślą, ie od tego co 
się robi wamie;isze bywa jak 
to się robi. 

Weźmy takie muzea np. Sza­
cowne bardzo instytucje, z ka­
talogami, eksponatami w ga­
blotach, z napisami żeby 'lie do­
tykać 1 z kapelami w .:;zatni 
szacowne bard1.0 in9tytucje, ale 
- przepraszam muzealników -
w śwladomotcf powszechnej 
muzeum to miejsce obowlązko-

' ~eh wycieczek szkolnych, nu­
dne prawie tak, jak festiwale 
na pieśń. 

I oto pojawia 1ię w Łodzi 
pewien niespokojny pomaniak 
i zakłada muzeum. w !ttórym 
jest i ciekawie t - rani bo­
skie! - nawet wesoło! A kata­
logi, eksponaty itp. są, też, jak 
w każdym porządnym muzeum. 
No, kapci nie ma, ale kapci 
ceyba · bywalcy najmniej tału­
ją._ 

Publiczno~ć wali do muzeum 
Jak - nie przymierzając - na 
mecz. Władza tylko zac.1owuje 
wstrzemięźliwość. Wiadomo, 
władza nie przepada za żadnymi 
ekscesami, bo to wicie rozumi­
cie, nigdy nie wiadomo. co z 
tego wylezie. Jeden z najpopu. 
lamiejszych w Łodzi ludzi. An­
toni Szram klapy ma jakbv ma­
m wyorde:-owane. A nagrodę 
dostał - jak dotąd - jedną. 
nagrodę „Odgłosów". 

Pochlebiam sobie, !e w mi­
nimalnym zupełnie zakra11la też 
się do przyznania tej n'łgrody 
pi-zyczyniłem.. 

Od przyznania nagrcdy minę­
ły cztery miesiące ~ak się po 
mieśeie rozległo, t.e ,,Szrama 
wywalają!" 

W katdej plotce Jest odrobina 
prawdy, Jak w znanej anegdo­
cie, te na placu Wołnoś~i roz­
dają samocho<iy, Owszem. tylko 
*8 nie na placu Wolności a na 
Włókienniczej, nie samochody 
a towery i nie rozdaJą a kra­
dn~„ 

Okazuje s ię, te Anbniego 
Szrama kierowanie całym mu­
zealnym kolosem jakoś os•o.t­
nlo mniej bawi Firma roz:ro­
sła mu się bowiem jak ,iakiP 
imperium - oddział tu. oddział 
tam. a jeszcze - lada dz1e!l -
Muz.eum Literatury i Pn~y A 
Szrama akurat na:lbardz1~j in­
teresuje teraz Muzeum Ki:tema­
togra:!ii - na razie zalążkowy 
oddział. ale mając Szrama mo­
żna wróży~ bez pudla, że w 
polskim Rollvwoodzie bedzi.? 
placówka z bi~lem. gh.ncem. 
szarmem t szramem„. 

Sam Antoni Szram mikzT jak 
posag sfinksa: - Żadnych -
powia(ia - wYWladów. J~': !ię, 
gdzieś w połowie wneśnia, 
sprawa wyja§ni, proszę bardzo, 
będę miał duto do powiedzenia. 
Sam nolnform·uję prasę. ~ozie 
o czym! 

Cóż. zae7.ekamy. 1;yezym:r lau­
reatowi nuzej nagrody, żeby 
ku ogólnemu pożytkowi r 1z.krę­
cił Muzeum Kinematografii ta~ 
jak on ·to potrafi (l)rzepraszam 
za rym). 

A dyrE'lktor Muzeum Historii 
Mia~ta Łodzi? No. nanow!e 
kandydaci. ,.lutnia po Be<w:tr­
ku"! 

Może by 3a1dA konkurs? Osta­
tnio jakby modne„. Żeby tylko 
nie objął te1 funkcji kt">!'Y~ l". 

zawodowych dyrekfor6w, specja,.. 
listów od wszystkiego. któr:v "l 

niejednego pieca jadał. tylko 
nieee oozostawlł po sob!e ja­
kie~ sfatygowane. 

ANDRZEJ 
KAROL 

Pokiwano 
palcem, 

• 

Sport 

a zapłacił 
Jerzy Wijas 

Mote to f.le. ale l<hie• tam 
w mojej duszy czai się scep­
tycyzm. Gdy PZPN zapowia­
dał, ii we:tmie się teraz za pił­
karskich działaczy i zrobi po­
rządek, to coś we mnie chicho­
tało i miałem ogromne wą tpli­
woścL I okazało 1ię, że zu.pel­
nie słusznie. Oto ukazał się ko­
munikat PZPN, a którego wy­
ńika, że nic nie wynika. A cho­
dziło o to, te pod:zas ostatniej 
kolejki rozgrywek I ligi takie 
drużyn1 jak warszawska Le­
gia, szczecińska Pogoń, łódzki 
Widzew, krakowska Wisła i 
Górnik a Wałbrzycha ,,nie wy­
~aząll wcll sportowej walki -
jak to ładnie ujmuje komuni­
kat PZPN - przei. co końco­
we rezultaty rtlęCZÓW nasuwają 
wątpliwości, cz7 były one od­
zwierciedleniem potencjalnych 
możliwości poszczególnych ze­
społów". Wątpliwości nie wy­
jaśniono, a jedynie ukarano na­
ganą trzech sędziów, którzy po­
zwolili na opótnione ro:z;poczę­
cie meczu lub drugiej jego po­
łowy. No l przygotowano się 
na przyszłość. PZPN już nie 
pierwszy raz z.ape\vnia, że „nie­
dziele cudów" nie powtórzą się, 
ale jakoś wszystko pozostaje w 
sferze zapewnień. 

Chciałabym by~ sprawiedli­
wa i móc powiedzieć, że jest 
lepiej niż bywało przed laty. 
Zastanawiam się jednak, ci:y 
tak jest rzeczywiście. Wpraw­
dzie „niedziele cudów" robi się 
dziś mniej bezczelnie niż nieg­
dyś, ale z przykrością I żalem 
muszę napisać, że kluby nadal 
nic sobie nie robią z postano­
wień PZPN. I pod tym wzglę­
dem jest może nawet gorzej 
niż bywało. No, bo weźmy cho­
ciaż sprawę Dariusza Dzieka­
nowskiego. 

J 

'?ie \„iem. czy jakiś młody 

człow.e:. rn.ałoy odwagę za­
d:-zeć z kontranentem, z któ­
rym podpisał kontrakt na 21 
milionów złotych. Gdyby ten 
kontrahent skierował sprawi!! 
do sądu i wygrał, to odszkodo­
wan e mogłoby być tak wyso­
kie, ie młody cz.łowiek do pói­
nej starości nie byłby w sta· 
me tego spłacić. Ale Danusz 
Dziekanowski nie bał się. Był 

przckOLdny ie w s~orze mię­

dq Legią a· Widzewęm musi 
dojsc uo takiego roz.wiązania, 

na które postawił lub na któ­
re się zgodził. I tak się stało. 
Wbrew 'emu, :te pra v. o ma 
być je<A.1akowe dla wszystkich. 
Ludzie wymieniają ogromn~ 

sumę ja.<ą Legia zapłaciła W1~ 
dzewG Ni a ponieważ. nikt jej 
of' cjalnie nie potwierdza wolę 

nie powtarzać nie sprawdzonycb 
in,o rmacjL 

W sobotfł Dariusz Qziekanow-
1ik1 strzelił ala· Legu go1a. J ui 
w pierwszym mec.z.u w Legii u­
dalg mu s;ę to co się n.e u­
dawało wielekroć w Widzewi&. 
Nie chcę byc z.łoshwa, ala tail 
mi się Jakoś układa. Wiesław 
Cisek grał w Widz.ewie i wi­
dac było, że je~zcze do respo­
łu nie pasuJe. Jarosławowi A· 
rasiii<1ewiczow1 PZPN akróc!ł 
karę dyscyplmarną, Lech go 
zwolnił, a Legia przy jęła. An­
drzej Latka wrócił do lui>el· 
skiego Motoru i w klubie mu 
iapomniano o ... chwilowym po­
rz.uceniu pracy. Jeden grzesz.­
nik nawrócony zawsz.e jest mil~ 
uy od stu grzecznych i pra­
wych mło<izieńców. 

A Jeri.y W:Jas gra w LZS 
CzarnL. · 

W całej tej wierk1ej 1prawie. 
gdy szło o milony złotych i 
Klubową sławę, zupełnie jako• 
zapomniano o Jerzym W:ja~ie. 
Tylko Paweł Strzelck1 z „Pił­
ki ?-;ożnej" o nim nie zapom• 
nial i wybrał slę do c„ gdzie 
służbę wojskow4 odbywa Je­
rzy Wijas i gdz.e gra w pił· 
karskleJ drużynie LZS Czar­
ni. Drużyna ta na łeb bije lo­
kalnych konkurentow, na sta­
dion pri.ycho<iz.ą tłumy, płąc­
za bilety. bo chcą obejrzeć by­
łego kadrowicza, który na bo­
isku LZS piłkę kopie. Jerz.y 
Wijas wysłał podania do MON, 

'Legii i PZPN z. prośbą o zgo-
dę na grę w jedenastce Legli. 
MON zgody nie wyraziło, Le­
gia i PZPN ną,wet nie odpowie· 
działy, Co wi~ miał robić Je­
rz.y Wijas? Zapomnieć o piłce 
nożnej? Skorzystał z okazji t 
gra w LZS Czami. I bardzo 
dobrze, choć żal pozostał. I 
słusznie I 

- ,,Do kogo ma pan na.twl.­
l.uzy żal za to, co się italo'? -
pyta Paweł Strzelecki. 

- Do d7.,lałacz.y mojego ldu­
bu - Widzewa. Odpowia­
da Jerzy Wijas. - Cały czai 
zapewniali mnie, że nie ma 
sprawy, :le się załatwi. ZrobUa 
się afera. Zupełnie niepotrze· 
bnie. Teraz ja i tylk2 ja pła­

cę za to wszystko". 

Rodzi się u mnie takle dzl· 
wne podejrzenie, że cała sp: a v..-a 
z Jerzym Wijasem była ele­
mentem rozgrywki między Le­

gią a Widzewem o Dariusza 
Dziekanowskiego. Legia idz.'.e 
na mistrza I robi wszystko, a­
by tak się stało. Gromadzi •i­
ły i osłabia konkurentów. Tak 
to wygląda. 

Swoją drogi\ wartO chyba U• 

pomnieć się o Jerzego Wijasa. 
Są różne możliwości wykorzy. 
stania jego piłkarskich zdolnoś­
ci i wypełnienia obywatelskie­
go obowiązku. Nie on pierwszy 
i nie ostatni. Byłoby dobrze, 
gdyby i Widzew nie zapomniał 
o swoim zawodniku. Po porozu­
mieniu z Legią teraz może by~ 
łatwiej ł tę sprawę rozwiąz.ać. 

Jakby nie było i PZPN nie po­
winien zapomnieć o reprezen­
tancie kraju w piłce nożnej. 

Talentów nie powinno się mar­
nować. Czy jednak PZPN jest 
na tyle silny, aby wyciągnąć 

Jerzego Wijasa z LZS Czarni ł 

z.apewnić mu na czas służby 

wojskowej należyte miejsce vr 
dobrej drużynie? Zobaczymy. 

BOGDA MADEJ 
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To ludzie byli brudni brudne były !oh spra-
wy. Wystarczyło przecież spojrzeć przez mikroskop 
na najstaranniej umytą skórę każdego człewieka, aby 
zobaczyć, ile brudu pozostało w porach, jakle żyły tam drobno­
ustroje, pasożyty, bakterie. Nikt na świecie nie ma prawa po­
wiedzieć o sobie, że uprawia czystą robotę albo że jest czysty. 
Maryn myślał o sobie, że nie bywał czysty, ale nosił na sobie 
brud zawodowy, a więc jak gdyby nieco mniej śmierdzący. Po 
prostu wykonywal brudzący zawód - górnik też musi być u­
smolony, podobnie jak człowiek pracujący w kunu, lecz chyba 
nikt nie powie o nich, że są brudasami. Firma żądała, aby do­
starczał informacji o wskazanych mu osobnikach - przeważnie 
zresztą jego rodakach, którzy na 'krótko lub długo opuszczali 
kraj i podobno mieli robić coś dobrego dla kraju. I Maryn to 
czynił, czasem lepiej a czasem gorzej. Nie było to jego winą, , 
że tylu ludzi prowadziło brudne życie, a do brudu zawsze się 
coś ptzyklei. W swojej ankiecie personalnej mógłby napis,ać: in· 
formator. Pisał jednak: kupiec. Tam, do licha, był przecież właś­
cicielem sklepu z rowerami przy Dapperstraat. I chyba jest nim 
do dzisiaj„. Tak, najgorszy bywał ów specyficzny smrodek, któ­
ry' Maryn wyczuwał u niektórych ludzi na odległość, . choć tacy 
właśnie trzy razy na dziez1 zmieniali koszule i bieliznę. Wtedy, 
1dy dolatywał go ·ów zapaszek, dzwonił do mieszkania •Bundera 
1 pytał: „Czy to mieszkanie pana Feldmana?" „Nie. Omyłka" -
odpowiadał Bunder i odkładał słuchawkę. Spotykali się natych­
miast w od dawna umówionym miejscu i o umówionej godzinie, 
Maryn przekazywał Bunderowi to, czego się dowiedział. Zawsze 
tylko ustnie. To Ivo Bunder zakładał teczkę takiego faceta lub 
takiej facetki. Maryn zaś słał wiadomość do firmy, że taka to 
osoba zaczyna brzydko pachnieć i trzeba się jej uważniej przy· 
patrzeć. Ciekawe, że zawsze się to zaczynało od pragnienia pie­
niędzy albo od dziwnych upodobań seksualnych. Rzecz jasna, nie 
chodziło o gwałcenie własnej żony. Tej kobiecie w leśniczówce 
nic się złego nie stanie, jeśli wyrucha ją na siłę jej własny mą:t. 
To w ogóle nie jest żadna sprawa. Prawdziwą sprawą było to, że 
Ivo Bunder przeszedł rankiem dwie. przecznice. To gorsze niź 
przeciąć linę, na której ktoś inny wisi. Bo pod nogami jest tylko 
przepaść. Tylko trzy kwadranse pozostały Marynowi i Eryce na 
wyprowadzenie samochodu z garaż.u, jazdę na lotnisko, kupno 
biletu. Zrobili wszystko w panice i niepotrzebnie, bo jak się o­
kazało, Ivo Bunder jego nie zdradził. Józef Maryn przesiedział 
jednak dwa miesiące w areszcie w swoim własnym kraju. A 
teraz pije z leśnikami i wychodzi z czyjegoś domu, bo jakaś tam 
kobieta nie chce rozkładać nóg swojemu mężowi.„ 

Drzwi do sieni od strony podwórka zastał otwarte. Wszedł za­
raz do swojego pokoju i nie zapalając światła, rozebrał się i 
położył do łóżka, w chłodną miękką pościel, jaką dla niego pozo­
stawił Horst Sobota. Zranione ramię p,µlsowało boleśnie. Ma­
ryn czuł :ie ma gorączkę i chyba z powodu bólu nie zaśnie. W ma­
lutkim neseserze w szafie Horsta miał swoje zawodowe wyposa­
żenie - jednorazówki, fiolki z newralginą, luminalem i jesz­
cze innymi specyfikami. Nie chciało mu się jednak wstawać z 
łótka, żeby zrobić sobie zastrzyk przeciwbólowy lub nasenny, ból 
nie był aż tak ostry. Nie należało w ogóle sięgać do tego nesese­
ra, bo należał on do innego świata, a tamten świat runął w 
przepaść. Czego właściwie 'żądał od niego Horst Sobota? Aha 
zwyciężyć las. Co to znaczyło zwyciężyć las? Po co? Bo las o­
debrał ludziom dusze? Oczywiście, że ci leśnicy w domu Kuleszy 
nie mieli duszy, bo czy inaczej pomagaliby gwałcić • mężowi 
jego żonę? Zamiast duszy ktoś im nawpychał kupę śmieci. 

Ból równomiernie pulsował w ramieniu, potem Maryn odczul 
w sobie Jakiś nowy i dziwny ciężar. Coś go . w środku uciskało, 
ssało, męczyło. Co to spowodowało? Po prostu nagle przyszło mu 
na myśl, że przez całe życie ani razu nie przeciwstawił się złu. 
Zawsze postępował tak jak dzisiaj. Kiedy się coś złego zaczyna­
ło, po prostu wychodził, żeby tego .nie widzieć. Być może ta mło­
da kobieta naprawdę dziś me chciała, żeby ją dupczył jej włas­
ny mąi. Nigdzie nie jest powiedziane, że jest się czyjąś rzeczą 
do zabawy. Prawdę mówiąc wystarczyło, aby Maryn wstał z 
krzesła albo nawet nie wstając, zawołał do tamtych mężczyzn: 
„Ej, wy. powariowaliście?", a ocknęliby się z · pijackiego zamro­
c?enia i puścili kobietę do sypialni. Nic za to Marynowi nie 
groziło, może nawet Kulesza jui nazajutrz byłby bardzo wdzię­
czny Marynowi za ów okrzyk ostrzegawczy, bo chyba nie jest 
przyjemnie załatwiać własną żonę, gdy ją koledzy trzymają. 
żęby nie gryzła. Ale to była cecha Maryna: nie przeciwstawiał 
się. Czy tak naprawdę nie domyślał się słuchając Bundera (nie­
mal całą noc tedy przegadali), że tamten zamierza zrobić coś 
tłego? I nic. ie przeciwstawił się. Niektórzy mówili, że Ma· 
ryn jest bardzo odważny. W rzeczywistości miał chyba tylko 
specyficzny rodzaj odwagi. Prawdziwa odwaga jest bowiem zdol­
nością do przeciwstawienia się złu. A jego na to nie było stGć. 
Tak jak w tej leśniczówce ... 
Usłyszał szum lasu, wiatr się chyba zerwał. Las szumiał, po­

tem zahuczał jak gdyby tam za domem rozlało się ogromne 
spienione od fal morze. Horst Sobota powiedział Marynowi, że 
rozumie mowę lasu. Maryn bezwiednie wsłuchiwał się w poszum 
drzew ogarniających dom i nagle zdawało mu się przez chwilę, 
że w owym hałasie drzew zaczyna rozumieć poszczególne głosy. 
Usłyszał płacz kob~ety, rotem donośny. głos przypominający Hor­
sta Sobotę. Później znowu kobiece zawodzenie, rzucane szybko 
!!łowa, których Maryn nie potrafił rozróżnić I pojąć. I znowu 
jak gdyby mówił coś mężczyzna, długo i monotonnie, aż wresz­
cie coraz silniejsze . podmuchy wiatru zagłuszyły te dźwięki, dach 
domu zatrzeszczał od. naporu wiatru, zaskrzypiały stare schody 
na górę i trzasnęły drzwi. 

I raptem, nie wiadomo dlac1.ego szum leśnych drzew przyniósł 
mu słowa i melodię ballady, którą p,rzy wtórze swej gitary śpie­
wał mu kiedyś Peter Svansson. Słowa piosenki i głos Svansso­
na od dawna przecież zatarły lub zagubiły .się w pamięci Mary­
na i dopiero teraz znowu je usłyszał tak wyraźnie, jak gdyby to 
było nie przed dziesięcioma laty, ale zaledwie wczoraj. Odez­
wała się w nim tęsknota za młodością, za ową nieprawdą, w 
której żył i której ulegał tak bardzo, że o mało nie zdradził jak 
Ivo Bunder. To właśnie wtedy, przed dziesięcioma laty tak:ie coś 
w nim pękło już chyba na zawsze i uczyniło go kimś innym, 
nowym. Nie rozstałby się chyba z własną duszą przed domem 
Bernadetty Bullow, gdyby przedtem nie powstało w nim owo 
pęknięcie. podobne do pęknięcia dzwonu, który cfdtąd zawsze 
już wydawał tylko dźwięk fałszywy. Inna sprawa, że jak gdyby 
uformowano ·go ze specjalnego kruszcu, z dodatkiem czegoś, co 
okazało się podatne na takie pęknięcie. D~iesiątki razy zada· 
wał sobie pytanie, dlaczego to właśnie jego, Józefa Maryna, 
(choć wtedy nazywał ~ię zupełnie inaczej) na drugim roku stu­
diów wyłowiono z .igromnej masy studentów i zapytano, czy 
chce zdobywać zupełnie inny zawód. Czy uczyniono to dlatego, że 
już wtedy znał zupełnie dobrze dwa języki obi e, ie uchodził za 
młodzieńca o nieprzeciętnej urodzie i łatwo nawiązywał kontakty 
z kobietami oraz dawał się lubić, ponieważ sam o sobie mało 
opowiadał. ale posiadał tak rzadką u innych ludzi cechę - po­
trafił słuchać cudzych wynurzeń? Od razu odpowiedział .,tak" 
i sam nie wiedział dlaczego. W dziesiątkach testów i badań ja­
kim go później poddano. musiano odnaleźć potwierdzenie istnie­
nia w jego osobowości owego „czegoś", co nigdy nie zostało naz­
wane, lecz co w nim tkwiło bardzo głęboko, skoro tak od razu 
odpowiedział .,tak". czując, te nareszcie odnalazł swoją właści­
wą drogę życiową. Psychologowie, którzy przez dłuższy czas 
drążyli jego myśli, a nawet podświadomość, znali chyba jakąś 
naukową nazwę dla owego .,czegoś", co być może posiadał już 
w swoich genach. nigdy jednak nie otrzymał od nich wyjaśnie­
nia. Zapewne domyślali się, że będzie kimś niezwykle użytecz- . 
nym. st.anie się istotnym kółkiem w ich precyzyjnym mechaniz­
mie działania. skoro szkolono go indywidualnie z wielu dzie­
dzin. o których z.wykły śmiertelnik nawet nie ma pojęcia. że w 
ogóle istnieją Każdego roku po sesji egzaminacyjnej (bo przecież 
równolegle zdobywał zwykłe wykształcenie) wręczano mu pasz­
port. trochę obcych ·banknotów, ciepły śpiwór Tylko plerwszy raz 
zapytał. dokąd ma jechp.e i co ma robić. Jego szef (albo człowiek, 
którego uważał za swojego szefa) wzruszył ramionami: „Jedź 
gdzie chcesz i rób. co chce~7.. · Po prostu · żyj" Pojechął więc by­
le gdzie - w wytartych r1 7.insach i podartej kurtce. ze śpiworem 
i małym zwitkiem obc:vch banknotów. których już wkrótce mu 
zabrakło. Musiał więc tu i ówdzie popracować dorywczo, a na-
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wet zdarzało aię, ie iebral, bo 0,-ł 1łodny. Ale wtedJ' 1akidl 3U 
on włóczyło się setki a nawet tysiące, młodych cbłope6w i mło­
dych dziewcząt. Koczowali przy ogromnych aut~tradach, ca­
łymi dniami czekali at znajdzie się ~toś, kto zech~ ich. :iabi:ać 
do samochodu i podwieźć 1 jednego miejsca na. druiie. Nie m~a­
ło znaczenia, gdzie się było i dokąd jechało, byle tylko wciął 
przemieszczać się z miejsca na miejsce i utwierdzać w przeko­
naniu o własnej wolności. 

z początkiem lata zazwyczaj mówili, ~ mu"' ~tyć na pól.­
noc, a gdy zaczynało się robić chłodno, kierowali się k~ ciepłem~ 
południu: Młodzi ludzie z całego świata ~rudni, ~'bdar01, 
długowłosi, gnani nie zrozumiałyn:. dla społ~ienstwa n1e~ko­
jem, wyśmiewani, pogardzani a~bo trak~wan1 1 politowaniem. 
Na dworcach kolejowych bywali budzeni kop?Ji~iem buta po­
licjanta, przeganiano ich 1 pięknych placów, skwerów 1 ~arków 
wielkich metropolii, ale wszędzie było ich peł.no, coraz więcej 1 
więcej, podobnych do siebie, a zarazem tak różnycb, ~cz~mych 
tylko jednym: obojętnością dla istniejącego j~ż ś'wiata 1 niech~: 
cią do społeczeństwa dorosłych. ~yll j~k .rómo~olorowe ptaki, 
to łączyli się w ogromne stada i ciągnęli wielkimi ~madami, \o 
nagle rozdzielali się na małe stadka, które nagle. pierzchał! ~ 
najróżniejsze strony. To znów samotnie wę~rowal1 przed siebie 
bez celu. Można ich było spotkać koło st_acJi. benzynowych al}->o 
po prostu koczujących na poboczach wielkich autostr.ad. Sie­
dzieli w milczeniu przy wielkich ogniskach albo prym1tyw;n~ch 
lcocherach. żywili się byle czym. Nie pytali o . narodowość, nie in­
teresował ich ko!or czyjejś skóry, nic ich nie obchodziło poza 
własną osobowością. Wystarczyło podejść .do takiej_ ~mady sku­
pionej wokół rozpalonego dopiero co ogniska i usi_ąsć, a stawało 
się jednym z nich, członkiem dziwnej społeczności. Znali te sa­
me piosenki, mówili te same . wiersze, kochali tę samą. muzykę. 
Każdy z każdym dzielił się tym, co posiadał - kawałkiem ~hle­
ba, pomarańczy, skrętem. Dzielili między siebie nie ty~ko zyw­
ność ale i uczucia i miłość. Ileż to razy bez słowa zachęty do 
śpi~ora Józefa Maryna wsuwała się jakaś ?ziewczyna ł odch?· 
dziła rankiem nie pytając go nawet o imię albo narodowosć, 
bez żadnego ~obowiązania, ponieważ każde zobowiązanie wyda­
wało im się zamachem na własną wolność. Często powtarzali 
słowo , miłość", rzadko jednak takie uczucie przenikało do ich 
serc i ~mysłów, albowiem.. widzieli się jako społeczność. ludzi 
zupełnie wolnych I pogardzaj4cych wszelką ~ormą własności,_ tak-
że i tą, która poprzez wielkie uczucie podd~je jedną istotę 
ludzką niewoli drugiej ludzkiej istoty. . 
Już podczas pierwszych wakacji przemierzył Maryn kawał 

świata samotnie lub z gromadami takich samych jak on włó­
częgó~. Tu i ówdzie zatrzymywał się, aby zarobić trochę pienię­
dzy przy zbieraniu porzeczek lub winogron. W wielkich _metro­
poliach najmował się do noszenia worków na stacjach kole3owych. 
Ale na krótko - potem znowu ruszał dalej, jak Inni, bez celu, 
to znaczy z tym jednym celem, aby nie być tu, gdzie się jest lub 
gdzie. się właśnie przybyło. Przywiązanie bowiem do miejsca -
też im się wydawało jakimś strasznym obciążeniem, zamachem 
na własną wolność. 

Po powrocie do kraju poddawno go kolejnym testom, 1 których 
zapewne dowiadywano się tylko tyle, ' że lepiej zna języki i ge­
ografię, zaczyna umieć poruszać się po świecie. Znowu zasiadał 
w salach wykładowych i równolegle szkolił się w swoim przy­
s.złym rzemiośle. Żył życiem podobnym do innych, choć jedno 
mu powiedziano: nie może mieć na stałe żadnej dziewczyny, nie 
może się ożenić, założyć rodziny, powinien zapomnieć o swoich 
braciach i swoich rodzicach. Albowiem, kiedy przyjdzie odpo­
wiednia chwila, musi ze świata, w którym przebywa - zniknąć 
tak, aby to nikogo nie obchodziło, nikt go nigdy nie szukał, nie 
pytał o niego. · 

At przyszło kolejne lato - paszport, śpiwór i cieniutki zwitek 
banknotów. Już nie pytał po co i dokąd ma jechać. Ruszył tam, 
gdzie był kiedyś, na szlaki włóczęgi, do takich samych jak on 
- odrzuconych i pogardzonych przez społeczeństwo, bo sam w 
końcu uwierzył, że jest jednym z nich, należy do tej wielkiej 
gromady miłujących wolność. Umiał jut śpiewać modne ballady 
i potrafił dzielić gię zabranymi z kraju kostkami rosołowymi, 
które popijali wodą, aby zaspokoić głód. Jak uprzednio nosił po­
darte dżinsy l stary sweter, miał jednak jut jasne piękne długie 
włosy z opaską na czole. A kiedy po sezonie porzeczkowym stał 
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1~ opalony na złoty kolor, mógł się Wydawać jakim~ zlotowło-
1ym bóstwem. które poriucilo zamożny dom rodzinny, aby na­
pawać się wolnością i wyrażać swoją pogardę dla dostatku. Co 
noc pchały się do jego śpiwora przeważnie czarne dziewczyny, 
a potem chciały za ?\im ciągnąć gromadami aż musiał się od 
nich opędzać I ·niekiedy całymi dniami koczował samotnie at 
stał się powoli kimś jak gdyby wyi.szym nad owe małe gro­
madki - wielkim samotn,(kiem wędrującym do „Krainy szczęś­
liwości" I pochłoniętym zgłębianiem samego siebie. Tak spotkał 
nagle jak gdyby swojego sobowtóra - wysokiego, opalonego na 
złoty kolor młodzieńca o jasnych długich włosach i oderwanych 
rękawach starej koszuli. Nic tamten nie miał oprócz kociołka na 
wodę i trójnogu do gotowania wody na ognisku, śpiwora t gi­
tary oraz paszportu, do którego Marynowi udało się kiedyś przy" 
padkowo zajrzeć, poznał imię i nazwisko: Peter Svansson. Po­
dobnie jak Maryn szedł tamten samotnie przez świat w drodze 
do „Krainy szczęśliwości", opędzając się od dziewcząt i pogardli· 
wie kręcąc głową, gdy zatrzymywały się przy nim drogie samo­
chody prowadzone przez samotne kobiety, które mówiły, że 
chcą podwieźć, choć tak naprawdę pragnęły otrzeć się lub zażyć 
rozkoazy z pięknym męskim zwierzęciem. Ale i on - podobnie 
jak Maryn - już żył tylko dla siebie, zapatrzony w szczęście. 
które miało go spotkać u kresu wędrówki. 

Spotkali aię koło jakiejś stacji benzynowej, spojrzeli sobie w 
oczy i poszli razem, nie wypowiadając do siebie ani słowa, ani 
nie m.ówiąe, że będą ze sobą. Odtąd albo szli pieszo albo wycze­
kiwali na autostradach aż ich ktoś zechce wziąć do samochodu. 
Spali obok siebie w swych śpiworach na poboczach autostrad, 
dzielili się między sobą tym, co każdy z nich zdobył albo po 
prostu od kogoś wyłudził .. Przez cały czas wędrówki tamten nie 
usłyszał głosu Maryna, a Maryn (wtedy nazywał się t'zecz jas• 
na zupełnie inaczej) poznał głos Petera jedynie z piosenek, jakie 
tamten śpiewał wieczorami, pobrzękując na gitarze. Właściwie to 
Peter śpiewał tylko jedną i tę samą piosenkę, choć zapewne mu­
siał :mać i inne. Lecz wciąż grał i śpiewał to samo, jak gdyby 
clącle ·na nowo odkrywając urok kilkunastu zdań, kilkudziesię­
clv słów. Być może w ten sposób chciał trafić do samego sie· 
ble i odkryć siebie. 

Kow many roadl must a man walk down 
Before you call bim a man? „. 
Yes'n'how many dea·:h1 will it take till he knows 
that too many people have died?.„ 

Odpowiedź miał przynieść wiatr„. Czekali na to, ale wiatr - i 
choć osmalał ich żarem lub smagał zimnem - wciąż. był tyłka 
milczącym przyjacielem. 
Zdarzało się, że urzeczony pięknem tych dwóch młodych męi· 

ezyzn o długich jasnych włosach i opalonych ciałach, jakiś rol­
nik zamieszkujący w pobliżu autostrady aibo kupiec w jakimś 
mieście, proponował im robotę - koszenie trawy, zbiór owo­
ców, noszenie ciężkich pak. W milczeniu pracowali dzień lub dwa 
a otrzymawszy jedzenie a niekiedy nawet zapłatę, szli dalej. 
·w miarę zaś jak wędrowali i coraz bliższa wydawała im się 
„Kraina szczęśliwości", zaczęli odczuwać, że powoli nawiązuje 
się między nimi jakaś niedostrzegalna nić, ogarnia ich wzaJem• 
na miłość. która nie potrzebowała słów, bo słowa tylekroć zbru­
kane przez miliony ust, są im niepotrzebne. Pe'i\'ne"'o . razu 
siedząc przy rozpalonym naprędce ognisku, spojrzeli s;bie glę: 
boko w oczy i ich dłonie połączyły się w uścisku, który trwa\ 
długo, jak gdyby wprowadzał \eh w jakąś ekstazę, kiedy odle­
głość między człowiekiem I człowiekiem stale iię niezauważal­
na i przełamana zostaje samotność. Ale nawet wówczag żaden 
z nich nie wypowiedział słowa, nie· zapytał drugiego o imię, o to 
skąd . przybył. Czuli się obywatelami świata. który nie zna gra­
nic ani różnic między ludtmi Co wieczór patrzyli sobie w o­
czy i łączyli dłonie w długim uścisku - dwaj bracia, obywatele 
jakiejś innej planety, otoczeni wrogim t niezrozumiałym społe­
czeństwem mrówek. zdyszanych ł wiecznie "Zagonionych. Mieli 
poczucie, że są cudownie wyzwoleni l doznawali wrażenia dziw· 
nej czystości i dobra. które się w nich zrodziło. 

W górach, na autostradzie pnącej się pośród wysokich I bez­
drzewnych pustkowi spiętrżonych skał, powstało w nich przeko­
nanie, że nikt nie jest im potrzebny. Po autostradzie mkn~ły 
luksusowe autokary„ pełne turystó;v z całego świata, niekiedy za­
trzymywały się na dzikich pustkowiach, gdyi tym, co w nich 
jechali, wydawał się czymś nieludzkim widok dwóch pięknych lu­
dzi wędrujących pieszo przez bezludne okolice. A oni · w milcze­
n~u odmownie kręcili głowami, udając. że nie słyszą głosów roz­
histeryzowanych turystek, które sądziły, że d dwaj - tak po­
dobni do aniołów - zginą gdzieś pośród gór z głodu albo prag· 
nienia. I długo jeszcze machały ku nim chusteczkami z auto­
karów. dopóki nie zasłoniły ich nagle skały 

Zapasy żywności skończyły się, ale potrafili wedrować o gło­
dzie. łykając w płuca lodowate powietrze gór i nocam.i dygocąc 
z zimna nawet w swoich spiworach. Na dużych wysokościach 
przydarzały im się halucynacje. przeżywali Jakieś dziwne stany 
ducha I dlatego sądzili. że szezęście jest coraz bliżej. Straszli­
wie wychudli, ale przez to wyglądali dostoiniej I jeszcze piękniej. 
Jakby owo szczęście, które było tak blisko, uja1rniło się jut na. 
ich twarzach„ 
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